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Krwawe stania na ulicach Madrytu
M A D R Y T , 5. 10 . —  Na ty ch -, cirycie okło 400 osób. W  czasie  

m iast po ogłoszeniu  list} ' nowego'._stjarcia pom iędzy s tra jk u ją c y m i r.
p raw icow ego  gab in etu  L e rro u x  
p rok lam o w an y zostal w M ad rycie  
s tr a jk  g e n era ln y .

P ie rw sz e  starcia
M A D R Y T . 5. 10 . (P A T A . —  W 

zw iązku  z ogłoszeniem  s tra jk u
gen era ln eg o  w całym  k ra ju , are- żonyeh na przed m ieściu  roboln i- 

|śztow ano u b ieg łe j nocy w M a-, czem P ro sp e rid a d  w yk ryto  p ra w ­
i ł .

g w a rd ją  narod ow ą zabite  zosta ły  
trz y  osobv. siedem  odniosło cięż­
kie ra n y . Ouie stro n y  u ciek ły  S ię  
do broni p a ln e j, p o lic ja  p o leca ła  
w szystk im  •przechodniom  w ra c a ć  
do domów, a re sz tu ją c  opornych. 
Podczas re w iz ji w dom ach poło '-1

Narazie bez zmran
P o g ło sk i o ry c h łe j zm ianie rz ą ­

du i o ro zw iązan iu  p arlam en tu  
n ie  sp ra w d z iły  się . Z g o an ie  ze 
zw yczajem , u tartym  w  c ią g u  o 
sta tn ich  la t, z końcem  p aźd z ier­
n ik a  ukaże s ię  d ekret z w o łu ją cy  
p arlam en t, w  dniu 6 lis to p ad a  od­
będzie się  p ie rw sze  posiedzenie 
S e jm u  z rów noczesnem  odrocze­
niem  na m iesiąc , poczem  w p ie rw ­
szych  dniach gru d n ia  zacznie sie  
n o rm aln a  p ra c a  n ad  budżetem .

A  w ięc , n a ra z ie , bez zm ian. Z 
p ó ł-o fic ja łn e g o  kom unikatu  og ło­
szonego w  d z is ie jsz ych  p ism ach  
s a n a c y jn y c h , d o w iad u jem y się 
je szcze , że poza budżetem  Sejm  
z a jm ie  się , być może, sp ra w ą  od­
d łużen ia  ro ln ic tw a  i re fo rm ą  u- 
bezpieczeń so c ja ln y c h , n ato m iast 
o re fo rm ie  k o n sty tu c ji kom unikat 
nie w spo m in a an i słow em .

P rzem ilczen ie  to je s t  sym p to­
m atyczne. Po u ch w alen iu  p ro je k ­
tu k o n sty tu c y jn e g o  B B  przez 
S e jm  w  dn. 26 s ty c z n ia  b. r. i po 
u rząd zon ych  z tego pow odu u r#  
cz ysto śc ia ch , d ow ied zie liśm y się, 
że sa n a c ja  u w aża  re fo rm ę  u stro ­
ju  za n a jw a ż n ie jsz e  i n a jp iln ie j­
sze zadan ie.

S y tu a c ja  zm ien iła  się  z a sa d n i­
czo w  dn. 28 czerw ca  b. r., kiedy- 
płk . S ła w e k , re fe r u ją c  na zeb ra­
niu B B  sp raw ę  k o n sty tu c ji, za­
w iad om ił sw ych  p rz y ja c ió ł p o li­
tyczn ych . że m arsz. P iłsu d sk i ma 
w ą tp liw o śc i co do n a jis to tn ie j­
szego punktu p ro jek tu  B B ., to 
zn aczy co do k o n cep c ji Sen atu , o- 
p ertego  na t. zw. L e g jo n ie  z a s łu ­
żonych. S tan o w isk o  c z y n iik a  de­
c y d u ją c e g o  sk iero w a ło  sp raw ę  re ­
fo rm y  k o n sty tu c ji na now e tory , 
a le  p łk . S ła w e k  zazn aczy ł w y ra ź ­
n ie w  sw e j m ow; e czerw co w ej, że 
p ra c a  nad k o n sty tu c ją  będzie się 
to czyła  w  dalszym  ciągu .

[Wbrew tym  zapow iedziom , po 
czerw cu p rzestan o  m ów ić o kon­
s ty tu c ji , a  obecnie, w zw iązku  z  

n ow ą s e s ją  p arlam en tu  n ikt ju ż  o 
sp ra w ie  te j n aw et nie w spom ina.

Czy w y n ik a  z tego , że re fo rm a  
k o n sty tu c ji je s t  d z is ia j d la sa n a ­
c ji  ju ż  n ie a k tu a ln a ?

T ru d n o  n a  p y ta n ie  to odpow ie­
d zieć k ateg o ryczn ie . Z d a je  s ię , że 
inny je s t  sto su n ek  do te j sp ra w y  
p. S ła w k a , dziś p o zo sta jącego  r a ­
czej na uboczu, a in n y p K o sc ia ł-  
kow skiego , k tó ry  rep rez e n tu je  
b ard zie j d em okratyczne i b ard z ie j 
lib e ra ln e  skrzyd ło  sa n a c ji.

J e s t  p u b liczn ą  ta jem n ic ą , że 
m iędzy tem i dw om a k ieru n kam i 
toczy s ię  w ew n ątrz  B B  w a lk a  o 
w p ływ y W kołach p o lityczn ych  
opow iadano, że w a łk a  zdecydo­
w an a zostan ie  je s ie u ią .

N a ra z ie , ja k  w idzim y z p rzeb ie­
gu  w yd arzeń , nie zanosi się  na 
żadne d ecyzje, an i zm iany. P. 
K o śc ia lk o w sk i zo sta je  p rzy  w ła ­
dzy, a na p ra ce  k o n sty tu c y jn e  w 
ram ach  je s ie n n e j s e s ji  p arlam e n ­
ta rn e j n ie  zn alaz ło  się  czasu.

Dyr. Krzywoszewski uniewinniony
„Niema mowy o nadużyciach" — stwierdził sąc

W  spraw  ie b. d yrek to ra  teatró w  
m ie jsk ich , p. S te fa n a  K rzyw o  
szew sk iego , og łoszon y zo stał dzi­
s ia j w godzinach  popołudniow ych  
wy rok Sądu O kręgow ego, na m ocy 
którego b. a d m in istra to r p o ręcza­
ją c y  teatró w  z o sta ł c a łk o w ic ie  o- 
ezyszczony i u n iew in n io n y  z za­
rzutu  z łośliw ego  w strzy m y w a n ia  
w y p ła t p erso n elo w i teatra ln em u  i 
lekcew ażącego  zerw a n ia  um ow y, 
ja k a  łą c z y ła  p. K rz yw o szew sk iego  

m iastem .

W m otyw ach  sąd  stw ieru z ił 
p ized ew szystk iem , że w y ro k u ją c , 
o p a rł s ię  je d y n ie  na m a te r ja le  ro ­
ku u b iegłego . Za ten bowiem  okres 
może być mowa o od p ow ied zia lno­
ści d yr. K rzyw o szew sk iego  za go­
spod arkę teatró w  m ie jsk ich , co do 
czasów  zaś w cz eśn ie jsz y ch , to n a­
w et gd yb y  dyr. K rz y w o sz ew sk i po 
b ie ra ł nad m ierne w yn agro d zen ie ,

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I P O L ­

S K I  N A  M O R ZU  —  T E N  P O P IE ­

R A  C Z Y N N IE  F U N D U S Z  O B R O ­
N Y  M O R S K IE J . K O N T O  F . O. 
M. w  P . K . O. N r. 30.680.

Nowe dane
w  sp raw ie  Hauptmanna

B O S T O N ,  5 . J 0  ( P A T ) .  W ł a d z e  u  
B o s t o n i e  ( s t a n  i M a s s a c ł i u s s e t t s )  o 
t r z y m a ł y  n o w e  i n l o n u a o j e  w  S p r a ­
w i e  p o r w a n i a  d z i e c k a  p ł k . '  G i n J b e r  
gka. P e w i e n  w i ę z i e ń ,  n a z w i s k i e m  
R u s s e l l ,  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  j l a u p n n a n n  i 
P i s c h  -b y l i  j e g o  s e r d e c z n y m i  p r z y  
j a c i ó ł i n i .  H a u p t m u n i i  p o m ó g ł  m u  U 
w o l n i e  s i ę  z w i ę z i e n i a  ' W o s t c h e s t e r  
w  s t a n i e  n o w o j o r s k i m  w  r .  1 0 3 0 .  
R u s s e l l  w  o b a w i e  p r z e d  ' r e p r e s j a m i  
o d m ó w i ł  d a l s z y c h  z e z n a ń .

sp raw a  u le g ła b y  um orzeniu na 
p od staw ie  p rzed aw n ien ia .

Je ż e li chodzi o ten osta tn i wfaj? 
ń ie  okres, to d yr. K rzyw o szew sk i 
znacznie obniżył sw o ją  p en sję  o- 
raz  fu n d u sze  d ysp o zycy jn e, tak, 
że niem a m ow y i ja k ie m ś n ad uży­
ciu z tych  w p ływ ó w  i stan o w isk a . 
S taro stw o  G rodzkie skazało  d y - 1 
rek tora  za z ło śliw e  w strzy m y w a ­
nie w y p ła t p erso n elo w i, lecz sąd  
w an i jed n ym  w ypadku te j z ło ś li­
w ości nie stw ierd ził.

W reszcie, o d p o w iad a jąc  na o- 
sta tn ie  p ytan ie , czy p orzucen ie 
a d m in is tra c ji p o rę c z a ją ce j m iało 
znam iona lek cew ażen ia  p rz y ję ty c h  
p r z e a ,  p. K rz yw o szew sk iego  obo-

K o sztam i p ostęp o w an ia  sąd  ob- 
icą ż y ł sk arb  p ań stw a . N a sa li o- 
b e c n a -b y ła  rodzina d yr. K rz y w o ­

szew sk iego . 1 
zruszen iem  

ja c y  w yrok.

:tóra z praw dziw em  
p rz y ję ła  oczyszcza-

S kazanie  a fe rzy s tó w  ko le jow ych
na 3 tfu 5 lat wfęzrenia

D z i  , zapadł w yrok  w w ie lk ie j 
a fe rze  na te ren ie  W a rsz a w sk ie j 
D yrek c ji K o le jo w e j, w  któ rą  za­
m ieszan ych  było 1 3  osób, w  tem 3 
urzędników  d y re k c ji:  W łodzi­
m ierz Ja s trz ę b s k i, G orzecki i Bie­
lecki. A kt osk arżen ia  zarzu cał 
podsądnym . że porozum ieli się  
Diii w  celu d okonyw ania  fa l-  

w iązków  i zobow iązań, sąd  odpo- szerstw  podań re k la m u ją cych  nie
w iad a rów nież negatyw n ie . J e ś ! : s łu szn ie  w p łacone k w oty  na
zaś- idzie  o p re te n s je , ja k ie  z tego 
ty tu łu  z g ła sz a ją  a rty śc i i p erso l 
tech n iczn y, którem u nie w yp łac o ­
no p e n s ji, to dochodzić, ich  m ogą 
na drodze p rocesu  cyw iln ego .

N ie w yp ła e a n ie  w term in ie  zarób 
ków spow odow ane było c ‘ żV: em 
położeniem  fin an sow em  i dyr.. 
K rzyw oszew sk i dołoży i ii;.w e( z  

w łasn ych  sw ych  fundus-zów 22.000 
zł. na zap ła tę  tych  z a leg ło ści.

Oszczędności w  now ym  budżecie
i tarcia w Radzie Ministrów

V\ ł o n i o  r z ą d u  w r e  w  " te j  c d iw i1' 
p r a c a  n a d  p r z y g o t o w y w a n i e m  p r o ­
j e k t u  n o w e g o  b u d ż e t u .  Ś c i ś l e j  mń'-  
winćC c h o d z i  "o s k r e ś l e n i e  w  p r o j e k ­
t a c h ,  p r z e d ł o ż o n y c h  p rz fc z  p o s z e z c - t  

g-óiuo M i n i s t e r s t w a ,  a  w  k t ó r y c h  p r o -  
m jc - r  K o z ł o w s k i  d o m a g a  s i ę  p o d o b ­
n o  o d - . s w y c h  k o l e g ó w  d a l e k o  i d ą c y c h  
o s z c z ę d n o ś c i ,  a b y  o b n i ż y ć  s u m ę  o g ó l ­
ną, p r z y s z ł o r o c z n e g o  b u d ż e t u .

O  i l e  d o t ą d  o s z c z ę d n o ś c i  s z ł y  g l ó w -  
1110,  p o .  Ii 11 j i  r e d u k c y j  p e r s o n a l n y c h ,  
o b e c n i e  m a j ą  o b j ą ć  t r a k t o w a n e  d o t ą d  
b a r d z i e j  o g l ę d n i e  w y d a t k i  r z e o z o w e

i t o  e a ł i  u d ;  k i - i c g - o r je ,  c o .  H la e z o n e j  
b y ł o b y  z  o g r a n i c z e n i o m  l u b  n a w e t  
z a n i e c h a n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  r z ą d o w e j ;  
w  n i e k t ó r y c h  k i e r u n k a c h .  M .  i n .  m ó ­
w i  S ic  n p .  o m o ż l i w o ś c i  w s l r z y n i n -  
n i a  w y k o n y w a n i a  R e f o r m y  s z k o l n e j .

N a  t e m  t l e  d o c h o d z i  p o d o b n o  n i e ­
j e d n o k r o t n i e  d o  o s t r y c h  s t a r ć ,  a  n a ­
w e t  g r ó ź b  d y m i s j i .  J a k i  b ę d z i e  p r a k ­
t y c z n y  r e z u l t a t  ty  c li  t a r g ó w ,  o k a ż e  
s i ę  d o p i e r o  z a  2 —  8 t y g o d n i e ,  g d y  
R a d a  M i n i s t r ó w  p o w e ź i u ź o  o s t a t e c z ­
n e  w  twj s p r a w i e  d e c y z j o -

Pierwsze procesy 0.IE.R.
11 i 27 października

Wśród 17  osób, aresztowanych w 
połowie,; sierpnia pod zarzutem na­
leżenia do rozwiązanej przez władze 
organizacji O. N. IŁ, pierwszą, roz­
prawę wyznaczono na dzień 1 1  paź­
dziernika przeciw p. Irenie Budzyń­
skiej’. Podobno oskarżona nią wska­
zała we whiśei-wym czasie świadków 
odwodowych oraz " swego obrońcy, 
g ro z i.je j odbycie procesu jedynie,rze

ś w i a d k a m i  o s k a r ż e n i a  i z  o b r o ń c ą  z. 
u r z ę d u .

P o z o s t a l i  o s k a r ż e n i  w  l i c z b i e  .LO-tu 
m a j ą  w y z n a c z o n ą  r o z p r a w ę  s ą d o w ą ,  
n a  2 7  b .  m .  O b r o n y  o s k a r ż o n y c h ,  
a d w .  R o ś c i s z e w s k i o g - o ,  G l i n i c k i e g o  i 
P i o t r o w s k i e g o  p o d j ą ł  s i ę  a d w .  S k a r ­
l e j ,  k t ó r y  w  d n i u  w c z o r a j s z y m  o d ­
w i e d z i ł  i c h  w  w i e z i e n i u .

Przed nowem ; oszczędnościam i
w szkolnictwie

W czoraj rozpoczęły  s ię  w W a r­
szaw ie  o b rad y  1 1 -go ogólnopol­
sk iego  z jazd u  n a u c z y c ie lstw a  
szkól p ow szech nych , na którem  
re w e la c ją  było przem ów ien ie  w i­
cep rezesa  Zw iązku n a u c z y c ie l­
stw a  p olsk iego , sen . sN ow ickiego 
z B . B., re fe ru ją c e g o  w yn ik i po­
s łu c h a n ia , ja k ie  d e le g a c ja  Z w ią z ­
ku m ia ła  u p re m jera  K o z ło w sk ie ­
go.

D e le g a c ja  z łożyła  rządow i trzy  
m em o rja ly  —  w  sp ra w ie  c iężk ie j 
sytu ac, i szk o ln ictw a  i n a u c z y c ie l­
stw a , oraz „w spraw ne w sp ó łp ra ­
cy z rząd cm “  —  i d ow ied zia ła  się , 
ż̂e autom atyczn e a w an se  n a u cz y­
c ie lsk ie  s to ją  pod znakiem  z a p y­
tan ia , getyż rząd ow i b ra k  je s t  po .

trzebnych  fili to 12  m iijonow , a 
p rzec iw n ie  budżet M in iste rs tw a  
O św iaty  będzie m u sia ł u ledz ob- 
iię c iu  o k ilk a n a śc ie  m iljon ów , bo 
rządow i trudno zdobyć p ien iądze 
n a w e t na op ro cen tow an ie  poży­
czek w ew n ętrzn ych .

Co w ię c e j, rząd . w ed le  zapow ie­
dzi p. p re m jera , sz u k a ją c  now ych 
ż ió d e ł fin a n so w y c h , m yśli o ,,o- 
szaco w an iu  dzieci w  szko łach  po­
w sz ech n y ch ", a w ięc  w p row ad ze­
nia p ew n ych  o p ła t za n au czan ie  
pow szechne —  dotąd w m yśl kon­
s ty tu c ji bezpłatne (a le  ty lk o  do 
ty ch cz a so w e j, gd yż w  p ro jek c ie  
B . B . ju ż  tę bezp łatn o ść  p rzezo r­
nie u su n ię to ).

rzecz kolei p rzy  okazji t a r y f ik a ­
c ji przew ożonych  tow arów . D zię­
ki tvm  m ach in acjo m , koleje  p o ­
n io sły  s t r a t y  w  w ysok ości p rze­
szło zł.

Sąji um iał w in n ym  za rz u ca ­
nych czynów1 u rzęd n ik a  W łodzi­
m ierza Ja s trz ę b sk ie g o  i ‘W acław .. 
B ob k ow sk iego , w ła śc ic ie la  b iu ra  
rek la m a cy jn e g o  w  W arszaw ie  i 
sk aza ł p ierw szego  na 3 la ta  i 6 
m iesięcy  w ięz ien ia , d ru giego  'z a ś  
na 3 la ta  w ięz ien ia . P o zo sta łych  
oskarżon ych  u n iew in n ił. Je d n o ­
cześnie Ja s trz ę b s k i i B obkow ski

Katedra
praw a politycznego na 

U. W.
N a  U n i w e r s y t e c i e  ' W a r s z a w ­

s k i m  u t w o r z o n a  z o s t a j e  w  b i e ż .  
r o k u  a k a d e m i c k i m  n o w a  k a t e d r a  
n a  w y d z i a l e  p r a w n y m .  N i e z a l e ż ­

n i e  o d  p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  
p o w s t a j e  k a t e d r a  p r a w a  p o l i t y c z ­
n e g o ,  n a  k t ó r e j  b a d a n e  b ę d ą  s p r a -  

w-y  u s t r o j o w e ,  z a s a d y  k o n s t y t u ­
c j i  i l .  p .

Klasyfikacja balonów
przeciągnie się  do wtorku

O g ł o  ć z o n i c  o l i c j a l n e j  l u r t y  w y n i ­
k ó w ,  o s i ą g n i ę t y c h  p r z e z  iv . s / .ys„k i ' '  
b a i o n y ,  k t ó r e  s t a r t o w a ł y  d o  z a w o ­
d ó w  o i iu l ia i -  i m .  G o r d o u - B e n ń e t h i ,  
u l e g a  p e w n e j  z w ł o c e .

K o m i s j a  s p o r t o w a  k i e r o w n i c t w a  
z a w o d ó w  n i e  m o ż e  z a k o ń c z y ć  o b l i ­
c z e ń ,  z a n i m  n i e  o t r z y m a  w is z y s ik ic d i  
k s i ą ż e k  p o k ł a d o w y c h ,  w y s ł a n y c h  
p r z e z  z a w o d n i k ó w  p o c z t ą  z m i e j s c a  
l ą d o w a n i a .  D o  w c z o r a j  b r a k o w a ł o  
t r z e c h  k s i ą ż e k ,  i e c z  n a d e s z ł a  w r e s z ­
c i e  k s i ą ż k a  b e l g i j s k i e g o  b a l o n u  
; , B c ń g i c a “ , w y s ł a n a  w  d n .  2 6 . 9 .  o s t a ­
t e c z n i e  w i ę c  b r a k u j e *  t y l k o  d w ó c h  
k s i ą ż e k ,  b a l o n ó w ,  k t ó r e  w y l ą d o w a ł y  
k o ł o  L e n i n g r a d u .  N a d e j ś c i a  i e h  m o ż ­
n a  s i ę  s p o d z i e w a ć  l a d a  d z i e ń  i p r a w ­
d o p o d o b n i e  k o ł o  w t o r k u  o f k - j a ł n a  l i ­
s t a  w y n i k ó w  p o d a n a  b ę d z i e  d o  w i a ­
d o m o ś c i  o g ó ł u .

skazan i zostali na u tra tę  praw  
ob yw ate lsk ich  na 5 la t  i zap ła ce ­
nie przeszło 16.000 zł. Po lsk im  
K ole jom  P ań stw o w ym , tytu łem  
zw rotu n iep raw n ie  p obranych  
p ien iędzy.

Sąd  uznał, że Ja s trz ę b s k i poro­
zum iew ał się  z B onkow skim  w  
celu dokonania p rzestęp stw a . J e -  

-•zęli zaś idzie o pozostałych  
dwóch u rzęd n ik ów : G orzeckiego
i B ie leck ieg o , to sąd  stw ierd z ił, 
że obaj m ieli dużo prac-', m ogli 
yrięe nie dopatrzeć niachinac-yj 
Ja s trz ę b sk ie g o , przew ód sąd o w y 
zaś nip-; d o starczy ł dowodów ich 
w iny. N a  w n iosek  p ro k u rato ra  
Ja s trz ę b s k i. k tó ry  dotycln zas 
p rzeb yw ał na w oln ości za k a u c ją  
15.0.00' zl.. został areszto w an y . 
B obkow ski p rzeb yw a w  areszc ie  
od ch w ili u-jaw nienia a fe ry .

U. S. A. przscfw
m orskiernu pianowi 

Japon ji
W A S Z Y N G T O N , (P A T )  5.1(1 — 

— Ja p o ń sk i p ian  moi ski p rzew id u ­
jący  zm n iejszen ie  tonażu g lo b a l­
nego krążow ników , w y w o ła ł tak  
w ie lk ie  zan iepoko jen ie , iż, ja k  sły  
i hać St. Z jednoczone będą w oła- 
iv  w yrzec się  tra k tató w  m orskich, 
niż p rz y ją ć  ten plan-

U&niżenie
k ?r za z w ło k ę

Z dniem 1 października r. b. za­
rząd m. stoi. Warszawy- pobierać bę­
dzie aż do odwołania od wszystkich 
wpłat uskutecznianych na poczet 
nieodroczonych i nierozłożonych na 
raty- zaległości danin komunalnych 
(podatków i opłat), bez względu na 
czas ich powstania, kary za zwłokę, 
w wysokości 12  proc. rocznie, zamiast 
dotychczas pobieranych 1-5 proc. od 
wszelkich zaś wpłat, uskutecznianych 
na poczet odroczonych i rozłożonych 
na raty zaległości danych komuna! 
nych, odsetki za zwłokę pobierane bę­
dą w wysokości, 9 proe., zamiast do­
tychczas pobieranych 12  proc.

dgiw y sk ład  bron i i .a m u n ic ji .  A- 
leszto w an o  przytem  200 o só b ,'k tó  
re przychodziły  po broń. D ziś r a ­
no w szystk ie  sk lep y  w  M aar.vc:t 
2 w y ją tk iem  m leczarń  b y ły  zam ­
ku ,ęte. T ra m w a je  i tak sów k i nie 
k u rsu ją , au to b u sy  je d n a k  czynne 
są  pod och roną p o lic ji. S tra jk  
o b ją ł rów nież ko le j podziem ną, 
U k aza ły  *się ty lko  dw a .dzienniki.

Przed Kcrtezam i 1 5  b. m.
M A D R Y T , 5. 10 . ( P A T .) .  P ie rw  

sze p osiedzen ie nowego gab in etu  
odbędzie się  : w  sobotę. - P rzed  
K ortezam i rząd  nie sta n ie  p ra w ­
dopodobnie przed 1 5  b. m., w  któ­
rym  to dn u złożony- będzie bud ­
żet. P ierw szem  zadaniem  rządu 
będzie zapew n ien ie  ład u  i p orząd ­
ku p ublicznego. Z w r a c a ją  uw agę. 
że g ab in et obecny je s t  p ierw szym  
od czasu  is tn ie n ia  obecnej izby, 
k tóry  p o siad ać  będzie w iększość . 
O piera się  on bow iem  na 234 po­
słach , podczas gdy op o zycja  w y ­
raźn a liczyć  bedzie 108  głosów 
Stan ow isko  10 5  posłów  n ie fje s t  
w y jaśn io n e  i zależeć będzie od 
oko liczn ości czy w ystę p o w a ć  będą 
za rządem , czy też p rzeciw ko n ie­
mu. W każdym  ra z ie  abso­
lu tna w ięk szo ść  w yn o sząca  230 
g łosów  zo stała  o siąg n ię ta  i pod 
sta w a  p arlam e n ta rn a  gab in etu  
je s t  bardzo s ia ta . N iem n iej jed- ■ 
nak skład  rząd u , k tó ry  wedajM 
•się grupom  lew icow ym  j  sk ra jn ie  
lew icow ym  w yzw an iem , spow odo­
w ać może ze stro n y  tych  g ru p  Nie­
w ażne tru d n ości godzące w po­
rządek publiczny IV n iek tó rych  
kołach m ówi się  o m ożliw ości o- 
g lo szen ia  stanu  ob lężenia.

M A D R Y T  5. 10 . ( P A T .) .  A r e ­
sztow ano tu 63 u zb ro jo n ych  ro ­
botników  s tra jk u ją c y c h . IV cza­
s ie  ro z p raszan ia  p o d ejrzan e j gru  
py na p rzed m ieściu  robotniezem  
P ro sp erid ad  doszło do strz e la n i­
ny. w  k tó re j zab ity  został 1  p o li­
c ja n t. N a  innem  . p rzed m ieściu  
M adrytu  strze lan o  do koszar.

Stra jk  ro z sze rz a  się.,.
M A D R Y T , 5 .10 . ( P A T .) .  S tra jk  

pow szechny o b ją ł ró w n ież  szereg  
m iast p ro w in c jo n a ln ych . S tra jk  
w yb u ch n ął ju ż  we w sz ystk ich  
m iastach  K a ta lo n ji oraz w  S e­
w illi i K ord obie . Do M a ary tu  na­
d eszły  n iepotw ierdzone d otych ­
czas w iadom ości o pow ażnych  
ro zru ch ach  w- S e w illi i B a rc e lo ­
nie. K o m u n ik ac ja  te le fo n iczn a  z 
A s tu r ją  p rzerw an a.

M A D R Y T , 5. 10  —  W skutek
stra jk u  -generalnego m iasto  w y ­
g lą d a , ja k  w ym arłe . IV k ilku  
d zie ln icach  doszło do s ta rć  m ię­
dzy p o lic ją  a so c ja lista m i. P ad K  
s trz a ły . S ą  zab ic i i ra n n i; dokład 
nej liczby ich o k reślić  n ie m ożna.

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiqt październik

Niedzielny numer ABC
fm m  zawsze 14 s t r on  druku

w tem dodatek literacki, sJcdaic.i 
p ow ieściow y, dodatek ład jo w y

i kosztu je  t y l k o  1 5 g r o s z y ,  iest 
przeto w  stosunku do s w e j  treści 
i objętości n a  j t a ń s z e m  w y d a ­
niem niedzielnem dziennika w  Polsce.

W Berezie Kartuskiej
• Jak  d o n o s i  p r a s a  u k r a i ń s k a ,  w  p o ­

n i e d z i a ł e k  w y w i e z i o n o  d o  B e r c z y  
K a r t u s k i e j  s t u d e n t a  P o l i t e c h n i k i  
L w o w s k i e j ,  i s z c i - s ty łę ,  i w i e ś n i a k ó w  
z  S u h m o w a ,  d w ó c h  b r a c i  d a s z k ó w .

I V  d n i u  jj t j rae jszy*ffi ,  b e d ą  p r a w ­
d o p o d o b n i e  z w o l n i e n i ,  w o b e c  u p ł y w u  
t r z y m i e s i ę c z n e g o  o k r e s u ,  a r e s z t o w i ! - '  
n i  1 7  c z e r w c u ,  a  w  n o c y  z  0  n a  7 
i i p e n  w y w i e z i e n i  d o  B eufezy  K a r t u ­
s k i e j .  c z ł o n k o w i e  b .  O .  X .  K . ,  ’\ \  i t o l d  

C h n c k i c w i c z ,  M i e c z y s ł a w  P i t f s z y n s h :  
i Z y g m u n t  D z i a r n i a g a .

Ułuskawlenie
b. p o s ła  Sm oły

W  n a j b l i ż s z y  111 c z a s i e  'Spodziewam 
j e s t  u ł a s k a w i e n i e  b .  p o s ł u  S m o ł y ,  
skazanego r o k u  z e s z ł y m  u a  2 l a ­
t a  w i ę z i e n i a  z a  j e d n o  z  p r z e m ó w i e ń  
w i e c o w y c h ,  w y g ł o s z o n y c h  j e s z c z e  w  
r o k u  1 9 2 9 .  P o  o d b y c i u  5 - m i o s i ę e z -  
n c j  kary p. M i i o ł a  przeby w a  d o t ą d  
n a  urlopie zdrowotnym i b r a ł  żywy 
u d z i a ł  w  o s t a t n i c h  o b r a d a c h  R a d y  
N a c z e l n e  i S t r .  L u d o w e g o .

X i  n i o s e k  m i m  M i c h a ł e m  s k i e g o  w  
t e j  s p r a w i e  z o s t a ł  j u ż  s s k i c i - o w a ń y  d o  
k a n c e l a r j i  p .  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j .  P o  n i g d a w n e i i i  u ł a s k a w i e n i . i  
5- c i u  b ,  w i ę ź n i ó w  b r z e s k i c h  k o l a  p o  
l i t y c z n e  u w a ż a j ą  n o w e  u ł a s k a w i e n i e ,  
j a k o  j e s z e ż e  j e d e n  d o w ó d  n a w i ą z y  
w a n i a  p r z e z  s a n a c j ę  n i c i  p o r o z u m i e ­
n i a  z o p o z y c j ą  l u d o w ą .
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K o b ie ta  w  u n ifo rm ie
P o sz liśm y  na P la c  T e a tra ln y , rośn iee, gru b e, na  n ich  w ie lk i

Tłum p ły n ą ł przez u licę . K oło  
d aw n ej b u m j —  te ra z  m ieszczą 
się  tam  u rzęd y m ie jsk ie  —  s ta ły  
budki i w ózki z w odą sodow ą i 
lem on iad ą. S zk lan k a  20 kop ie jek . 
Przed . każdym  w ózkiem  d łu g i o- 
gonek. S p rz e d aw an ie  w ody, to 
nie żaden p ry w a tn y  h an d el. To 
urzęd n ik  p a ń stw o w y  sp rze d a je  
p ań stw ow e n ap o je . P ła c i  za p ra ­
wo sp rzed aży  i m usi w yk az a ć  się  
ze sp rze d a ży  m inim um . Obok pod 
śc ia n ą  b. D um y s ta l inn y d ługi 
ogonek. To do „ I z w ie s t i j" .  G azet 
b ije  s ię  w  R o s ji k ilka  m iljo n ów ,

znak —  em blem at Zw iązk u  sow iec 
k iego. A lbo em blem at tra m w a ja ­
rzy. A lbo p ilotów  A lbo  g łów ki 
wodzów. Co p raw d a  to i w  P o lsce  
w id z ia łam  m łodzieńca, k tó ry  de­
f ilo w a ł w  p ask u , na k tu iego  klam  
rze b y ł w y ry ty  p ro f il  M arszałk a  
P iłsu d sk ie g o . To było  je szcze  b a i 
d ziej o rd y n a rn ie  zrobione od tych  
p ap ie ro śn ic . A le  n ik t u n as nie 
w y s ta w ia  tak ich  k lam er w  w it ry ­
nach na M azo w ieck ie j. A lbo  p rzy  
c isk i, b ib elo ty , f ig u r k i !  Od p rzed ­
w o jen n ych  se c e sy jn y c h  w yrobów , 
zn an ych  ze sw e j brzyd oty, różn ią

a le  to je s t  k ro p la  w  m orzu zapo- się  je d y n ie  gorszeni w ykonaniem

A le  te k op ie jk i liczą  po k u rs ie  
m istycznym , ustan o w io n ym  przez 
rząd  b o lszew ick i W T o rg s in ie  
ru ch  w ie lk i, a le  ogonków  n ie w i­
dać.

D a le j p ie k a rn ia . D aw n ie j F ilip -  
pow. K tó ż  n ie  p am ięta  pierożków  
od F ilip p o w a ?  T e ra z  pierożków  
n iem a. A le  je s t  ch leb. D uże s te r ­
ty  złotego ch leb a . I na k a ń k i ta ­
n ie j, a bez k arte k  d rożej. Rez o- 
gonków. K tó ż  nie p am ięta  d łu ­
g ich  o g o rk ó w  po ten  cn leb, zm ie­
szan y  z p lew am i, gorzki, tw ard y  
ja k  g lin a . T e ra z  tego n iem a. W 
M oskw ie ch leb a  je s t  dosyć. S ą  też 
bub lik i. T a k ie  ja it u n a s  obw ?-

trzeb o w an ia . G azeta  k o sztu je  10  i tem atem . B ra k  sm aku ten sam . rzan k i, ty lko  n ie  słod k ie, a le
k o p ie jek . ; W idoczne je s t  n ie  d ążenie do no-

N a śc ia n ie  ro zk le jan o  a f i s z e ''w y c h  form , a le  do tak ich , k tóre  
M a s ię  ro zu m ieć ro z k le ja ją  —  k u - ' d a w n ie j, u b u rżu jó w  uch od ziły  
L ie ty . P rz y  skrzyżo w an iu  szyn za ład n e.
tra m w a jo w y c h , pod w ie lk im  p a r a ( K to  k u p u je  te rz e c zy ?  C zy czło 
solem , w b itym  w  jezd n ię  —  regu - v iek, k tó ry  sko ń czył u n iw ersy- 
Iaw ała  ro zk ład  szyn  —  kob ieta, e t?  Czy p la s ty c y  so w ieccy  nie 
N ie  u m u rd u ro w a n a . a le  w  ch ust- n a u czy li go sm a k u ?"D la c z e g ó ż  
ce na g ło w ie  i z w yk łe j le tn ie j s u - . m uzyka je s t  na n a jw yższym  po- 
k ien ce z tan ieg o  d re lich u . N a jz io m ie ?
p rz y sta n k u  tłum . N a d je c h a ł t r a m j Id z ’ emy d a le j. S k le p y  spożyw - 
w a j. M o to rn iczy  —  koDieta, też  po i cze. N a  w y sta w ie  s te r ty  rzodkie- 
„c y w iln e m u ". Je d n a k  to stan ow i- ‘ wek i —  fo t o g r a i ia  S ta lin a . Rzod- 
sko c z ęśc ie j za jm ow an e je s t  przez Kiew ki sm utne. N ik t ich  w odą nie 
m ężczyzn, n ato m iast p ra w ie  bez zlew a, żeby n ęc iły  k u p u jącego  
w y ją tk u  konduktorem  tra m w a ju  czerw ien ią . W sk lep ie  tłum . I  tak  
je s t  k ob ieta. W idoczn ie m ężczyź- w szystko  sp rzed adzą. W łaśn ie  
n i są  p otrzebn i do inn ych  celów . | sp rz e d a ją  ry b y . W  sk lep ie  ogonek 

Do ja k ic h ?  P rz e c ie ż  oio obok do k as, d ru g i do lad y , trzec i do 
p rz esz ła  g ru p a  robotników7 m u ra -1 ja k ie jś  b iu ra lis tk i, k tó ra  stem plu- 
rz y . W ra c a ją  z p ra c y . S ą  u b r u - ! je  k artk i. Z a  k a r tk i d o sta je  się  
dzeni w apn em . A  m iędzy nim* ta n ie j. W ięce j m ożna kupić bez 
w ie le  k ob iet. D z iew częta  wr d re li-  k arte k , a le  d ro że j, 
c h o w ych  spo d n iach , b lu zach  i w7y !  D a le j sk lep y  „T o rg s in u " . J e s t  
so k ich  bu tach  i ch u steczk ach  na tc in s t j tu c ja , gd zie  m ożna w sz y st 
g ło w ie . W ięc i tu  kobiety  zastę- ko kupić, a le  za w a lu tę  obcą. 
p u ją  w  p ra c y  m ężczyzn Gdzież F ra n c u s k ie  w in a , p e r fu m y  i my- 
w ię c  p otrzeba  m ężcz37z n ? T y lk o  d ła, a n tyk i, ro s y js k ie  fu tra , k&- 
m ężczyzn i w  tak ich  i lo śc ia c h ?  w ió ry , p a le sty ń sk ie  i k rym sk ie  o- 
N a  ro gu  P ie tró w k i kobieta  m ili- wroce, a m e ryk ań sk ie  gram o fo n y , 
c ja n t  re g u lu je  ru ch . K o b ie ta  a n g .e lsk ie  lo rn ety , n iem ieck ie  a- 
stró ż  p o lew a  u licę  w odą W ięc i p a r a ty  fo to g ra fic z n e  i t. d. W szy- 
n ie  tu. D łu g ie  sz ereg i aut prze- stko, co ja k i k ra j ma n a jlep sze- 
je ż d ż a ją  jezd n ię . K o b ie ta  sz o fe r  go —  za cen y bardzo u m iark cw a- 
w iezie  k ilk u  w o jsk o w ych ... ty lk o  ne, a le  za obcą w a lu tę . J e s t  to 
m ężczyzn. n a jp e w n ie jsz e  źródło w y c ią g n ię -

Jd ziem y d a le j P ie tró w k ą  i K uź- c ' a bbcej w a lu ty . O byw atel n ie 
m eck im  m ostem  na T w e rsk ą , m a P r a w a  p o sia d ać  an i g ro sz a  
p rzep raszam  —  na u licę  G orkie- '" w a lu t y .  Je ż e li  mu ktoś z z agra- 
go. T a  n a zw a  p rz y ję ła  s ię . A le  np n ' cjr P rz y ś le  —  rio sia je  bony na 
M ia sn ic k a  n ik t n ie  c h c ia ł n a z y - , T o rg sin . W  T o rg a in ie  cen y  są  po- 
w a ć  „ 1 - g o  m a ja " .  - 1  zw yciężono dane w  w a lu c ie  so w iec k ie j. A  
M a g is tr a t  m u sia ł z d ją ć  ta b lice  z w' ' ? c ^ 1 °  i a ?>łek —  25 kop ie jek .

p rzaśn e. B u b lik i też się  d o sta je  
i na k artk i. J a k a ś  k ob ieta  w yn o si 
ich  c a ły  koszyk. C h leb  w yn o szą  
n ieopakow an y. T a k , w p ro st, bo­
chenek pod p ach ą . K tó żb y  się  
w sty d z ił n ie ść  ch le b !

Id ziem y d a le j. Różne sk lepy, a 
w ła śc iw ie  w sz y stk ie  w y s ta w y  są  
jed n ako w e. B o na w sz ystk ich  p o r­
tre ty  „w a ż n y c h ", sen te n c je  S ta ­
lin a  i L e n in a , i ch o rąg iew k i w  ta ­
k ich  ilo śc iach , że ca łe  okno za­
wieszone, a i w  sk lep ie  ciem no. 
Je st. też dużo sk lepów  —  b iu r. W  

tych  w yp ad k ach  okna są  n a jc z ę ­
śc ie j zalep ion e, lub  zaw ieszone 
f ira n k ą . F ira n k a  lic h a , sm utna w  
kolorze, okno n ie bardzo czyste .

A lbo tak i w id o k - duże w en ec­
kie okno, ja k ie ś  w ie lk ie  b iuro. 
N azw a —  skrót. Z p ierw szy ch  l i ­
te r  n ie  m ogę ułożyć n azw y B iuro 
w id a ć  w ażne, bo zasło n a  gru b a , 
w e łn ia n a , g ra n a to w a  i nie na 
szn urku  zaw ieszona, a le  na d rąż­
ku. A  przed n ią , na w y sta w ie  ta ­
lerz  z n iedojedzon em i k a rto fla m i 
i łyżk ą . K to ś  p o sta w i! i n ie  m a rt­
w i się , że z u lic y  p ask u d n ie  to 
w y g lą d a .

J e ś l i  m ow a o skró tach , to, ja k  
d ow ied zia łam  się . n aw et bolszew f 
c y  n iezaw sze  d om yśla ją  się , cc 
d an y sk ró t zn aczy. J e s t  n a  ten te ­
m at k a w a ł: J a k i ś  w yższy  u rzęd ­
nik  na jed n ym  z gm ach ów  w y c z y ­
ta ł „W . Ch. O. D ."  Co to zn aczy—  
nie w ied z ia ł. P o sła n o  po s p e c ja li­
stę . T e r  też  n ie  m ógł w ytłu m a ­
czyć. D opiero p rzech od zący  obok 
ch łop ak  p o w ie d z ia ł: „N ie  żadne
„W . CH. O. D .“ , a le  p op rostu  
w chód (w chód —  w e jś c ie ) .

now em i ‘ n a p isam i, a w ysz u k a ć  i 
z a w ie s ić  s ta re , T a k  sam o „P la c u  
T e a tra ln e g o "  n ik t m e nazyw a I 
„P la c e m  S w ie rd ło w a " . j

Id z iem y K u źn ieck im  m ostem  
N a je le g a n ts z a  u lic a  przed  w o jn ą , J 
T e ra z  je d y n ie  o lbrzym ie m agazy- P A R Y Ż , o .10 . VI ezoraj prem jer 
n y  „M o stó rg u "  (d a w n ie j M iu r i Fran cji, Doimwrgue, wygłosił przez 
M irliz )  m a ją  w y sta w y , które  da- rad jo prz.einów-ieuie, w którem przed- 
dzą s ię  p oró w n ać do w j sta w  w  ?ta' R?an zarządzeń-, jak ie  mają 
n aszy ch  p ro w in c jo n a ln y ch  m ia- kyó podjęto dla zwalczenia kryzysu, 
steczk ach . R o s ja  nie może d ostar- j ^  ?adza sckreian i iu Prezydjum  R a ­
czyć w szystk im  sw oim  ob yw ate- W  Mini^ ^  będzie wzmocniona, 
lom  p łó cien  i w yrobów  b aw e łn ia - ’ powołano specjalna naczel­
nych w  d o stateczn e j ilo śc i. C ó ż , na <*ada gospodarcza, która będzie 
dop iero w ełen  i je d w a b iu ! Je d  rowała życiem okonom i«.,em  kra- 
wafei sztucznych  bardzo m arn ych  ! Do lneJ na]r*ała W '

Mowa Doumergue'a
Fron t p e t i w  kom un izm ow i

nie s zed a je  się  zresztą  w  m aga- iyw a ustaw w sprawach, ilotyezą-

zvnae gdzie sa  n a p isy : „S p rze - Żf ia ekonom i™  ego. Podlegać 
daż o tw a rta  d la  w sz ystk a  h u b y - j ^  W *  rad>' r^ ,onah^  *  ktorc- 
w a te li a le  W zam n ię .ych  toope ona sprawowała «ontm ly.

AA' plam ę DonmerguCa jirzcwi- 
i -l/iana jest reorganizacja i uzdrowio-

czen ia  ze w zględ u  na gatu n ek , 
a le  i ze w zględ u  na gu st. D ziw ­
nie p rzyk re  są  desenie i skom bi-

ra ty w a ch . N ie ty lko ja k o ść  m a­
te r ja łó w  p ozostaw ia  wiede do ż y -i . . ,

I n e  sądownictwa. hądv zostaną cai-
i kowicio niezależne. P rzy  awansach 
j sędziów wszelkie względy postronne 

będą wyklutzone.
Następnie jirem jer omówi! stara­

nia. podjęte dla zapewnienia zbytu 
nadmieni: cli zapasów zboża, oraz 
dla zażegnania kryzysu, grożącego
producentom wina/

AY polityce zagranicznej Fran cji 
nadal ideą przewodnią będzie myśl
0 zapewnieniu bezpieczeństwa kraju
1 o uniknięciu wojny, 

j A; życiu w e w i . g t r z u e i n  Fran cji
I rząd przeciwstawi się z cala mocą

wywrotowej robocie bloku soijnli- 
komunistyczncgo. Związek

nowariie kolorów .
A Yzruszający widok p rz ed sta ­

w ia je d n a  z w itry n  M ostorgu  —• 
w yd zia ł ju b ile rsk i. A w ięc papie-

P r z e b ó j  w i e d e ń s k i  
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cpnśrod wielu usazujący eh się o- 
scatniu przebojów, najwiekszem po­
wodzeniem cieszą się Uomedje wie­
deńskie ze słynną,. „Csibi" na czele.
Oto znowu ujrzymy na ekranie jed­
nego z kin stołecznych wspaniałą ko- j styczno
medję „K A R N A W A Ł  I M IŁOŚĆ" | len opiera się na obłudzie, a jego 
prod. iSasclia - Film , AA iedeń, którs program gospodarczy dąży do pode- 
przewyższa wsz-stko, co dotąd w;- . , , • . ' . , , .
U Jęliśm y. Reżyser Karol Łamacz 'w am a podsi aw porządku i swobod 
wespół ze znakomitym kompozyto- ekonomieznycii i politycznych, które 
rem J .  Straussem stworzyli teraz były  podwalina potęgi Fran cji, 
przecudną melodyjną komedję, skrzą- Przemówienie prem jera zakończone
ca humorem i kapstalnerm pomyślą- , , .u , r  ■ Z  było wezwaniem wsztuikich linhi-a-nu. Role główna kreuje i himig, bo- - , ■'
iiater „C S IB I *, któremu dzielnie ?ę- cycli kraj aoy zapommoh o w«\J-
kuudujt nuwi. gwiazda wiedeńska, i- kach 'i stanęli łącznie w sz sroga eh,
rocza Lien Deyer.-. J  Film  dzięki do- przM iw staw iajaerch sie naporowi
skonałemu wykonaniu, kapitalnemu niazczyeielskic„ 0* komu dżum.
scenarjuszowi i pięknym piosenkom, , , T
które staną się niedługo własnością ? utftrytet władzy musi zostać za­
cniej W arszawy, zdobył szalone po- eliowany. Reform y aą niezbędne i 
wodze lie zagranicą. Niewątpliwie i u będn przeprowadzone. Przed Fran- 
naa tu najm ilsza komedja sezonu d  w vbór; ^ a n l _

spettti* sie z zasłużoną svm patja pu- , v , , , , .  . ,, 1 ,
uliczni ści,*  ̂ w > ęi 'sz/scy <z j: na Ku> bratobójczej albo po R o j a
premjerze w kinie „GAŚtN O ". wewnętrznego. Francuzi muszą w y.

\ N . ) .  b r a ć .

PA R Y  Ż, 3 .10 . Dziennik „Fxcel- 
sior" zainięszcza oświadczenie Związ­
ku b. Korahatantów, podpisane 
przez pik. Lebccą, w którem ten i- 
mieiiiem kombatantów franeriskicli 
wypowiada się za reformami premje­
ra Doiuncrgue‘a.

P A R Y Ż , 5 .10  (P A T ). Energiczny, 
chwilami nawet patetyczny apel pre­
m iera Doun:crgue‘a do wszystkich 
Francuzów-, by zjednoczyli się prze­
ciwko niebezpieczeństwu frontu ko- 
munistyezuo-rewolueyjuego, znalazł 
wszędzie oddźwięk, z wyjątkiem  o- 
czywiścic skrajnej lewicy.

Ze wzruszającą odwagą — pisze 
„Le  M atin" —  Doumergue zażądał 
utworzenia wspólnego frontu wolno­
ści i ojczyzny przeciwko przygoto­
wującym dyKtaturę i warchołom. 
Według „Le  Jou rn al“ , mowa Dou­
m ergue^ to drini łtyayny apel (Io 
zjednoczenia serc i wo|i dia odpar­
cia zamierzeń, skierowanych prze­
ciwko wolnym instytnejom 1 przeciw­
ko całej cywilizacji.

Orędzie premjera jest dla „Echo 
de Paris" prawdziwero przemówie­
niem wyborczem. Dziennik wyraża 
nadzieję, że radykałowie socjalni w 
wyborach niedzielnych odmówią łą­
czenia się z socjalistami i komuni­
stami.

Broniący wielkich interesów eko­
nomicznych „Journće In d u strie lle ! 
pisze o „tragicznom ostrzeżeniu". AY 
mowie prem jera chodzi rzeczywiście 
o obronę instytucyj i cywilizacji. 
Niema nic pilniejszego w chwili o- 
beenej, jak  zakończyć rekonstrukcję 
narodową. Mówcy frontu wspólnego 
występują pr/.eoioż ptzeciw.ko obro­
nie, narodowej.

„L a  Republiijue" podkreśla iro­
nicznie zdanie Stalina, źe w naszej 
epoce nie liczą się zc słabymi, leoz 
tylko z silnymi.

Charakterystyczny jest głos „E re  
Nom elle", oi-ganu lewiey. który pi­
sze • Prezes R ad y Ministrów oęlwaą- 
nie spełnił swój obowiązek*

N a ro gu  u lic y  G orkiego je s t  
w ie lk a  k s ię g a rn ia . AYchodzimy. 
Żądam y O niegina. A k a d e m ja  w y ­
d a ła  go w  r . 19 34  z p rześliczn e- 
mi ilu s tra c ja m i K u źm in a. O m egi 
na ju ż  daw no nie m a na sk ład zie  
N ow ych  poetów7 bo lszew ick ich  też 
niem a. K ażd y n ak ład  ro z ch w yty ­
w a n y  je s t  w  p rz ec ią g u  k ilk u  dn: 
P o w ieść  „Z o ra n y  U g o r"  Szo ło­
chow a ro zsp rzed an a  z o sta ła  w  

n akład zie  4 m iljonów . Szołochow , 
to je d n a k  b e le try sty k a . A le  De- 
c a rte s  —  u k aza ł się  w  n ak ład zie
65.000 i ślad u  po nim  niem a.

O glądam  w y sta w io n e  k siążk i. 
M iędzy innem i księżk i - b ro szu rk i 
o m aw ia jące  obrazy. A  Więc np. 
k siążeczk a  „ P r o c e s ja "  R ie p in a . 
P rzeg ląd am , K rótko  i zwuęźle w7y 
tłum aczone z a sa d j sztuk i m a la r ­
sk ie j, podkreślon e m om enty p ięk ­
n a w  ob razie  i cel a rty sty ; p la s ty ­
czny i lite ra c k i. N a  m om ent lit e ­
ra ck i sp e c ja ln e  zw ró cen ie  u w ag i 
P o d e jśc ie  p rap agan d ow e B ard zo  
to dobry sposób n a u cz an ia  w ycho 
w a n ia  a rtystycz n eg o  i p o lityczn e­
go. P o m yśla łam  sobie o różnych 
d rogach  k u ltu ry : przez dobrobyt 
i przez w iedzę. B o lsz e w icy  dążą 
do tego, ab j tak i nau czon y przez 
k siążk i p ro le ta r ju sz  znał się  na 
ob razach  w c z eśn ie j, nim  będzie 
m ógł p ozw olić  sobie na ku p ien ie  
obrazu . Czyż to n ie  le p ie j?  Znam  
w  A Yarszaw ie m ecen asa , k tó ry  k u ­
pno ob razów  tra k tu je , ja k o  lo k a­
tę p ien iędzy. T en  p an  zam ów ił so­
bie u K o ssa k a  —  s p e c ja lis ty  od 
m alo w an ia  kon i —  obraz M atk i 
B o sk ie j. B c  ileż  będzie w a rt  taki 
u n ik a t!

P o d czas naszego k ilku m in u to­
w ego pobytu  w  k s ię g a rn i w eszło  
5 osób. 3  żą d a ły  k siążek  d la  d zie­
ci N a  sk ład zie  b y ła  ty lko  jed n a. 
J a k a ś  p an i w7 b in ok lach  i w  su k ­
ni - 3 / la fro k u  bardzo się  denerw o­
w ała . S u b jek t, o m iędzyn arod o­
w ym  w y g lą d z ie  w yb la k łe g o  ekspe­
d ien ta  z m ag azyn u  książek, w 
c z arn e j ru b aszce , k tó ra  iuźnym  
k ro jem  p rzyp o m in ała  cz arn y  f a r ­
tuch, tłu m aczy ł ja k  m ógł, że n a­
w e t w  sp e c ja ln y m  sk lep ie  z K siąż­
kami. d la  dzieci, w ię c e j n ic się  nie 
d ostan ie.

R obiło  się  późno, trzeb a  było 
w ra c a ć  do h otelu  na k o la c ję  i do 
teatru . O te j god zin ie  tra m w a je  
są  ta k  natłoczone, że zw yk ły  e u ­
ro p e jsk i śm ierte ln ik , n aw et n a j­
b ard z ie j w ysp o rto w a n y , n ie m o­
że m arzył o u życiu  te j lokom ocji. 
A ta k só w k i?  O w szem  są . A le  po­
n iew aż  je s t  ich  na M oskw ę m ało, 
a cen y  s ą  bardzo p rzystęp n e , 
w prow adzono zw ycz a j, żc n ie mo- 
źnataksów-ki w7zyw-ac z u iicy . Zw oi 
n iona m usi je c h a ć  na n a jb liż sz y  
p ostó j, a  tam  czeka ju ż  ogonek z 
k ilk u n astu  c ie rp liw y c h  osób. 
P ie rw sz a  osoba z ogonka m a p ra ­
wo z a ją ć  tak só w k ę. N a  ta k ą  oka­
z ję  trzeb a  n ie ra z  czekać 10  —  60 
m inut.

YArra c a liśn iy  na p iech otę  do do­
mu.

B y ła  G-ta, W  A Yarszaw ie 4-ta, 
S ło ń ce  prażyło  z jed n a k o w ą  inten 
sy w n o śc ią . R u ch  na u licach  je ­
szcze s ię  zw iększył. W id ać byłe  
p o w ra c a ją c y c h  z b iu i

I  znow-u k o la c ja  w sa li re s ta u ­
ra c y jn i j  z p ięknym  wudokiem na 
K rem l. K rem lu  n ie  w olno zw ie­
dzać. M ieszka tam  S ta lin . D a w ­
n ie j, t j  lkc w  w yp ad ku , k ied y  c a r 
p rzeb yw ał w M oskw ie  i za jm ow ał 
p ałace  kremlownskie —  K rem l był 
zam knięty d la  p u b liczn ości. T eraz  
—  sta le , bez w zględ u  na n ieobec­
ność w odza.

AA'ódz. Znam  ju ż  je g o  tw arz  na 
pam ięć. W szystk ie  w itry n y , 
w szystk ie  p lo ty  są  zaw ieszone je ­
go podobizną. N a  K ra sn y m  P la ­
cu, na now obud ującym  się  h ote­
lu, na p łótn ie przez 6 p ię te r  roz 
piętym , potężnem i re fle k to ra m i o- 
sw ie tlo n a , ja s k ra w o  w y stę p u je  je ­
go sy lw etk a . N a m alo w an a  je s t  
na tle  c ie n ia  L e n in a . L e n in  cha 
la k te ry sty c z n y m  ruch em  ręki 
w sk a z u je  n a  n a p is :

„ T ic , k o to ry je  p o p y ta ju ls ia  na- 
p a s ‘t na  naszu  stran u  —  połuczat 
so k ru sz y tie ln y j otpor, cztoby 
w p ierod  n iew popadno było im 
sow7a ‘ t sw ojo  swunoje ry ło  w  nasz 
so w ieck ij ogorod. S ta lm “ .

T a k ic h  zdań, n ie n a jk ró tsz yc li, 
je s t  pełno.

H alin a  B orm an ow a
N astępny rep ortaż  z cyk lu  „Z . 

S . R . R . w oczach k o b ie ty”  ukftiże 
s ig  w e w torkow ym  num erze A B C ,

J e h & w a  dat mi trzech sy n ó w  i Jednego szatana*

T a j e m n i c a  p o d p a l e ń
Sensacyjny zwrot w procesie Perelmutrów

Żydowskie społeczeństwo przezywa 
nicbylejaką sensację. Je s t  nią spra­
wa rodziny Pcrelmutrów, majętnych 
m łynarzy z N asielska, których w trą­
cił do więzienia własny7 ich syn, F i- 
szcl, oskarżając o dokonanie w N a­
sielsku i w okolicy szcx-egu podpa­
leń konkurencyjnych przedsiębiorstw 
m łynarski eh.

Rodzina Perelmutrów. m ieszkają­
ca w Nasielsku, uchodzi wśród m iej­
scowej iudnośei za niezwykle ma­
jętną, wzbogaconą na m łynarstwic i 
handlu zbożem. Perelmuirowie, roz­
porządzając milionową fortuną, nie 
zdołali sobię jednak zaskarbię u 
miejscowej ludności i w7spółwyznaw- 
ców nczuć przyjaznych. B y li po­
wszechnie nielubiani, cieszyli się 
smutną opiują ludzi niebezpiecznych 
i niecofających się przed żaduemi 
śi odkami, jeżeli idzie o zdobycie pie­
niędzy

AA' lecie 193(1 r. w miejscowości 
Picścirogi, leżącej w pobliżu N asiel­
ska, spłonął podczas nocy w Lajcm- 
r,iczvch okolicznościach młyn Natana 
Toruńezyka. Ślcdztow stwierdziło, żo 
mły-n został podpalony i wśród 
zgliszcz znaleziono drewnianą, skrzy-n- 
kę, wypełnioną sianem, przesyouem 
benzyną. Do skrzynki tej biegł lont, 
który zapaliła tajemnicza ręka. 
Sprawcy- pozostali nieznani i miej­
scowa ludność zaczynała już zapo­
minać o wypadku, kiedy' w grudniu 
wyouehi pożar w młynie SzpigLel- 
mana.

Od te.i chwili co pewien czas pa­
lą się wszystkie młyny'- w7 okolicy,-a 
klęski pożaru nie dotykają ty Iko 
Perelmutrów, który ch przedsiębior- 
stwo, pozbaw-ione konkurentów, pro­
speruje coraz lepiej, przynosząc set­
ki tysięcy7 zlolyeli dochodu.

AYc wrześniu r. ub. do sędziego 
śledczego w Pułtusku przyszedł syn 
Perelmutrów, Fiszel, i oświadczy7!, że i 
jest cn w posiadaniu wiadomości, 
kto był sprawcą pożarów7. Oś yiinl- 
ezył, że podpaleń dokonali Abram 
i B ajnyszjC zarkow ie oraz handlarz 
koni Berek Cytryn, którzy za w y­
nagrodzeniem, z inicjatywy- rodziców 
Fiszla, Srula i Chany7 Perelmutrów, 
oraz braci Motla, Szmula i AlordLi, 
podkładali kolejne ogień pod kon­
kurencyjne młyny.

Fiszel Perclmuter, zamieszany w 
jak ąś nieprzyjemną dla siebie a fe ­
rę i wyklęty przez rodzinę, uciekł 
do Palestyny7 na krótki czas przed 
wybuchem wojny7 światowej. Po 20- 
letniej nieobecności, Fiszel P . przy­
był do Polski. Rodzina przyjęła mar­
notrawnego syna i przypuszczając, 
żo przywiózł on z sobą większą go­
tówkę, zaproponowała mu przystą­
pienie do spółki, obiecując duże zy­
ski, gdyż interes mial iść doskona­
le, albowńcm dwa konkurencyjne 
młyny sjilonęły już za sprawą Pcrel- 
mutrów, a wkrótce stanie się. to i z 
resztą. Tak mieli mówić rodzice i 
bracia Fiszla.

Pcrelmutrowie zostali aresztowa­

ni jiod zarzutem podżegania i po­
mocy ula dokonania przestępstwa o- 
raz razem z nimi Znaleźli się w7 wię­
zieniu wykonawcy, Czarkowie i Cy 
tryn.

AA7 kwietniu r. b. Sąd Okręgowy 
w W arszawie, na sesji wyjazdowej 
w Pułtusku, za ją ł się sprawą Perel- 
mutrów. AR sądzie odbywały się zgo­
ła dramatyczne sceny, kiedy 70-let- 
ni siwy, jak  gołąb, S m l Perclmuter, 
ojciec Fiszla, rzucał przekleństwa 
na głowę syna, w ołając: „.Jehowa 
dał mi trzech synów i jednego sza­
tana", a matka łkała spazmatycz­
nie i mdlała na ławie oskarżonych. 
Pod przysięgą powtórzył swe oskar­
żenie pod adresem rodziców i bra­
ci. Zdawało się, żc Pcrelmutrowie 
spędzą resztę swego życia w więzie­
niu, gdy nagle zaszedł nowy, nie­
zwykły zwrot w procesie.

Oto przed samem zamknięciem 
przewodu, gdy głos m iała zabrać o- 
brona, na sali sądowej zjawiła si? 
jakaś kobieta, prosząc o dopuszcze­
nie je j do głosu. Kobieta ta  zezna­
ła, żo w nocy widziała, ja k  Fiszel 
prowadził jak ieś potajemne pertrak­
tacje z właścicielami spalonych m ły­
nów, Szpigielmanem, Tornńczykiein 
i Gotliebem. AArczwano Fiszla  po­
wtórnie przed sąd i zapjtano go, o 
czem rozmawiał z poszkodowanym^ 
właścicielami, którzy 7 zgłosili po- 
wództwo cywilne, AAowczas 1 ’ iszel 
oświadczył, żc cofa swoje osiiarże- 
nie, które uczynił z zemsty za na­
mową zniszczonych m łynarzy, obie­
cujących mu poważne wynagrodzenie 
w wypadku oskarżeniu rodziców i 
wskazania w ten sposób winnych ta­
jemniczych pożarów. F iszel na wnio­
sek prokuratora yostał natychmiast 
aresztowany na sali sądowej, a sąd 
po naradzie ogłosił :vyrok uniewin­
niający dla wszystkich oskarżonych.

Prokurator M issuua, który wnosił 
sprawę Perelmutrów, odwołał się od 
takiej decyzji do Sądu A pelacyjne­
go, który dziś o godz. 2 pp. przystą­
pił do rozpatrzenia spraw y.

Przed sądem przewinąć się nm no­
wy szereg świadków7, kto*ycli listę 
otwiera F iszel Perclmuter. Salę są­
du napełniły7 tłumy publiczności ży­
dowskiej. •

Fiszel, zapytany o powód nie­
zwykłego oskarżenia bliskicn mu o- 
sóIj oświadczył, że czuł zawsze do 
nich nienawiść. Po powrocie do Pol­
ski znalazł się w ciężkich warunkach 
bez środków7 do życ.a. W tedy to 
szatańską my li podsunęu mu Szpi- 
gielman i niui, mając nadzieję, żo 
wyproeesują sobie od Perelmutrów 
grube odszkodowania. Ja k  twierdzi 
wuj F iszla, Uberbaum, marnotraw­
ny syn pd aresztowaniu rodziców-, 
oświadczył mu, że cofuie zeznania 
za cenę 20.000 dolarów. Potem ?m- 
żył cenę, mówiąc, że zadowoli sip 
liomem w Nasielsku.

AYyrok na Perelmutrów i pozos ia  

łych oskarżonych zapadnio prawdo­
podobnie dzisiejszej nocy-.

Or. Rigele na a  Re akcji
P r z e c i w  A u s t r j i

AA IED EŃ , 5 .10 . Obecnie w kie­
rownictwie akcji hitlerowskiej prze­
ciw A uatrji zaszły znaczne zmiany. 
Przedewszystkiem przeniesiono cen­
tralę z Monacłijum do Berlina, a na 
czele jo j stanął dr. F ritz  Rigele. 
Je st  io notariusz z Linzu, który 
miał być posłom austrjaekim  w B er­
linie w wypadku udania się zamachu 
25, npea. Dr. Rigclc jest spokrew­
niony z Goeringcm. Berlińskie kie­
rownictwo akcji postanowiło po­
wstrzymać wszelką, akcję czynną 
przeciw A u strji do czasu wyjaśnie­
niu sio sprawy7 Saary , jeduakże nie 
przerwano montowania rewolucyjne 
go apąratu pąj-tyjnego, a bezpośred­
nio po plebiscycie p artja  ma otrzy­
mać duże zasiłki pieniężne a N ie­
miec.

B E R L IN , 5 ,10 . Ogłoszenie nie­
mieckiej księgi o wypadkach 25 lip­
ca wywołało tutaj bardzo ,niemiłe 
wrażenie, uważając publikację za

KrólewsKie pudrółe
BIAŁO GRÓ D, o.10  (P A T ). K ró ­

lewska para .jugosłowiańska podróż 
do Fran cji odbywa na okręcie wo- 
ju inym  „Dubrownik", który odpły­
nął wczoraj wieczorem z K oioru  do 
M arsylji Towarzyszący królestwu 
M inister Spraw Zagranicznych, Jev- 
ticz, w rozmowie z przedstawicielem 
H ayasa podkreślił znaczenie podró­
ży królewskiej, oświadczając, iż jest 
to nowy niewątpliwy dowód wspól­
ności interesów politycznych i wza­
jemnego zaufania ebu krajów.

wyraźnie skierowaną przec.wkfc 
Niemcom. Porównywa się 1*1 " awet 
z „brunatną księgą", ogłoszoną 77 ro­
ku ubiegłym w Londynie. Rząd au- 
strjacki oskarżany jest o c  -'dnia- 
nic pojednawczej m isji von 1 a p e n a .

ttłoiRleż prawicowa
w obronie prof. Cuzy

B U K A R E S Z T ,  ( p A T ) .  Gru­
pa studentów skrajnie prawicowych 
wtargnęła wczoraj wicczoiem do re­
dakcji dziennika „Iracki , "iszcząc 
urządzenie biurowe i bijąc dyrokto-
ra i współpraco::Umów dzikim (Y
c z a s i e  s t a r c i a  r a m n  t o s t u l i  t n i n l e u t  
i  c l z i e m i i k u r z ,  k t ó i y c h  p r z e w i e z i o n o  
d o  s z p i t a l a .  P o w o d e m  n a j ś c i a  s t u ­
d e n t ó w  b y ł  a r t y k u ł ,  j a k !  s i ę  u k a z a ł
w  .,Faclu‘\  twioruząt’v, iż przy wód ̂
ca L ig i Xiirodowo-C h-izcSjcijiuigj^ę^ 
prof. Guza, prowadzi. roko:v:inia \  

leżą masońską.

Dostateczna podstaw a

De foiszyth rozmów
LO.NTJJN, o .10. Rząd francuski 

zakomunikował rządowi aimiciskie- 
:nu postulaty polskie w sprawie .pak­
tu wschodniego. Rząd francuski za­
znaczył, że uważa odpowiedź polską 
za dostateczną podstawę do dalszych 
rozmów. Oznaczałoby lo, żc Barthou 
primnie wznowić rokowania z rządom 
iiciskim na temat proponowaueuo
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W rażeni
dobrego przv)ac:ela

Spośród  gło só w  fra n cu sk ie '- , 
d otyczących  Pols.ki, Jia szczegó l­
ną u w agę  z a słu g u je  zaw sze zda­
nie p. R en e  Pinon. k tó ry  pisze 
ja k o  n astęp ca  p. P o in ca re 'g o , s ta ­
le p rz eg lą d y  p olityczn e w R evu e  
des D cux M ondes. Gdy bowiem  
słyszym y i czytan y  tego znakom i­
tego p isarz a  p olityczn ego , w ie im  
że p rzem aw ia  bardzo w y tra w n y  
znaw ca sp raw  m iędzynarodow ych  
i w ie lk i p rz y ja c ie l P o lsk i. W o- 
statn im  zeszycie  R evu e  des D eux 
M ondes z 1-g o  b. m. o b jaśn ia  p. 
Rene P in o n  ow a g łów ne zd arze­
n ia ostatn iego  Zgrom ad zen ia  L i ­
gi N arod ów .

O pis w e jś c ia  Z S R R  do L ig i, 
k re ślo n y  bez zach w ytu , a t j lko z 
m iarą  zdrow ego rozsąd ku , zawis.-, 
ra  .takie zdan ia, b liże j n as obcho­
d zące :

—  Na Lidze Narodów spoczywa z.? 
danie wykonywania traktatów roku 
1919. V» szystko, co ją może wzmoc­
nię, wzmacnia zarazem lad i pokój. 
Po usunięciu się Japonji i Niemiec,

Prieii i?jgłebszym przewrotem w Japonji
O b ia d  z a  3 0  g r o s

Wielkie reformy tokijskiego instytutu żywnościowego
y

W edle ostatn ich  obliczeń s ta ­
tystyczn ych  ,śred n i ióószt dzienny 
w yż yw ie n ia  rod ziny p raco w n i­
czej złożonej z 4-eh osób tehodzi 
tu o n a jsk ro m n ie jsze  w yż yw ien ie  
w edle sp e c ja ln e g o  schem atu , o- 
p artego  na ob liczaniu  k a io r ji

ty siąc  s łu ch aczy  600 z ja w ia  się  
ju ż  z nałożonem i m askam i gazo­
wym i. W praw dzie Ja p o n ję  od A - 
m eryki oddziela o lbrzym i p rze­
stw ó r O ceanu Spoko jnego , a Clii 
ny nie m ogą być groźne d la  w y ­
spiarzy w sch o d n ie j A z ji, a jed-

ciep ln ych  i w a rto śc i odżyw czych  nak... N a le ż y  hyc gotow ym  na 
pokarm u) w yn o si w W a rszaw ie  w sz ystk o !
2 zł. 52  grosze, czyli 65 grosze  a a j  Toteż i p lan y  in sty tu tu  żywno- 
osobę. J e s t  to cen a n iska, m ożli- -śeiow’ego m ają  na oku przedew - 
\va je d yn ie  dzięki niezm iernem u | szystk iem  ew en tu a ln ą  sy tu a c ję  Ja -
spad ko w i cen produktów  ro ln ych , 
ale  w ca le  nie rek ord o w a. W Ja -  
pon ji przekonano się  w- sposób 
naukow y, że koszt w yż y w ie n ia  
dziennego m ożna zreduKow ać do 
.15 jen ó w  czyli 80 groszy .

W S Z Y S T K O  S IĘ  W A Z Y ...

wejście ZSRR przywraca równowagę 
i utrwala Ligę... Odmowa podpisania 
paktu wschodniego przez Niemcy, 
którą łatwo było przewidzieć i która 
obecnie jest już urzędowa, oraz rów­
noległy w tem sprzeciw Polski, pod­
kreślający raz jeszcze dziwną zgodę 
Herlina z Warszawą, wskazują, że z 
lej strony istnieje niebezpieczeństwo 
dla pokoju i dla stałości granic Dla 
Rosji Sowieckiej zaś korzystne jest 
ich utrzymanie. Czyż określenie na­
pastnika, w ujęciu, przygotowanem 
przez p. Politis‘a. nie Rosja właśnie 
zastosowała i przeprowadziła w u- 
mowach?... Jeśli jest naród, któremu 
wejście ZSRR do Ligi Narodór przy 
nosi bezpieczeństwo w mierze dotych­
czas nieznani j, to właśnie Rolska.

L w ie  stro n y  s p ra w y  z w ra c a ją  
tu na s ię  uw agę.

Je d n ą  je s t  łączn ość, rz e czyw iś­
cie is tn ie ją c a , m iędzy w e jśc ie m  
R o sji do L ig i  i ro ko w an iam i o 
t. zw p akt w sch o d n i, czy li, ogól 
nie m ów iąc, o w zm ocnienie bez 
p ieczeń stw a i s ta ło śc i g ra n ic  mi 
w schodzie E u ro p y . U s ta la  się, 
iak  w id ać , p ogląd , że P o lsk a  n a­
ro w ili z N iem cam i p rz e c iw d z ia ła ’ 
tym  u siło w an iom . O czyw iste  ze 
stru n y  N iem iec, k tó re  m a ją  d a le ­
ko idąe.e z a m ysły  w sch o d n io -eu ro­
p e jsk ie , je s t  to n iezrozu m iale  zc 
stro n y  P o lsk i. D opuszczenie do 
tak iego stanu  rzeczy, iż ró w n a ­
ją c y  nas z N iem cam i p ogląd  w y ­
tw o rzy ł się  i u sta la  się , je s t  o b ja ­
wem  p o lityczn ie  bardzo (ffąim iym .

D ru g ą  stro n ą  sp ra w y  w stą p ię  
n ia  Z S R R ’ do L ig i , w a ż n ą  ze s ta ­
now iska p o lsk iego , je s t  to, że... 
niem a ju ż  te j s tro n y  w  ro zw aża­
niach ob ecn ych : u zysk an ie  s ta łe ­
go m ie jsca  w  R ad zie  przez P o l­
skę jed n o cześn ie  z R o s ją  w sią k ło  
zupełn ie i bez ślad u .

W ystą p ie n iu  zaś p. min. B eck a  
w sp ra w ie  m n ie jszo śc i w tem 
Zgrom ad zen iu  L ig i  p o św ięca  p.
R en e  P in o n  ro zw ażan ia , p rzypo­
m in a jące  w a lk ę  na K u n fe rc n c ji 
P o k o jo w ej m iędzy p. L lo yd  Geor- 
ge ‘m, k tó ry  c h c ia ł m ale j P o lsk i, a 
F r a n c ją , k tó ra  w y z n a w a ła  i obro­
n iła  zasadę, że albo P o lsk a  bę­
dzie w ie lk a  albo je j  n ie  będzie, co 
pow odow ało kon ieczność ustęp stw  
w dziedzin ie m n ie jsz o śc i, a zdan ie 
je g o  b rz m i:

—  P, min. Beck, bez uprzedzenia 
sekretariatu i państii zaprzyjaźnio 
nych złożył swe oświadczenie w pow- 
szechnem zaskoczeniu... Gdy Rolska 
domaga sie naprawy procedury i spo­
sobów nadzoru Ligi Narodów, ma 
slusznosć i należy poprzeć jej żąda­
nia. Lecz wszelkie wypowiedzenie ' 
jednostronne traktatu jest aktem 
przeciwnym prawu publicznemu i j 
niedopuszczalnym. Akt to ponadto j 
niebezpieczny gdyż godzi w powag' 
raktatów. Głownem zadaniem Ligi 

Narodów jesl czuwanie zarówno nad 1 
niepodległością państw jak nad po­
szanowaniem praw mniejszości. Usu- ’
» ać się od współpracy z Ligą na tym 
gruncie to znaczy zad iwać jej cios j 
najdotkliwszy. \V idzieć zaś Rolske 
popychającą Europę na drogę re- [ 
wizji traktatów, to objaw' zboczenia 
osłupiającego... Ro wycofaniu wnio­
sku polskiego o upowszeehii eniu w 
komisji, rozprawa przeniesiona jest 
na grunt rozważań bez natychmiasto- 
v ych następstw' uchwytnych i trze­
ba będzie Dtarać się z dobrą wolą u- 
cz,ni" zadość Rolsce w tem, co może 
byc słuszne w jej zażaleniach j za­
rzutach

Ja k ie ż  w ra ż e n ie ?
N ie  to, że niem a zrozum ienia 

dla s ta n o w isk a  p olsk iego , p rze­
ciw nie, je s t  napew no. W idać je d ­
nak, że zaskoczenie, n iep rzygo to­
w an ie  z p rz y ja c ió łm i, w y stą p ie ­
nie, które m ogło być pojm ow ane 
ja k o  jed n ostro n n e n ieu zn aw an ie  
traktatów ', nie pom ogło - sp raw ie .
M niej naglem i ru ch am i m ożna; ŁO I IZ, -5110 (.tel. v l .). R e fe ra t 
było n iew ątp liw ie  w ięcej zd zia łać  bezp ieczeństw a sta ro stw a  grodz- 
i a a le j posunąć sp raw ę  naprzód, niego w  Łodzi o trzym ał p ro testy

N aogó ł zatem  po X V -tem  Zgro- j w yborcze, d otyczące w yborów ’ do 
m adzeniu  L ig i nie w y g lą d a m i, w  R a d y  M ie jsk ie j, w ra z  z dokum en- 
oczach dobrych p rz y ja c ió ł, -ani turni. Je d n o cz eśn ie  w’ezw'ano kil- 
m ocnicj an i p rzed ew szystk iem  ■ ku d ziesięciu  św iad kó w , których  
iasn ie j*  St, St. | bad an ie  potrw a około 10  dni.

pon ji w  ra z ie  w o jn y . W czasie  
w ie lk ie j w o jn y  św ia to w e j Ja p o ­
n ja . choć fo rm a ln ie  u czestn iczy ła  
w gro n ie  p ań stw  sprzym ierzon ych  
p rzeciw  N iem com , w  rz eczyw isto ­
śc i n iew iele  z te j w o jn y  p rzeżyła , 
bo... nie było z kim w a lczyć . A le  za 
to można się  było w ie le "  nauczyć, 

R e fo rm a sposobu od żyw ian ia  o b se rw u ją c  obie stron y, a z w łasz­
cza go rączko w e w y s iłk i o rg a n iz a ­
cy jn e  N iem iec, które p o/w olily  im 
na p rz etrw a n ie  w  najlrudn ićj-* 
szych w aru n k ach  pod w zględem  
aprow dzaeyjno - surow cow ym  c a ­
łych  czterech  la t  w o jn y . Toteż

się  ludności ja p o ń sk ie j JEst 
przedm iotem  badań w’ państw o- 
w yra .Instytucie  żyw n o śc io w ym  y  
T okjo , k tórego  kierów nik p ro f. 
S a ik i przy pom ocy l ic z n ij  rzeszy 
asysten tów ’ i uczniów  zebrat ju ż  
c a la  b ib ljo tekę  stu d jó w , w y k re ­
sów’, k a r t  re je s tr a c y jn y c h  itp. 
P a c je n c i in sty tu tu , k tó rych  k aż­
dy ru ch  m ierzy  się  sp e c ja ln e m i 
in stru m en tam i, aby u s ta lić  ilo ść  
k a lo ry j potrzebn ych  człow iekow i 
zarów no podczas .spoczyn ku , ja k  
w  ruch u  i przy’ p ra cy , od żyw ian i 
są  pod n a jś c iś le js z ą  k o n tro lą : 
w aży  s ię  k ażd y .g ram  ryb y , liczy  
z iarn ko ryżu , p in eetką oddziela 
i odwuiża na a p te k a rsk ie j w adze 
k ażd ą fa so lk ę  so jo w ą . W  ten spo­
sób zgrom adzono n iezw ykle  cen ­
ny m a te r ja ł o b se rw a c y jn y , k tó ry  
obecnie m a stan o w ić  p od staw # 
a k c ji re fo rm a c y jn o j w w ielk im  

[stylu .

U C IE L E Ś N IO N A  F A N T A Z JA

P ro fe so ro w i S a ik i chodzi ni 
m niej nl w ię ce j ty lko  o całkow ite, 
p rzek szta łcen ie  sposobu odży­
w ia n ia  lud ności ja p o ń sk ie j. To, 
co dotąd było  ty lko  tem atem  fan - 
la z y j lite ra c k ic h , p isu ją c y c h , jak  
to w X X I  w ieku ludzie będą się  
od żyw ia li k ilkom a p igu łeczk an r 
dziennie, zaw le ra ją cem i sko n d en ­
sow an e w sz ystk ie  potrzebne orga 
nizm ow i śro d k i odżyw cze, zo sta je  
n a jn iesp od ziew 'an ie j u cie leśn ion e  
w k ra ju  najm łod szym  c y w iliz a ­
cy jn ie , d on iedaw na jeszcze  ob­
cym  w sz e lk ie j e u ro p e jsk ie j k u l­
turze, a dziś p rzod u jącym  św iatu  
pod w zględ em  zbiorow ej o rg a n i­
z a c ji, dum pingow ej e k sp a n sji 
p rzem ysłu , przygotowani w o je n ­
nych  i w o g ó le : św iad om ej p ra c y  
ca łego  narodu na rzecz p rzysz ło ­
ści.

N a w et p lan o w ość go sp o d ark i 
so w ieck ie j z o sta ła  zd ystan so w an a  
przez p ro je k ty  p ro f. S a ik i, k tó ry  
p ra g n ie  u s ta lić  s tan d aryzo w an y  
schem at żyw n o śc io w y d la  w szyst 
kich  ob yw ate li, w’prowadzić_ p ań ­
s tw o w y 1 m onopol na n a jw a ż n ie j­
sze a rty k u ły  żyw nościow e, stw o­
rz yć  stan d aryzow an y ’ ch leb  i 
p rz y zw y cz a ić  do je g o  k on su m eji 
lud ność, dotąd ca łe  sw o je  w yży- 

’ w ien ie  o p ie ra ją c ą  na ryżu . Czy j mu się  to uda, je s t  k w e st ja  p rzy 
! sz ło ści, zw łaszcza , że Ja p o n ja  ni#
 ̂ zam ierza na ra z ie  w p ro w ad zać  w 
życie  te j re fo rm y  sow ieck iem i 
lnetodm i przym usow em i i ca la  

1 a k c ja  m a, ja k  dotąd ch a ra k te r  
ty lko  p ro p agan d o w y. N ie  znaczy 

1 to jed n ak , aby w ra z ie  potrzeby 
I i do przym usu nie doszło. K ie d y ?
1 Podczas w'ojny

| PO D  Z N A K IE M  W O JN Y

Przygotow ałją^się- do n ie j wszy­
scy  tak  gruntowm ie i planow o, 
ja k  żadne je szcze  dotąd państw o 
n s  śwńecie. Pod znakiem  royLli o 
w’o jń ic  i obronie k ra ju  sto ją  
w szystk ie  dziedziny ż yc ia  65-m il- 
jonow ego narodu. P rz yg o to w a n ia  
lu d n ości do obrony p rzec iw gazo ­
w e j n igdzie nie p osu n ęły  się  tak  
daleko, ja k  w Ja p o n ji , gdzie na 
odbyw ane sta le  od czyty p ro p a­
gandow e w  k in ach  i te a tra ch  na 
o n

Protesty wyborcze
iw Łndzi

czterech  la t  w o jn y .
Ja p o n ja  iiez y  się  z zastosow an iem  
w’ ra z ie  p otrzeby n iem ieckich  m e­
tod co do ra c y j żyw n ościow ych ,

m onopolizacji produktów’ żyw no- c y  bardzo p ieczo ło w ite j u p raw y 
śc iow ych , a p rzed ew szystk iem  —  je s t  d rogi i n aw et w! czasie  po '.'; 
co do u n ieza leżn ien ia  się  od przyr- ju  sporo w’aży na k a lk u la c ji cen

p ra cy  i m ożliw o ściach  d a lsz e j je- 
, szcze e k sp a n s ji ekspo rtow ej

wozu z z a g ra n ic y

S O JA  I R Y Ż

Ten przyw óz zaś je s t  spory. 0 1  
brzym ia g ę sto ść  za lu d n ien ia  
( 1 7 1  na k ilom etr, gdy A n g lja  wy 
k azu je  18 9  a N iem cy 13 9 )  przy 
n iezbyt u ro d za jn ej ziem i sp ra w ia , 
że trzeb a  m asam i p rzyw ozić  f a ­
solę so jo w ą  z M a n d żu rji a ryż  z 
Chin i In d y j zagan geso w ych . K w e 
s t ję  soi, k tó re j użycie  przez lud

T R Z E B A  S IĘ  O D Z W Y C Z A JA Ć ...

T rzeba zatem  o d zw ycza jać  lu d ­
ność od ryżu , a p rz y z w y c z a ja ć  do 
in n ych  p o traw . N ie  odrazu . ale  
stopniow o. Do tego celu  s ł u ż y  

w łaśn ie  m etoda p ro f. S a ik i, ictóre 
go ca łe  z a stęp y  uczniów  w yszkclo  
nych na d w u letn ie j p ra k ty c e  w  
In sty tu c ie , p e łn ią  ju ż  służbę rze-

ność Ja p o n ji  c ią g le  się  w zm aga, czoznaw ców  żyw n o śc io w ych  na
ju ż  rozw iązan o od erw aniem  od 
Chin p ań stw a  M andżukuo, co je d ­
nak zrobić z ry żem, do k tórego  każ 
dy Ja p o ń c z y k  tak  się  p rz y zw y ­
c z a i  że stan o w i jego  głów ny po­
karm  codzienny, a le  ktorego —  
zw laszeza p rzy tak w ielk iem  zapo 
trzebo w am u  —  nie m ożna w  ża­
den sposób w yp rod u k ow ać w k ra ­
ju  choćby’ w  przy b liż a ją e o  w y ­
s ta rc z a ją c e j ilo śc i?  R yż  może być 
w ra z ie  w o jn y  pow odem ciężki .go 
k w z y su  aprow izacyTjn eg o , ooza- 
tem zaś ja k o  a rty k u ł w y m a g a ją -
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O katolicki charakter nauki szkolnej

w woj. hiałostockiem
W w o jew ód ztw ie  b ia lcsto cld em  

p an u je  pow szech ne zan iep o ko je­
ni "  w  zw iązku  z a k c ją  wdadz szkol 
nych, n a ru s z a ją c ą  d otychczasow y 
stan  rzeczy pod w zględ em  w y ­
ch ow yw ania-' m łodzieży szkolnej 
w duchu k ato lick im .

P rzed ew szystk iem  chodzi o po­
łączen ie  w  szko łach  a u g u sto w ­
sk i! h d otych czasow ych  oddziałów  
żyd ow skich  z k ato lick iem i i_ po­
w ierzen ia  n auki nauczycielom  ży­
dom. p rzeciw ko czernin rodzice 
w n ieśli p ro test do in sp ek to ra  o- 
kręgow ego . z a ła tw io n y  jed n ak  od­
m ownie. O becnie ż a lą c y  się  w y ­
sto so w a li do k u ra to rju m  szko lne­
go odwmlanie, w którem  zazn a­
cz a ją , że n ie  m ają c  nic przeciw - 
ko tem u, by m łodzież żydow ska 
b yla  .uczona jirzez żydow skich  
n a u czyc ie li, tem  m niej n ie  m ogą 
p atrzeć obojętnie na n arzu can ie  
dzieciom  kato lick im  nauczyrcie li 
żydów . „ I s tn ie je  p raw o Boże dla

p ro w in c ji i p ro p agato ró w  now ej 
idei, z a k ła d a ją c  w zorow e kuch nie  
ludow e, w  k tó rych  całodzienne po 
ż yw ien ie  m ożna d ostać za 20 se- 
nów. O dczyty, w iece, p rop agan d a 
ra d jo w a  —  w szystk o  idzie  wT tym  
sam ym  k ieru n k u  zach ęcen ia  ludno 
ści do now ej re fo rm y  żyw n o śc io ­
w e j. W ła śc iw ie  mów iąc, m ety le  o 
„z a c h ę tę 11 tu chodzi, ile  o p rzyzw y 
c z a je n ie : w sz y sc y  bowiem  zd ają  
sobie doskonale sp raw ę, że gdy 
wrj’b ije  d ecyd u jąca  god zina, to o- 
b iad k i a la  S a ik i11 będzie m u sia ł 
ja d a ć  każd y, chce czy nie chce. 
L e p ie j w ięc  p rz y zw ycz a ić  się  za­
w czasu , ja k  do m asek  gazow ych .

M E N U  A  L A  S A I K I

M enu p ro f. S a ik i nie je s t  z resz­
tą w ca le  o d stra sz a ją c e . W prost 
p rz ec ’ W’iiie, w y g lą d a  w7p raw d zie  
m in ja tu ro w o , a le  w ca le  rozm aicie , 
a przytem  odznacza się  m aksym al 
ną dozą in ten syw n o śc i. To, co fan  
ta z je  lite ra c k ie  w y o b ra ż a ły  sobie 
wj form ie  p igu łek , p ro feso r jap oń - 
sk . ro z w ią z ał o w ie le  p ro śc ie j i 
p ra k ty c z n ie j, w y b ie ra ją c  p o traw y  
n a tu ra ln e , a le  ty lko  tak ie , które  są  
n a jp o ż yw n ie jsze .

śn ia d a n ie  zatem  sk ła d a  się  z 
lęad ycy jn b go  ryżu , a le  ty lko na 
m ale j m iseczce, gdyż go uzupełn ia 
m iseczka d ru g a  z n iezm iern ie  po­
żyw ną zupą sojow’ą  oraz  trzec ia , 
na k tó re j leży p arę  ogrom nych  ja

rodziców  sta n o w ie n ia , kto może 
uczyć i w’ychow’yw ać  ich  dziec­
ko11 —  o św iad cza  m in. p ism o od- ponskieh  rzodkiew ek, o d g ry w a ją -  
w oław ’cze. cycii na dalekim  w schod zie  podob

T , . , . , ną ro lę, co u n as z iem niaki. N a o-
J a k  się  d ow iad u jem y, w B ia ły m

stoku w  szko łach  pow szech nych

Wiadomości polityczne
P O L S K A  —  C Z E C H O S Ł O W A C JA

W czoraj p rzyb ył do W a rszaw y  
poseł p o lsk i w  P ra d z e  p. G rz j-  
bow ski. P rz y ja z d  je g o  p ozostaje  
w’ zw iązku  z nowem  zaognien iem  
się  stosunków’ polsko - czecho 
sło w ack ich , spow od ow anych  a r e ­
sztow aniem  3-ch  o b yw ate li po! 
sk ich  w  czeskim  C ieszyn ie .

J a k  d o n io sły  depesze nocne z 
M o raw sk ie j O straw y , na in te r ­
w en c ję  p o sła  G rzyb o w sk iego  u 
m in. B en esza  a reszto w an i zo siah  
w cz o ra j w ieczorem  uw oln ien i.

P R Z E D  S E S J Ą  S E JM O W Ą

W k o łach  sa n a c y jn y c h  tw ier* 
dzą, że tego ro czn a s e s ja  se jm o ­
w a, zw ołan a  ja k  zw’y k le  dopiero 
w  sam ym  końcu p aźd ziern ika, bę 
dzie o tw a rta  w e w to rek  6 lis to p a ­
da i po przep ro w adzen iu  ogólnej 
d y sk u s ji budżetow ej ( 1  —  2 dni) 
będzie ja k  zw ykle  odroczona na 
m iesiąc .

N O W E P R O JE K T Y  U S T A W

N a w a rsz ta c ie  p ra c  rząd ow ych  
z n a jd u ją  się  obecnie dw ie p rze­
d ew szystk iem  sp ra w y  ustawm daw 
cz e : oddłużenie ro ln ic tw a  i re fo r  
ma ubezDieczeń społecznych .

P ie rw sz a  z n ich  m a się  zn a lcść  
na porządku dziennym  R a d y  M i­
n istró w  ju ż  w’ n a jb liższym  czasie  
—  chodzi tu o c a ły  kom pleks u 
s ta w  re g u lu ją c y c h  położenie ro l­
n ictw a. C zy u s ta w y  te z o stan ą  
wprowmdzone w  ż yc ie  w  drodze 
d ekretów  P re z yd en ta  czy też  b e­
dą wm iesione do Se jm u , nie zo­
sta ło  dotąd ro z strzygn ięte .

N a to m ia st re fo rm a  ubezpie­
czeń p rzejd zie  na jp raw d op od o b ­
n ie j zw yk łą  drogę ustaw o d aw czą .

Z W IĄ Z E K  M IA S T

N a odbytem  w cz o ra j w’ W arsza  
w ie zeb ran iu  Zwuązku M ia st P o l­
sk ich  p rz y ję to  do w iad om o ści re ­
z y g n a c ję  z p re ze su ry  Zwńązku b.» 
p rezyd en ta  W a rsz a w y  p. S iem iń ­
sk iego  i  w yb ran o  na je g o  m ie j­
sce obecnego —k u m isaryczn e^o 
p rezyd en ta  sto licy  p. S ta rz y ń ­
skiego.

P O L S K A  —  W Ł O C H Y

W znow ienie rokuwmń handló* 
w ych  polsko - w ło sk ich  należi 
oczekiw ać w  d ru g ie j połow ie 
b m.

p ra c u ją  jak o  s iły  etatow e a jedno 
cześn ie  są  w ych o w aw cam i d zieci 
p olsk ich  i k ato lick ich  n a s tę p u ją ­
cy  n a u c z y c ie le : M ojżesz W agnei 
(szko ła  nr. 1 ), 2 ) M aks B arc h a c z  
(szk. n k  8 )f)8 ) F in k e l B arc liaczo - 
w a (szk n r 1 2 ). 4) G ryn b ergo w a 
E s te ra  (szk. 16 ) .  Rówmież i na 
w-ieś w y s ła n i są  n au czyc ie le  ży­
dzi, ja k  np. w  K ry n k a c h  M ejlech  
L ic h tsz te jn  (w y k ład a  h is to r ję  
j .  polsk . i je s t  w ych o w aw cą  k la ­
s y ) , w  S o k ó łc e —  Treszczanow ri 
(wychów o w cz y m i.

W szystk ie  te fa k ty  w y w o łu ją  
s k a rg i i oburzen ie rodziców , tem ­
b ard zie j, że ty s ią c e  n au czycie l*  
k ato lick ich  są  bez p ra c y

C iy  h^d?ie uni?wsżn!ona
Umowa biskupicka?

N a sobotn iej ro zp raw ie  sp raw y  
ż y ra rd o w sk ie j ro z p a tryw a n a  m a 
być, jak  w iadom o, t. zw. ugoda 
b isk u picka . P rzy  te j sposobności 
w p łyn ie  w n iosek  gru p y alccjo- 
n a r ju sz y  p o lsk ich , k tó rzy  w y c o fa ­
li pełnom ocnictw a sw ym  adwo- 
katom , u z n a ją c , iż p rzek ro czyli 
kom petencje. Vv niosok ten  zm ie­
rza  do uznan ia  c a łe j u go d y za 
n iew ażn ą i do p rzek azan ia  z a ta r­
gu sądow i p aństw ow em u. W obec 
w yzn aczen ia  term inu ro zp raw y  
isekw estratorzy  złożyli d z is ia j s ą ­
dow i sp raw cz d a n ie  i b ilan s za c a ­
ły  okres ich d z ia ła ln o śc i.

W czoraj w’ w y d z ia le  cyw ilnym  
Sądu O kręgow ego ro z p a try w a n a  
byla sp ra w a  b. g e n e ra ln e j sek re­
ta rk i zarząd u  fra n c u sk ie g o , p. 
F ra n k o w sk ie j, o odszkodow anie w 
su m ie  18.000 zl. za wym iówienie 
posady. S ek w e stra to rz y  w y stą p ili 
z u sp ra w ie d liw ie n ie m , iż w ym ó­
w ien ie  to n a stą p iło  spow odu za 
ch ow an ia  się  p. F ra n k o w sk ie j, któ 
ra  m ia ła  ukryć  p ow ażną tranzak- 
c ję  b a w e łn ian ą  na 138 .000  fr , W 
sp raw ie  te j b ad an i będą w  cha- 
rakterzem św iadków  p ro k u ren t za­
kładów’ . hr. M ohl, i g łó w n y k się ­
gow y Z ak ład ó w  Ż yrard o w sk ich , 
Grąbczew ’ ski.

O brona dyr. V erm eerseh a  z a sy ­
p u je  w iad ze sądow e śledcze poda- 
n iam . o zw oln ien ie  d yrekto ra  z a-

resztu . W czoraj obrońcy z g ło sili 
now ą prośbę o zw e la n ic  konsyl- 
ju m  le k arsk iego  dla zbadania., 
czy k lien t ich  może pozostać w 
w ięzien iu .

Podróż min. Barthou
rto Rzymu o iło ż o n o

I‘ A R Y Ż, 5 .10 . Podróż ministra 
Hartliou do Itzynm została odłożona. 
Odbędzie się ona po uzgodnieniu sta­
nowisk Ju go slaw ji i Wlocli woboe 
zagadnienia anstijaekiego. W izyta 
ńbitąpi nic później, niż w listopadzie.

Wykrycie transportu
bror.i

B O R D E A l N, 5 10  P A T . W czasie 
(rewizji, przeprowadzonej na pokła­
dzie jiarowca tureckiego, na żąda­
nie władz hiszpańskich, znaleziono o- 
koło 20 karabinów maszynowych, 
kilkuset strzelb i wicie =krzvń z na­
bojami. Z dokumentów wynika, że 
broń ta, jiofihoJzeniii hiszpańskiego,’ 
załadowana została w Kadykste, z 
przeznaczeniem do A nlw crpji. 
W szystko jednał pozwala przypu­
szczać, że okręt miał wylądować 
broń w okolicach Lcixcos, skąd na­
stępnie miiiła byc przewieziona do 
Port nga ] j i .

sam a p o rc ja  ryżu  i rzod 
kiew'ki, a le  z dodatkiem  odpow ied 
n ie j ilo śc i m ię sa  ry id e g c  oraz j a ­
rzyn  ogórek, ja p o ń sk ie  sz p a ra g i, 
s łodkie ziem niaki i w re sz c ie  „fu- 
k , n ie s łyc h a n ie  ‘zasobna w  w ita- 
m in y .—  w szystk ieg o  razem  znowu ' 
trzy  d an ia . N a  k o la c ję  za to je s t  
ich aż p ię ć : znowrn n iew ie lk a  p or­
c ja  ryzu , d ru ga  tak a  sam a rzod- 
kieW’ki, nadto ryb a , szp in ak  i zupa 
solow o - ja rz y n o w a .

R yż  zreduK ow any zo stał do ta- j 
k iego m inim um , aby ty lko uczyn ić ! 
zadość p rz yzw y cz a je n iu , nato­
m iast w  p rzew ażn e j części z a stą ­
p iony p otraw am i znacznie pożyw- 
n ie jszem i, tanszem i i m n ie j o b ję ­
tościow em u Ja p o ń c z y cy , choć n i­
scy  w zrostem , m ogą być p rzy tym  
w ik c ie  sm ukli ja k  sp o rto w e j, nic 
n ie tra c ą c  ze sp raw n o śc i f iz y c z ­
n e j, bo w ik t p ro f. S a ik i d a je  s iły  
potrzebne n aw et p rzy n a jc ię ż sze j 
p ra cy .

T E U R JE  i  P R A K T Y K A

E u ro p e jczyk o w i, zdaleka ob ser­
w ującem u te eksperym en ty, w y d a -: 
ją  sie  one czem ś teoretycznem , da- 
lekiem  od ż y c ia  —  tym czasem  je s t  
to rzecz bardzo re a ln ie  i p ra k ty c z ­
nie p om yślan a . O dm ienić z a sa d n i­
czo ca ły  sposób o d żyw ian ia  się  na 
rodu, to pom ysł g ig a n ty c z n y  i zda­
w ałoby  się  zupełn ie  u to p ijn y . Je d  
nakże p rzy  o lb rzym iej k arn o śc i 
Ja p o ń cz yk ó w  nie je s t  io w c a ls  
rzecz tak  d aleka od całko w itego  
w cie len ia  w’ życie . Ju ż  obecnie sto 
su je  się  go w  w ie lu  fa b ry k a c h  j a ­
pońskich, które w w rab ia jąc  w yw o ­
żone za bezcen to w a ry  um ożliw ia­
ją  sobie k a lk u la c ję  w ten sposób, 
że robotnikom  d a ją  w fa b ry c e  c a ­
łodzienne w yżyw ien ie .

P rz y  trzyd z iestu  groszach  na 
w yżyw ien ie  i rów n ież  n iew ielk im  
drobiazgu w y p ła ty  gotów kow ej 
(Ja p o ń c z y k  m ieszka przecież  w 
dom kach z d rzew a i p ap ieru , a o - ! 
d ziew a sie  bardzo skrom n ie) moż-1 
na dopiero p ra k ty czn ie  z ro zu m ie ć ,! 
w ja k i to sposób row’er fa b r y k a c ji  j 
ja p o ń sk ie j może być sp rzed aw an y  
na w y sp a ch  P a c y fik u  za „m a rn y ch  
p arę  d o laró w 11.

Do w o jn y  zaś je s t  k ra j w sch o ­
dzącego słoń ca  go iów  pod każdym
już w zględom

Nauka religji
w  szkołach

N a częste z a p ytan ia , ile  g o d z '7v 
w zw iązku  ze zm ian ą  u stro ju  
szkolnego p rzeznacza s ię  na n a u ­
kę r e lig j i  w  szko łach  p ow szech ­
nych, ks. B isk u p  łom żyński Łu- 
kom ski w y d a ł n a stę p u ją ce  w y ja ­
śn ien ie  :

V" n ektórycli szkołach  n ie w y ­
znaczono w  p ro g ram ach  n au cza­
n ia  p rz y s łu g u ją c e j d la  nauki re- 
i ig ji  liczb y  godzin . Zasad n iczo  
pow in ny b yć  dla każd ej k la sy  
(od d zia łu ) po d w ie  go d zin y ty ­
godniow a. K la s \  (o d d z ia ły ) nie 
p ow in ny liczy ć w ię ce j, n iż 50 ucz­
niów’ i nie pow in ny być łączone 
d la  n auki re lig ji ,  je ś l i  n ie  są  łą ­
czone także d la  in n ych  przedm io­
tów’ ogólno - k sz ta łcą cych .

N iższy  stopień  szkoły pow szech 
nej p osiad a  c ztery  k la sy , przeto 
pow inno być w  ta k ie j szkole o- 
siem  godzin  n au k i re l ig j i .  D ru gi 
stopień  szko ły  p ow szech nej p o s ia ­
da sześć k la s , a w ięc  pow inno tam  
być 12  godzin nauki r e lig ji .  T rz e ­
ci sto p ien  p osiad a  siedem  k las . 
\Y każd ej k la s ie  (także w każd ej 
ró w n o le g łe j k la s ie )  p ow in n y być 
po dw ie god ziny nauki re ilg ji .

Handel zsgreniczny
R t. Polskie] i W. M. 

G d a ń s k a

D nia 22 w rześn iu  19 34  r. wy 
szedł z d ruku nakład em  G łów ne 
go U rzędu S ta tystycz n e g o  zeszyt 
8-my za m-c s ie rp ie ń  m ie sięc z n i­
ka „H an d lu  Z ag ran iczn eg o  R. P .1- 
z uw zględnieniem  obrotów  h an d ­
low ych  przez G aań sk  i G d yn ię  w 
m iesiącu  s ie rp n iu  oraz w  okresie  
od 1  do 2 )1  s ie rp n ia  19 34  r . W e­
dług u sta lo n e j m etody i k o le jn o ­
śc i m iesięczn ik  z a w ie ra  dane, do­
tyczące  handlu  zagran iczn ego  
P o lsk i z poszczególnem i k ra ja m i 
oraz p rz eg lą d  ogólny i szczegó ło­
w y  przywmzu i w yw ozu w ed łu g  
gru p  to w aró w , co w inno w  w yso ­
kim  stopn iu  z a im e re so w a ć  naśze 
s fe r y  p rzem ysłow e « handlow e

Podróżuj samolotem
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W «jiue: Icie
Targi meblarskie w Szwarzsdzu

w ła sn o ść  zn an ej rodziny G ó rk ó w .! ców, z k tó rych  połow a za jm u je  się  
S p is  lu d n ości w 179 6  r . w y k az a ł sto larstw e m . P ró cz  5 w ięk szych
na 1.200  m ieszkań có w  „ty lk o "  
1 .0 2 1  żydów . W  tym  czasie  S w a ­
rzędz b y ł, ja k  to ła tw o  s ię  dom y­
ślić , m iasteczk iem  czysto  h a n d la r  
skiem . je d n a k  w  m ia rę  n a p ływ u  
elem entu  p o lsk iego , żyd zi pow oli 
u stę p u ją  i jed n o cześn ie  d a je  się  
za u w a żyć  w z ro st zn aczen ia  i bo 
g a c tw a  m ia sta , k tó re, ja k o  jed n o i

fa b ry k , is tn ie je  około 400 m n ie j­
szych , a eksp o rt m ebli na ca łe  w o­
jew ó d ztw o pom orskie, a n a w e t za­
g ran ic ę , zapew n ia  m iastu  pew ien  
dobrobyt, n aw et w  tych  ciężkich  
czasach .

O tw arte  w  tych  d n iach  ta r g i me 
blow e w zb u d ziły  szerok ie  zam tere

z p ierw szy ch  w  P o lsce , u rząd za u 
sieb ie  in s ta la c je  w o d o ciągo w e i

sow an ie . czego dowodem są  liczne 
| w ycieczk i, z w ie d z a ją c e  w ysta w ę , 
i k tó re  ju ż  w

•T sz y sc y  w ied zą, że w  P a c a n o ­
wie... i kozy k u ją . J e s t  to bow iem  
m iasto  k o w a li. Co krok  to k uźn ia .
N a to m iast o cichem  m iasteczk u  
Pom orskiem  S w arzęd zu , m ało kto 
s ły sz a ł. M ieszk ań cy  tego m iasta  
sp e c ja liz o w a li się  w  sto la rstw ie .
D opiero o sta tn ie  ta rg i m eblow e, 
ja k ie  t^m otw orzono, u czyn iły  
m iasteczko sław n em . R zeczyw iś­
cie. d łu g o le tn ia  t r a d y c ja  doprow a 
Gziła do 'tak ieao  stan u , że ju ż

m eb’ - si arzędzk/e uw ażane ...„„„.„w .,.- . . . . _  , . ,  . . . , .
t in j  • które ju z  w  p ierw szy ch  om achsą za sw ego ro d za ju  doskonałość, gazow e. Ju z  w  19 18  r . rd zen n ie  , . . ,  . . .  , , .

,-ń , , . . , , , . . , , ,  _ , .(p rz e k ro c z y ły  c y fr ę  2.000 ludzi.
C ckaw e a d z ie j ’  tego m u ste cz -  p o lska  lud n ość  S w arz ęd z a  w y n o s i : ; . .  . . . , ,

1-72 p roc. D ziś je s t  to m i a s t e c z k o , ! J .e'e t/ b razam  r ć Z P n v ; e

Ju ż  w  1338  r. istn ia ło  ono jak o  liczące  p rzeszło  5.000 m ieszkań - • P°  5 . r °  zlI^ eg0 P rzercys u
1 - j m eD larsk iego , w o ln ego  od obcych

w p ływ ó w  i sezonow ych  now inek. 
M eble sw arzęd zk łe  są  ład n e i so­
lid n e  Oto. co m oże w y trw a ła  p ra ­
ca. Zap ew n e, g d yb y  inne m ia sta  
p o tra fiły , w zorem  S w arzęd za , 
zrzu cić  z sieb ie  p iętno żydow - 
szczyzn y i z a m iast g e sz e fc ia r-  
sk iego  h an d lu , w sk rz e s ić  u sieb ie  
tr a d y c je  p o lsk iego  rzem iosła , m o­
g łyb y  o s ią g n ą ć  ró w n y  dobrobyt. 
S w arzęd z  w in ien  być p rzykład em .

L  s t a  o f i a r
katastrofy Krzeszowickiej

KR A K Ó W  5.10 . Z sekret lrjzfu  
D yrekcji Okręgowej Kolei Państw o­
wych nadesłano następującą listę o- 
f ia r  k atastro fy  kolejowej pod K rze­
szowicami

Zginęli na miejscu k atastro fy :
1 )  S tarak  Ludwik —  st. asystent 

D O K P Lwów, wiek około 40 la t ;
2) B aran  Ja n  —  emeryt, konduk­

tor kol., Lwów, ul. M iejska 12
3) Dr. Feliks K saw ery  Dziubczyń- 

ski —  adwokat, Lwów, ul. Łycza­
kowska 9 ;

4) Ja n ir a  Kowalczyków na —  słu­
chaczka Un. Jag ., K atow ice;

5) Herbstówna Liselotte, córka 
prac. kolejowego w Gdańska, lat 13 .

ZmarU w skw ek  odniesionych ra n :
Szp ita l im. M arszałka Piłsudskiego 

W  Chrzanowie:
6) Z a jd a  W incenty —  Maków 

podhalański.
Szp ital św Łazarza w Krakow ie, 

oddział chirurgiczny:
7) Czech Ja n  —  lat 28 — straż- 

m k graniczny, Mysłowice ■,

S) Panków Adam, lat 3 1 ,  urzęd­
nik. M ysłowice;

9) H erbst Erna, lat 44, żona pra- 
lowni ca kolp.iowego, G dańsk ;

10 )  PTatówna A gata, lat 3 1 ,  na­

uczycielka, ilątowa, pow. Świecie.
Osoby ciężko ranne, pozostające na 

leczeniu w szpitalach w K ra k o w ie : 
K lin ik a  chirurgiczna U. J .  w K r a ­
kowie :

1 )  dr. Grcbler Anna lat 26, le 
karz szpitala żydowskiego w K r a ­
kowie, zamieszkała — Kraków , ul. 
Potockiego 27.

Szpital św. Łazarza w Krakow ie, 
oddział chirurgiczni-;

2) Zarzycki W ładysław, lat 33, 
P iek ary koło Tarnowskich Gór;

3) Baran M arja, lat 52, Lwów, ui. 
M iejska 1 2 :

4) Herbst Ja n . lat 43, Gdańsk, u- 
rzędnik koleiowi ;

5) Ncmetzek Jad w iga, 5 miesięcy, 
Kraków , ul. M ogilska 1 1 2 ;

6) Ostoriska Jó ze fa , lat 2 1 ,  Jugo- 
wioe, pow. K rak ó w ;

7) Stabliszew ska A nastazja, lat 
36, Katowice, K rakow ska 8, skiero­
wana na oddział ehorób nerwowych;

8) Soja  Ja n , lat 56, Jugowice, 
pou Borek Fałocki, cm. st. sekr. 
sadu.

W ojskowy szpital okręgowy w 
K rak o w ie :

9) Jad w iga  Kiełbasiiiska. lat 28, 
Tarnowskie Góry, żona wachmistrza.

Zgen
zasłu żo n ego  kapłana

KA TO W ICE, s io (tel. wł.). Wczo­
raj po długiej chorobie zrnarł ks. pra­
łat Aleksander Skowroński, proboszcz 
z Mikołowa. S. p. ks. Aleksander 
Skowroński urodził się na Śląsku, a 
studja odbył wę Wrocławiu. Był on bo­
jownikiem o polskość Śląska. Pozatem 
ks. Skowroński byl posłem do parla­
mentu Rzeszy Niemieckiej. Po plebiscy­
cie musiał uchodzić z probostwa iv B ia­
łej pod Prudnikiem i po długiej tu­
łaczce otizymai: probostwo w Mikoło­
wie. Zgon jednego z działaczy narodo­
wych ze sfery duchowieństwa okrył ża­
łobą cały Śląsk

Sądy pracy
w  b. zaborze pruskim
K A T O W IC E . —  Z a m ia st fu n k ­

c jo n u ją c y c h  d otych czas sąaów  
p rzem y sło w y  ch  i k u p ieck ich , za­
p row ad zone będą od 1  stycznia, 
r. p . w  w o jew ó d ztw ie  Ś ląsk iem , 
poznańskiem  i pom orskiem  są d y  
p ra cy . S ą d y  p rzem ysłow e i kupiec 
k ie  zostan ą  z lik w id ow an e, ok aza­
ło się  how iem , że są  ju ż  in s ty tu ­
c ją  p rz e sta rz a łą .

p  o  r  t
T e n i s

Otruł swego chlebodawcę
aby zagarnąć premię ubezpieczeniową

CIESZY N . 5 .10 . (te l. w ł.)  W Go- 
(eszew ie pod C ieszyn em  zo stał a- 
re sz to w an y  22-le tn i Jó z e f  Czyż, 
p o d e jrz a n y  o o tru c ie  70-letn iego  
ro ln ik a , A n d rz e ja  Ś liw k i. Czyż 
d n ia  30  ub. m ies. m arm oladę zmie 
s z a ł z tru c izn ą  na szczury i po­
d ał do je d z en ia  sędziw em u Ś liw ­
ce.

S ta rz e c  przez c a łą  noc iv il s ię  w 
b ó lach  i następnego d nia zm arł.

Pow odem  o tru c ia  b y ła  ch ęć o trz y ­
m an ia  p rem ii a s e k u ra c y jn e j po 
A n d rz e ju  ś liw c e , który- był ubez- 
p .cczon y w  k asie  p o śm iertn e j w  
G oleszow ie  na sum ę 1.009  zł. P o­
n iew aż starzec  nie p o sia d a ł żad­
nych k rew n ych , przeto sum ę te 
m ial o trzym ać Czyż.

Czyża osadzono w  w ięz ien iu  
śludczem  w C iesz y n ie .

Z  kra ju

ŁÓDŹ
Zwolnieni lekarze. Przedstawiciele 

zwolnionych 60 lekarzy z Fbczpie- 
czalni łódzkiej udali się do miu. Pa- 
dorkowskiego, aby omówić tę sprawę.

Rezultaty lustracji podatsowej.
W wyniku lustracji podatkowej,
przeprowadzonej w szeregu-fabry k 
fpdzkich, -władze skarbowe stwierdzi­
ły  pewne niedokładności w oblicza­
niu podatku od peusyj pracowników, 
przeto nakazano owym zakładom do­
płacenie różnic, wraz z grzywną, za 
okres 10-letni. Izba Przemysłowo- 
Handlowa prosi o uchy lenie tych 
grzywien, wobec togo, że prawo 
przewiduje tylko 5 letni okras za­
ległości, a 10 -letni okres jest
sprzeczni- z prawem 
POZNAŃ

Zwolnienia w Ubezpieczalni. II- 
bezpicczalnia Społeczna rozpoczęła 
b. poważno r e d u k c j o  w ś r ó d  iirzodni- 
— — — u u i m  mwi m u —

Chłop.ec

Pod tramwajem
N a ul. T a rg o w e j w p rost domu 

nr, 5G, pod przyczepny w ago n  
tram w ajow y l in ji „4 “  (w ago n  
1 1 1 8 1 ,  d ostał się  l i - le t n i  R a fa ł  
K s ią ż k a  (P rz e b ie g  1 1 .  K o ła  w a ­
gonu zm iażdżyły ch łopcu lew ą 
stopę. N ie szczęśliw eg o , po opa­
trunku przez P ogotow ie, p rz ew ie ­
ziono do 
Pańskiego

W edług zeznań k on tro lera  tram  
w ajó w , ch łop iec rzekomo m iał w y­
skoczyć w  b iegu . N ato m iast K s ią ż  
ka zeznaje, iż został w yp ch n ięty  
przez ja k ie g o ś  starszego  p asaże­
ra, k tó ry  m ial p ow ied z ieć : :,Wy-- 
rx  się  stąo  ty b c jlis ie ‘V

sz p ita l-  P rzem ien ien ia

ków. W dniu 1  października dorę­
czono 100 wymówień. Znajdowały się 
tam albo zupełne zwolnienia, albo 
doty-czącc obniżki poborów od 1 .1 . 
19 35  r. Pozatem zwolniono 20 dicta- 
rjuszów, oraz zostało zwolniouych 
szereg lekarzy.

Kom isaryczny zarząaca „B ratn ia­
k a". Wobec zwycięstwa młodzieży 
narodowej w wyborach ..Bratniej 
Pom ocy", obrany zarząd zo*=tał za­
wieszony, a na jego miejsce Senat 
uniwersytecki mianował kom isarycz­
nego zarządcę, w osobie studenta 
Sołtysiaka.

Ohydne iwiętolcradltwo. Nieznani 
sprawcy w kościele w Potulicacn roz­
bili tabernaculum, zabierając kielich 
z komunikantami. Ponadto złoczyń­
cy wtargnęli do •grobowca --odzinj- 
Bicgańskich, spodziewając się łupu, 
lecz po otwarciu trzech trumien, nie 
nio znaleźli. P o lic ja  prowadzi ener­
gicznie śledztw a

LWÓW
Aresztowanie w związku i  Kra­

dzieżą. Aresztowano tu taj niejakie­
go dr, Bolesława Nycza, który za­
stawił biżuteiję, pochodzącą z k ra­
dzieży, dokonanej w Tarnopolu. N y­
cza osadzono w więzieniu tamopol- 
skiem.

Złośliwy figiel. W czoraj lano na 
placu M arjackim  pod oknem wysta 
wowem sklepu perfum eryjnego rzu­
cono petardę, która nie wyrządziła 
żadnej szkody. Sprawcę njęto

SO SN O W IEC

Jeszcze śmierć w bieda-szybie.
W czoraj rano w bieda-szybic w- Gra- 
bociuie uległo zatruciu gazami 2-ch 
robotników. Szostak W incenty i jego 
syn, Stetan. Przybyły lekarz stwicr- 

1 Iził śmierć-

LW O W SKI K L . T. —  W A R sZ . LTK .
5 :2 .

V czwartek przedpołudniem Lil- 
popówna w ygra ła  z Orzechowską w 
dogrywce (trzeci set) 8 :6, choc.aż 
livotvianka prowadziła już 5 :1.

Hebda, zwyciężył Spychałę 6:3, 
6:2, po ładnej, choć nieco namotonnej 
grze z obu >tron. G ra Hebdy hardso 
.v pycha!e_ odpowiadała, warszawianin 
kilka razy zaatakował w spaniali.

Sensacją było zwycięstwo Kołcza I 
(Lw .) liao Popławskim  3:6 , 6:4, 8 .6. 
W arszawianin bardzo n-eregulam y, 
be-- tradu w ygrał pierwszego seta, 
później do głosu doszedł ambitny i 
wytrzym ały Kołcz, który grał bardzo 
równo j dość regularnie. W trzecim 
secie Popławski prowadził 5:2 

Wynik ten pewnością popsuje P" 
pławskiemu lokatę w tabel' k iasyfi- 
kacyjneń

W ostał ecznej nunktacji. zwycię­
stwo odnieśli lwowianie w stosunku 
5:2 , wobec czego w fraale drużyno­
wych m istrzostw Polski spotkają się 
z t brońcą tytułu stołeczną Legją .

Wobec powpłania Hebdy na ćw i­
czenia wojskowe ;ermin spotnarda o 
mistrzostwo, ustalony poprzednio mo­
że ulec zmianie.

L .  a t l e t y k a

P U N K T A C JA  W L. A T L E T Y C Z ­
NYCH  M ISTRZO STW ACH  PO LoK l 

Konkurencje lekkoatletyczne o mi­
strzostwa Polski zostały już w r. b. 
zakończone.

Punktacja klubów kobiecych w mi­
strzostwach za r. b. przedstawia się 
następująco:

i )  Stadjon Król. Huta 143 p., 2)
Ł K S  84 P-, 3) A Z S  Poznań 82 p., 4)
Pogoń Karolince 69 p., 5) A Z S  W ar­
szawa 46 p.

Po trzech 'atach walki o nagrodę 
PUWTF  na pierwszem m iejscu znaj­
duje się Stadj m —  489 p k t , 2) AZS 
W irszaw a cóO pkt., 3) Pogoń K ato­
wice 242 pkt 4) A ZS Poznań 184
pkt., 5) L K S  165 p.

Punktacja klubów męskich na rok 
bieżący:

1)  AZS W arszawa 2u3 p., 2) W ar­
ta Poznań 15 3  p., 3) Jag ie llon ja  B ia­
ły stok 72 I 4) Cracoiia 67 p., 5) 
W arszawianka 65 p.

Punktacja po 4 latach walki o na­
grodę inż. Znajdowskieg<>: J)  W arta 
Poznań 63( pkt., 2) A Z S  W-wa 569 

3 1 Jag ie llo iija  B iałystok 271 p , 
4) Polonia W arszawa 263 pkt., 5) 
Cracovia 210  pkt.

P i ł k a  n o ż n a

Dopiero obecnie wydało się, żc nu­
li ir  został przez Włochów przypad­
kowo s-łuczony, eo przez dłuższy 
czas udało się ukrywać.

O U ZD RO W IEN IE P IEK A R ST W A
Przy Zciządzie L igi oraz przy łł- 

n .ąd-ie PZPN . czynne są od lulku 
rttiesięcy specjalne komisje, letóre o- 
piccowują proiekp- m ające na celu 
uzdrowienie i podniesienie poziomu 
pilskiego pilkarstwa. N a rok przy­
szły projektowani jest zaangażowa­
n e  trenera zagranicznego oraz kilku 
krajowych, tworzenie oborow trenin­
gowych i kursów piłkarskich, dalsze 
starania o reformę zakazu należenia 
młodzieży do klubów sportowych, dą­
żenia o wprowadzenie piłki nożnej do 
programów wyższych uczelni sporto­
wych.

B o k s

PO CIĄG PO PU LA R N Y  Z  W ARSZA 
W Y N A  M ECZ P O L SK A — RUM UN- 

J A  W E LW OW IE
W arszawski Zw-iązek Dziennikarzy 

Sportowych organizuje specjalny po­
ciąg popularny na meoc piłkarski 
Polska —  Rumunja, który zdbedzie 
s ii  w dniu 14 1? -n. we Lwowie.

Pociąg odejdzie z W arszawy z 
dworca głównego w sobotę (a nie, jak  
projektowano —  w piątek; dnia, 13  
b. m „ o godz. 14-ej. P ray jizd  do Lwo 
ra  —  tego samego ania o god— 

23-ej. W yjazd z< Lwowa w  niedzielę 
wieczorem, przyjazd ło Yarszaw y— 
w poniedziałek o godz 7 rano.

Cena przejazdu w  obie strony —  
zl. 1 ?  40.

Z pociągu 4ego skorzystać m> g r  
rói mieź łodzianie. Za przejazd Łódź 
—W arszawa i spowrutem - łodzianie 
korzystać m ogą ze zniżki 75 proc. 
PU H A R  ŚRODKOWO - E U R O P E J­

S K I STŁU CZO N Y
Od kilku lat piłkarskie reprezenta­

cje A ustrji, Włoch, W ęgier, Szw aj­
carji i Czechosłowacji roztrry-iają 
między sobą konkurei. :ię o puhar 
śr. mropejski. Puhar ofiarowany zo­
stał przez b. prezesa rady ministrów 
Czechosłowacji, dr. S. Svehlę. Pięk­
ni -en kryształowy puhar przedsta­
wiał wartość 5.000 zł.

Zdobyty an został w pie^-szym  ro 
ku przez Włochów, którzy zatrzym a­
li go u siebie. W drugim roku puhar 
ten zdobyli A ustrjacy i mimc czę­
stym  napomnień nic zdołali odebrać 
od Włochów t l i  orzechodniej nagro- 
d j.

PRZED  M ECZEM  Z CZECHAM I
Ja k  już donosiliśmy, w dniu 14  b. 

m. w sali cyrku warszawskiego o g. 
12 rotegrany zostanie mecz bokse-- 
ski Polska —  Czechosłowacja z serji 
rozgri wek o puhar średkowo-curo- 
pejski. Dotychczas drużyna polska 
rozegrała dwa mecze iv tych spotka­
niach, ulegając w kwietniu r. b. Wę­
grom w Budarieszcie 6: 10 , a w ygry­
wając w W arszawie z A ustrja  10:6.

G . a t & e t y k a

PO LŚCY Z A P A Ś N IC Y  M E  STA R 
T U JA  y>  PRA D ZE

P dotkliwych ro-ażkach. jakie po­
nieśli nas: zapaśnicy na Ś 'ąsku (iv 
Katowicach i N. Bytomiu) iv spotka­
niach z reprazentacją Budapesztu, 
Polski Związek Atletyczny zrezygno­
wał z wysłania naszych zapaśników 
na międzynarodowe zawodi itletycz- 
ne, jakie ndbędą się iv Pradze w so­
botę i niedzielę.

W i o ś l a r s t w o

K A L IS Z  PR ZO D U JE 
W M  IO ŚLARSTM  IE

Tabela lunktacyjna ubiegłego se­
zon" wioślarskiego przyniosła nie 
spodziewane zwycięstwu Kaliskiego 
Tow. W ioślarskiego nad renomewa 
nem- klubami warszawskiem i i wiel 
kopolskiemi.

Oto pięć najlepszych w ioślar­
skich kiubi 1)  Kańskie T. W. 418
pkt., 2) W.T.W. (W arszawa) 346,5 
pkt., 3) Bydgoskie T. W. 30 1 pkt., 
4) Gr dnn 260,5 nkt 5) Wis>i (Wa-- 
szawr) 249,5 pkt.

.Punktacja o ir  odkó w wioślarskich: 
1 ) W arszawa 807,5 pkt., 2) Byd­
goszcz 573 pkt., 3) Kalisz 519-5 pkt., 
4) Poznań 361 nkt.. 5) Wilnc 339 
pkt.

K o l a r s t w o

ZAMK N IĘ C IE  SEZO N U  KOLA R 
SKIEG O  W W ś R SZ A W IE

W dniu 21 b. m odbędzii się s o- 
kazji zamknięcia sezonu kolarskiego 
w Warszawie start do trzech biegów 
naprzełaj, na dystansie około 30 kim. 
1 le g i nrzeznaczone będą dla sawodni 
k ó w  licencjonowali vch, nielicenc.iono 
wanych j  turystów.

H i p p i k ;

M ISTRZO STW A JE Ź D Z IE C K IE
W dniach od 10-gf d« 14  h. m. od­

będą się w W arszawie IV  polskie mi- 
t i : o stwa jeździeckie polskiego Zw. 

jeździeckiego, w  konkurencjach ujeż­
dżania konia i iv skokach przez prze­
szkody.

Zawody skła lać się będą z S-ch 
części: z mistrzowskiego konkurśu
ujeżdżania, nistrzowskiego konkur- 
su w skokach przez przeszkody oraz 
3-ch dodatkowych konkursów nippicz 
nych Toiv. Między narodowych i K raj. 
Zawodów Bonnycn. w Polsce.

Część I-sza mistrzostw odbędzie 
się na czworoboku 1  d .  a. k., zaś 
il-g a  i JU -cia na torze stad jonu w 
Łazienkach. Techniczną stronę za­
wodów przeprowadzi Tow. M iędzyna- 
rodowych i vraj. Zawudóu Konnych.

Do zawodni, zgłosili sio już naj 
lt-psi jeźdźcy z najodleglejszych o 
wodków kraju.

Zim jwy rozk.ad jc zdy
w chodzi w życie 7 b. m.

Z dnieau 7-yrn b. m. wchodzi n- 
życie zimowy rozkład jazd y yocią 
gów pasażerskich, ważny do dnia 
14-go m aja 19 3 5  r.

W  zimowym sezonie 1934/35 ilość 
pociągów pasażerskich ulegnie znacz­
nemu ograniczeniu, w- tym bowiem 
czasie ruch osobowy na kolejach 
jest baidzo słaby Natomiast w o- 
kresic od 1 -go grudnia r. b. do 30-go 
marca 1935 r. ilość pociągów- zosta 
nie znacznie zwiększona, a w szcze­
gólności ilość pociągów uruchomio­
nych w związku z sezonowym ru­
chem gorsam i, którego okres w tym 
roku rozszerzono, przewiduje z W ar­
szawy oddzielne pociągi sezonowe do 
Zakopanego i K ryn icy .

Zimowy rozkład przewiduje na o- 
kres od 15-go grudnia r. b. do 14  
stycznia 19 3 5  r. specjalne pociągi 
przyśpieszone W arszawa —  Woroch-

ta, niezależnie od wprowadzenia ^  
sezonie zimowim 2-ej i 3-ej klasy 
W arszawa — Woroehta przy pocią­
gu pośpiesznym Nr. 903/904 i wa­
gonów 2-e,i i 3-ej klasy w pociągu 
osobowym Ni. 9 11/9 12 .

W  okresie od 1-go grudnia r. b. 
do 30-go marca 19 35  r. przewidzia­
no również codzienny pociąg p . u. 
„Podhalanin" na szlaku Stanisła­
wów — Lwów —  Sambor —  Nowy 
Zagórz —  Nowy Rąoz (Krynica, 
Chabówka, Zakopane). Kom unikacja 
w okresie zimowym do AVish, Głp- 
eów i Zwadronia. została równ.eż za­
pewniona, z uwzględnieniem wyma­
gań turystycznych.

Zimowi- rozkład jazdy- przewiduje 
również dodatkowe pociąffi pi okre­
sie wzmożonego ruchu świątecznego 
przed święiam Bożego Narodzenia 
i Nowes-o Roku.

Przemytnicy „breneHi"
w potrzasku

C Z ĘST O C H O W A , 5 .10 . (T e l. 
w ł ). —  W  ok o licach  C zęstoch o­
w y  is tn ie je  zw ycz a j p ic ia  p rze­
m ycan ego  tru n k u , t. zw. „brend- 
k iw szk o d liw ej d la  zd row ia , k tó ­
r e j  przem ycan iem  tru d n iła  się  
s p e c ja ln a  sz a jk a .

O statn io na te ren ie  Częstochow 
skim  z a czę ła  g ra so w a ć  banda, zło 
żona z 16  ludzi, k tó rzy  m ieli p rze­
m ycić  w ię k sz ą  ilo ść  „b re n d k i" . 
m ian o w ic ie  220 litrów-. P rz e m y t­
n icy, m ieszk ań cy  w s i H utk i, u d a­
l i  s ię  zagranicę, do w si C ia sn a łu , 
gdzie  z ao n atrzy li s ię  w „brend- 
kę“ , poczem , rozdzieliw -szy w  p ę­

cherze po 25 litró w  na oso%ę, 
p rz esz li g ra n ic ę  pod Broszczo- 
kiem . K ie d y  sz a jk a  z n a la ^ a W 
koło w s i L isó w , na trop  kontraban 
d zistów  w p ad ł p its  służbow i > 
cr.ur, k tó ry  p ozw olił strażn ikom  
u jąć  n a stę p u ją c y c h  p rzem ytn i­
k ó w : Ja k ó b a  Ż eb raw sk iego , V 
d y s ła w a  K ra w c zy k a , S zw ieg ie la  
E d w a rd a  i Ja n a ,  B ed n a rk a  W a ■ 
lentego , C ie rp ia ła  Jó z e fa , K am  n- 
skiego W ła d y sła iv a , M orzykt A n ­
ton iego , N a le w a jk ę  P io tra  i a a * 
na, B e d n a rk a  S ta n is ła w a  i ^  
tego. B rzozow sk iego  E d w a rd a , 
G ó rn iak a  L eo n a  i W ła d y slaW£U

Dramat rodzinny
przed sadem

A lo jz a  K ru ś liń s k a  w ysz ła  za 
m ąż ja k o  m łoda d z iew czyn a  za 
go sp o d arza  K ru ś iiń sk ie g o , k tó ry  
mimo m łodego w iek u  w k ilk a  la t 
po ś lu b ie  ciężko zach o ro w ał i u- 
t r a c i ł  w ład zę  w  nogach .

Od te j c h w ili K r u ś liń s k i całe  
dnie p rzep ęd zał iv łóżku, a go- 
sn od arkę nrow-adził b ra t jego . 
M ięd zy 1 szw-agrem  a K ru ś liń s k ą  
z a w ią z a ł się  rom ans, którem u 
m ąż n ie  m ia ł m ożności p rz ec iw ­
sta w ić  się . N a  tem  tle  dochodziło 
m iędzy m ałżonkam i do gorzkich

w yrzu tó w  i sprzeczek .
K ied yś , iv czasie  g w ałto w n e j 

k łótn i, K r u ś liń s k a  rz u c iła  s i?  na 
m ęża z s ie k ie rą , z a d a ją c  mu 2 . 
ran  tłu czo n ych  i c ię tych .

S a d  O kręgow y sk aza ł m ęż°' 0 1 '  
czyn ię  na bezterm inow e c i ę c i e  
w ięz ien ie . W czoraj sp raw a  zn a­
la z ła  się  w S ąd z ie  A p e la cy jn ym . 
k tó ry  ją  od roczył celem  dokona- 

! n ia  e k sp e rtyz y  p sy c h ja try c z n e j, 
a lbow iem  obron a u trzym u je , że 
K r u ś liń s k a  d okonała m ordu w 
p rz y stę p ie  szalur

Kronika sodnw a
L o sy  ćw iartk i losu

W JR S Z A W A . —  Zakończony zo­
stał proces Rubina Fasta , oskarżo­
nego o podstępne ivi łudzenie od 
krawca Ajzci>bcrga ćw iartki losu lo­
teryjnego, ua który padła wygrana 
200.000 zł. Sąd przesłuchał kilku­
nastu świadków, którzy nie byli' o- 
becir w momencie, gdy F ast pod 
stępnic wydostawał los od żony 
krawca. W ten sposób, jako jedyni 
świadkowie oskarżenia wystąpili 
małżonkowie Ajzenbcrgowie, którym 
sąd uie dał w iary, jako zaintereso­
wanym w sprawie, i z braku dowo­
dów Kolektora uniewinnił.

M orderstw o przez 
uduszenie

W A R SZA W A . —  W krótce roz 
pocznie 'się sprawa porucznikowcj 
PolaczKowej, która odpowiada o- 
skarżona. o morderstwo męża przez 
uduszenie. Dramat małżeński roze­
grał się w garnizonie modlińskim. 
Do rozprawy powołano kilkudziesię­
ciu świadków spośród rodziny Po­
laczków oraz kolegów zmarłego.

„Dintojra* Ukraińców
L U B L IN . —  Wc wrześniu r  ub. w 

dzielnicy, zamieszkałej przez U kra­
ińców w  Równem, dokonano dwóch 
napadów ns niejakiego Taraszynśkic- 
go i Listopada. Obaj zostali napad­
nięci przez kilku młodych lud z,, któ- 
izy zatłukli ich drągami. Zbroani 
dopuścili się młodzieńcy, należący 
do nacjonalistycznej organizacji u- 
kraiń skiej: Teodor Kozorowiec, Ja n  
H ałaiiuk, Grzegorz Bałaeki i  Ser- 
gjusz Zota.

Oskarżeni podejrzewali, że Tara- 
szyński. i  Listopad są wywiadowca­
mi policyjnym i i śledzą ich miejsca 
schadzek, bąd Okręgowy w Równem 
skazai głównego napastnika, Kozo- 
rowca, na 12  lat więzienia, pozosta­
łych zaś oskarżonych po 3  lata.

Obecnie bąd Apelacyjny- w Lu­
blinie zniżył karę Kozoroweowi do 
lat 4, pozostałych zaś uniewinnił.

Za przem ycanie ludzi
L U B L IN  r ~  K a  terenie powiatu 

sarneńskiego i stolińskiego działała

przez pewien czas nieuclrw} 
szajka niezwykłych przemy tmkow. 
Banda przewoziła za cenę kil""11" t 
złotych ludzi, 1-torzy m id i m*- rc® 
w opuszczeniu granicy RzpezyTosr ° -  
litcj Polskiej Szajkę zlikwió^ 150
dopiero wtedy, gdy jeden z zatrud­

nionych przewoźników zdradził ta­
jemnicę swych chlebodawco"-*

W iw m ku  długotrwałej r °
Sąd Okręgowy skazał Mi^bela ^ ' 
dclmana na 4 lata więzieni*-? > ■ u a 
F iszbajna i ivonona Aiizucłi°w P# 
3 lata ivięzicm a%pozostałyr^ _ zaś 
członków bandy na karę w ięziona 
od 6 miesięcy- do 2 i pćł 
rok ten zatwierdził wczoraj S ą  A- 
pelacyjny- w Lublinie.

„Dziennikarze^ 
z „Kalischer Woch“

K A L IS Z . — W spółpracoe-nhy ży- 
dowskiego żargouowca 1* 01'
W ocli", Morclka Szpiro, Icek B nsz, 
R a fa ł Grinbauni i Szyn1011 
ski oskarżeni zostali o szerzenie nie­
prawdziwych wiadomość 1 0 Zuic- 
sławicnic ua łamach pism:l 
bezpieczeństwa. Sad ska­
zał wszystkich na mif'S'90 ai'c£ztu 
i na ..zapłacenie grry iW '-

W yrok na m orderco^
Garncari:ówny

K R Ą  K o  W- —  Spraw - mordeiców
Gamcarzówny została j uz całk iwicie 
zakończona i wyi-ok rtał się prawo­
mocny. i l  e wtorek u p h l: *ł termin > 
dni, wym agany do założenia skarg: 
kasacyjnej. Wobec tego śe taka Za­
powiedź nie wpłynęła od któregokol­
wiek z oskarżonych? wy-rok jest o- 
stateczny-.

Zo o szu stw a  w e k s lo w e
LWÓW. — W czoraj w Sądzie- A- 

pelacy-jnym *zapai wy-rok w proce­
sie dr. Izydora Hołubowicza i jego 
brata W asyla, oskarżonych o oszu­
stwa wekslowe. Trybunał altW icL 
dz ił wyrok pierwszej instancji, ska­
zujący- dr. Izydora Iłołubowicza na 
rok więzienia, fi, unicivinuiający bra­
ła jego, W asy la.



Ktrpieciwo detsliczne
o podatkach

W obec zam ierzonej zm iany w 
system ie  onodatkow a n ia  obrotów  
drobnych  p rz ed sięb io rstw , kupiec 
two d eta liczn e  w y stą p i do M in i­
s te rs tw a  Skarbu  z w.uioskiem  i 
p rzed staw i sw o je  p o stu la ty , gdyż 
obaw ia się , aby nowy system  nie 
odbił się  u jem n ie  na in te re sa ch  
p łatn ik ó w . J a k  w iadom o, M in i­
s te rstw o  Skarbu  zam ierza  sk a so ­
w ać na rok 193G t. zw. „z ry c z a ł­
to w an y  podatek  oD ro tow y ", w p ro­
w ad zo n y na je d en  rok  ro zp o rzą­
dzeniem  z d n ia  3(J s tycz n ia  13 3 4  
roku

W zw iązku  z toni C en tra ln y  
Zw iązek D eta liczn ego  K u p ie ctw a  
R . P . zw o łu je  na niedzielę, d n ia  7 
p aźd z iern ik a  do sa li T ow . H ig je -  
n icznego (K a ro w a  3 1 )  w ie lk ie  
zgrom ad zen ie  k u p iectw a  d eta licz  
nego W a rsz a w y  i okolic. R ezo lu ­
c je , pow zięte  na zgrom adzeniu  
zostan ą  p rzesłan e  w ładzom  s k a r­
powym .
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G ruio katastrofy finansowej Niemiec?
Salowe ograniczenia dewizowe. — Przed plebiscytem w Saarze. — Angielski

front przeciw fle s zy .
B e r lin , w  paźd ziern ik u .

24 -września, k ied y  w  N iem ­
czech w eszło  w życie  nowe rozpo­
rząd zen ie  gospodarczego  d ykta­
to ra  Rzeszy, dr. S eh a ch ta , pozo­
sta n ie  v/ d z ie jach  n iem ieck iego  
ż yc ia  gospodarczego  d atą  h is to ­
ryczn ą , h isto ryczn ą  w  sen sie  dla 
N iem iec  niekorzystnym .

K u p c y  n iem ieccy  m ają  otrzy-my 
w ać sp e c ja ln e  zezw olen ia d ew i­
zowe. R o zp a tru ją c  sko m p likow a­
ne przep isy iiow ego rozporządze­
n ia , dochodzim y do p rzek on an ia, 
że w  zasad n iczych  w arun kach  nie 
b ierze  się  w zględ u  na g o sp o d ar­
czą d z ia ła ln o ść  h an d lu , an i na ko 
n ieczność o żyw ien ia  h an d lu , ale  
p rzed ew szystk iem  na w aru n k i kre  
dytow e, ja k ic h  w yw o żące  p ań ­
stw o gotow e je s t  N iem com  udzie­

lić . Z -wyjątkiem  dowozu z R o s j i  tego w  ro zpo rządzen iu  p ow iad a 
i S a a r y  i karlo-w atego dowozu, się, że p ozw olen ia  nie będą udzie- 
którego w a rto ść  nie p rzew yższa  lan e  n a  tak ie  t r a r z a k c je  dowozo- 
10  m arek , k ażd y dowóz m usi być we, w  k tó rych  p rz ew id u je  s ię  za-
zgłoszo n y zgó ry  i na każdą ilo ść  
dowożonego to w aru  trzeba m ieć

p ła tę  w gotów ce. N iem cy dopro­
w ad ziły  do tego , że m ogą dowo

sp e c ja ln e  zezw olenie, przyczem  zie to w a ry  ty lko z ta k ich  p ań stw ,
dom y im portow e z o sta ją  w y łą czo ­
ne.

k tó re  gotow e są  d o starczać  to w a­
rów’ na k red yt. L icz b a  tak ich

W ielk ie  domy im portow e z m a- p ań stw  s ta le  się  zm n iejsza . O stat- 
Jemi w y ją tk a m i z o sta ły  w sk u tek  j n ie z tych  p ań stw  p row ad zą obec- 
p o lityk i ostatn ich  la t p ostaw io n e  ro ko w an ia , ab y  u ratow ać
w  tru d n ej sy tu a c ji .  O becnie za- ( p rz y n a jm n ie j to, co N iem ej są 
d a je  się  h andlow i im p o rto w em u ,' w inne z czasów , k ied y  daw ano im 
któ ry  sp ro w ad zał obce to w a ry  na je szcze  na k red yt.
w ła sn e  ryzyko, poważny cios. 
P ierw ’ szeństwTo dowozowe d a je  się  
bow iem  tylko tak im  tran zak cjo m  
które  z a w ie ra  konsum ent w:p rost, 
albo producent, k tó ry  sp row ad za  
tovear d la  d a lsze j obróbki. O prócz

Rozbić kurt i i wgkroy i że! iznsf
a wówczas będzie m-awdzlwa zniżka cen

in ó w  mówi się io obniżeniu cen 
gęjrla i żelaza. Zbyt wiele już jńsa- 
bsiny na icn temat, by trzeba było 
na tem miejscu uzasadniać- pogląd, 
żc dalsza obniżka cen węgla i żela­
za jest konieczna.

Wobec skasowania rabatów, dalej 
wobec nicobniżcnia kosztów przewo­
zu węgla, wkońcu wskutek zawarcia 
szeregu mniej lub więcej pou 1'nyrli

poi-ozamiień, dotyczących sprzedaży 
węgla na poszczególnych ryukaęh lo­
kalnych, 25-proeentowa zniżka cen 
węgla, przeprowadzona z wiosna rb., 
okazała się w znacznej mierze fik ­
cyjna. Faktycznie w W arszawie ce 
ny węgla obniżone zostały o 7 —  10 
proc., zaś o 20 procent mowy nawet 
niema.

B\ zniżka cen węgla n-.otła w- i-

Nie będzie
Reform y ubezpieczeń społecznych

Zaw ieszen ie  prac n ad  reorganizacją
D z is ie jsz a  Codzienna G azeta 

H an d lo w a p rzyn o si s e n sa c y jn ą  
w iadom ość, że R ad a M in istró w  na 
ostatn iem  sw em  posiedzen iu  p osta  
nowił-a ja k o b y  zan iech ać  re form y 
zabezp ieczeń  spo łeczn ych . W 
zw iązku z tem postanow ien iem  
p rzerw an o  n a w e t d a lsze  b ad an ia  

_ i..s tu d ia  nad tem  zagad n ień .cm .
N a to m iast -według uzyskan ych  

przez G azetę H an d lo w ą in form a- 
cy j, m a b yć  w  c iągu  n a jb liż ­
szych  tygod n i o p racow an e rozpo­
rząd zen ie  p. m m istra  O pieki Sp o­
łe cz n e j, d otyczące u re g u lo w a n ia  
z a leg ło śc i sk ład ek  ubezpieczen io­
w ych  na now ej p od staw ie . P ro ­
je k to w an e  rozporządzen ie  m a u- 
re g u lo w a ć  o stateczn ie  sp raw ę  u- 
p rz y w ile jo w a n y ch  za leg ło ści w

za k re sie  sk ład ek  ubezpicczenio 
w ych . o k tórych  m ówi u staw a  z 
dnia 15  m arca  r. b., a s ta n o w ią ­
cych kom pleks za leg ło śc i p o w sta ­
łych  do d nia 1  lip ca  19 3 2  r. Sum a 
tych  za leg ło śc i ok reślon a  je s t  w 
w ysok ości około 80 m ilj. zł.

Z a n iech an ie  re fo rm y  ubezpie­
czeń byłoby dowodem , żc w’ P o lsce  
O pinja n ie liczn e j gru p k i u rzęd n i­
ków  in s ty tu c y j ubezpieczen iow ych  
ma w iększe  znaczenie, niż zgodna 
c p in ja  całego  sp o łeczeń stw a.

R e fo rm y  d om agali s ię  przeciez  
ostatn io  ju ż  w sz y sc y  i ubezpiecze­
ni, i p raco d aw cy , i lekarze  i s fe ­
ry  w o jsko w e  naw et. P o w stan ie  w 
tak ich  w a ru n k a ch  p rzy  norm ach  
u sta w y  sca le n io w e j byłoby p osu­
nięciem  co n a jm n ie j dziw nem.

O statn ią  w ażn ą zm ianą pro­
jek to w an eg o  d ekretu  je s t  p osta­
now ienie, że n a leżn o ści poniżej 
1000  zl. K a s y  m ogą śc ią g a ć  w7 try  
bie a d m in istrac y jn y m , co pozw7oli 
u n ikn ąć w ie lk ich  kosztów  egzeku­
cy jn ych .

R e f o r - m a  K .  K .  O  -
Projekt nowega aekreiu Prezydenta

D o tych czaso w ą  o rg a n iz a c ję  Ko- n ia  s łab ych  k as, które zaledw ie 
m u n aln ych  K a s  O szczędności n o r-1w eg eto w a ły b y , 
m ow ało rozp. P r. R zp. z 19 2 7  r.

O statn io  p o ja w ił się  p ro jek t no­
w ego d ekretu , k tó ry  u sun ąłby 
pew ne n ie d o c ią g n ię c ia  ustaw o- 
o a stw a.

N a jw a ż n ie js z ą  zm ian ą m a być 
pod porząd kow an ie  w szystk ich  ko­
m u n aln ych  k as  oszczęd ności re ­
so rto w i M in is te rs tw a  Sk arb u , 
podczas g d y  d otych czas nadzór 
sp raw o w ało  M in. S p ra w  We­
w n ętrzn ych . Z m ian a  ta m a być 
przeprow adzona z w zględ u  na od­
p ow ied zia ln ość M in. S karb u  za 
całość ryn k u  p ieniężno - kredyto- 
w ego. 364 k asy  kom unalne z k a ­
pitałem  590.000.000 zl je s t  na 
tym  ryn ku  p o z yc ją  n icw ą tp b w ic  
bardzo pow ażną.

D ru gą zm ianą ma być stw o rze­
nie fu n d u szu  g w a ra n c y jn eg o , bę­
dącego w ła sn o śc ią  w szystk ich  
K  K.O. F u n d u sz  m a pff*-'stać z 3 
proc. p otrąceń  od czystego docho­
du k as. F u n d u sz  będzie m 'a ł za 
zadan ie  p rzychod zić z pom ocą po­
szczegó ln ych  kasom , 'gdy te z n a j­
dą się  w  tru d n o śc iach .

N a d e r w ażnem  postanow ien iem  
je s t ’ też u staw o w a och rona nazw 
„k a sa  oszczęd n o ści1' i „k siążeczk a  
oszczęd n o ściow a". O dtąd praw o 
Jo  tych  nazw  będą m ia ły  ty lk o : 
p.K -O ., K .K .O ., G m inne K a s y  
Pożyczkow o - O szczędnościow e i 
G a lic y jsk ie  K . O.

W p io jek to w an ym  dekrecie  je s t  
też p ostan ow ien ie , że zw iązęk za­
ło życ ie lsk i m usi p rzyzn ać now ej 
k asie  k ap P a ł zakładow y m inim um  
50.000 zł. i pozatem  10.000  zł. j a ­
ko bezzw rotną d otację  na zo rg a ­
n izow anie. P o stan ow ien ie  to ma 
na celu n iedopuszczenie do tw orze

7 i 8 października

Kongres
Komun. K as Ostcządn.

W d niach  7 i 8 p aźd ziern ik a  b. 
r. odbędzie się  w W a rszaw ie  kon­
g res  Kom unalny ch K a s  O szczęd­
ności w o jew ództw  cen tra ln ych  i 
w schodnich .

N a  k o n gresie  zostaną w ygło szo­
ne re fe ra ty  o p o lityce  k red yto ­
w ej K . K . O., o zagadn ien iu  p ro­
p ag an d y oszczędności i o s y tu a c ji 
p raco w n i ków K . K . O P ra c e  kon­
gresu  będą się  ot yw ać  w  kom i­
s ji  p o lityk i k re d yto w e j, p rop agan  
dy oszczędności i p raco w n icze j.

W ob rad ach  k on gresu  m ogą 
b rać  u d z .a ł członkow ie rad, zarzą  
dów .kom isyj re w iz y jn y c h  oraz 
d yreato ro w ie  K a s , b ęd ących  człon 
kam i Z arząd u .

Rada
Batutu Polsk iego  '

W dniu Ł 1 b. m.. pod p rzew od ­
nictwem  p rezesa  d-ra W ła d y sła ­
w a W ró blew skiego  odbędzie się  
posiedzenie ra d y  B an k u  P o lsk ie ­
go. N a posiedzeniu  tem d y re k c ja  
złoży sp raw ozd an ie  z d z ia ła ln o ­
śc i Banku we w rześn iu  r . b.

stotny sposób wpłynąć na ułatwienie 
pracy i kalkulacji przem ysłu przc- 
iwórczegó, elektrowni i t. p., powin- 
naby wynieść obeenic znacznie wię­
cej, powinnaby dotyczye nietylko 
ceny loeo kopalnia, ale tikże ceny 
lin w ażnirjśz.yeh rynkach odbior­
czych! Trzeba zatem zniżyć taryfę  
przewozową na węgiel.

Cena żelaza została do! ylu-zes 
teoretycznie obniżona o około. 25 
proc. w porównaniu z utrzymyw aną 
przez, długie lata ceną z okresu do­
brej konjunktury, wynosząca <50 zł. 
za tounę. Tu zniżka bvla iuż bardziej 
realna, ale w praktyce z 2 .< proc. 
zostaje jednak tylko 15  — 20 proc.

Przez długi czas pyzna wey spe­
cjalnej gałęzi wiedzy ekonomicznej, 
to znaczy —  ekonomji kartelowej,, 
rekrutujący się spośród inżynierów, 
sportowców, adwokatów i t. > p., 
twierdzili^ żc w obecnych warunkach 
zniżka cen towarow nie wpływa na 
zwiększenie ich zbytu.

Pizy kład kartelu cementowego w 
druzgoczący sposób wykazał n u d y  - 
chana naiwność tych twierdzeń. Roz­
wiązanie tego kartelu pociągnęło m  

sobą zniżenie cen, dochodzące do 00 
proc. i dwukrotny wzrost zbytu,; a 
co z.a tem idzie, wzrost zatrudnienia 
u cementowniach, wzrost ruchu bu­
dowlanego i t. d. Nic będzie, prze­
sady w twierdzeniu, żc właśnie la k i 
rozwiązania togo kartelu pizyczynd 
s*ię walnie do tego, że badźcolnidź 
konjunktury gospodarcze w roku bie­
żącym kształtowały się n;cco po­
myślniej, niż w r. 19 33 .

Przy kład ten zachęca do przepro­
wadzenia na podobnie wielką skalę 
sanacji sto ln ików  w przemyśle wę­
glowym i żelaznym. Wedle pogłosek, 
rząd domaga się obniżenia ecu wę­
gla o 20 proc., a żelaza o .15 proc. 
Otóż zachodzi pytam c, czy taka ob­
niżka będzie możliwa bez zmian w 
organizacji i strukturze lintni; twa i 
górnictwa 1 Pytanie to staw ia ostat­
nio „Gospodarka Narodowa".

Ponieważ pismo to stato obraża 
się, gdy jc  nazywamy organem mło­
dych urzędników państwowi di, a nic 
możemy się nawet zorjento. ać, ezy 
chodzi mu przytem o młodość, ez.y
0 urzędników, ograniczmy się do 
stwierdzenia, zc jest to oigan poin-
1 olinowany zazuyczaj o tendencjach 
panujących w pcśzezegolm eh resor­
tach gospodarczych.

„Gospodarka N aro d u -a" pisze:
„Wyraźncm jest, żc bez organiza­

cyjnej przebudowy całości kraju i go­
spodarki daleko w akcji zniżkowej 
sic już nic zajdzie. Wyraźncm jest, 
żc licz organicznej przebudowy poli- 
ty ki zbytu węgla, bodajże nawet nie 
da się ruszyć z mieisca. Wyraźncm 
jest, żc bez organicznej przebudowy 
hutnictwa nic można liczyo na zniżki 
o szerszej skali. A  zatem jeśli dalszy 
rozwój akcji niskich cen niema się 
zahamować o zarysowujące się dno, 
trzeba będzie zastanowić się, nad temi 
problemami, które to „dno" stwarza­
ją."

Istotnie. Trzeba się zastanowić. 
I  ni trzeba zapominać o tem, że
nawi jeślibyśm y stanęli na stano­
wisku konieczności forsowania wy­
wozu węgla i żelaza, t.o znajdą się 
sposoby jego podtrzymania bez Syn­
dykatu Hnt Żelaznych i bez K on­
wencji Węglowej.

Jeszcze raz wracając do przy km- 
uu kartelu cementowego, pYzypomi- 
iitimy, żo jego rozwiązanie umożli­
wiło także rozwiązanie w idu zagad­
nień, które, wedle twierdzeń elłono- 
mmiów kartelowych, miały się stać... 
nierozwiązalne w razie rozbicia 
„Ccnlro-Cem entu",

G łów ną tro sk ą  N iem iec obecnie 
je s t , ab y  g ro ż ą ca  k a ta s tro fa  f i ­
n an so w a n ie n a s tą p iła  przed 1 3  
stycz n ia , a  w ięc  przed p le b isc y ­
tem w  Z a g łęb iu  S a a ry . Je ż e li n a ­
to m iast uda się  w  k ilk u  m ie sią ­
cach  p o p rzed za jących  je sz cz e  p le ­
b isc y t p ok ryć  dowozowe zapotrze- 
botvanie kredytem , to problem  
sta n ie  s ię  palący dopiero po p le ­
b iscyc ie , a  m ian ow icie  w  c h w ili, 
k ied y  N iem cy bedą m usia łjr o- 
św iad czyć , że n ie  m ogą u sku tecz­
n iać  wypT&t, do k tó rych  zobow ią­
z a ły  się  na  w yp ad ek , że Z a g łęb ie  
S a a r y  w ró ci do N iem iec. Zobo­
w ią z a n ia  te p o le g a ją  'n a  cenie 
kupn a sa a rsk ic h  k op alń  yv kw o­
cie 400 m iljo n ów  złotych f r a n ­
ków, a w ięc  ok rąg ło  c z te ry  ra z y  
ty le . ile  w yn o si ogólne p ok rycie  
B an k u  R zeszy  a w resz c ie  na zo­
b o w iązan iu  do w ym ian y  obiegu 
banknotów  w  Z ag łęb iu  S a a ry , któ 
ry  obecnie w yn o si p ó łto ra  m ilja i-  
da fran k ó w .

D ążąc do opóźnien ia n ieu n ik ­
n ionej k a ta s t ro fy  fin a n so w e j, 
N iem com  chodzi o to ab y  term in  
z a p ła ty  za ' k op aln ie  sa a rsk ie  
p rz esu n ię ty  zo sta ł aż  do końca 
n iem ieck iego  m oratorju m . Z d ru ­
g ie j znow u stro n y  chodzi o to, aby

cych  w obiegu w  Z a g łę b iu  S a a ry  
m ożna było w y k o rzystać  d la n ie­
m ieck ie j go spo dark i dew izow ej. 
Je ż e li cel ten zostan ie  o siąg n ię ty , 
to znow u na k ilk a  m iesięcy , nape- 
wno. zaś do 19 3 5  r., będzie m ożna 
p ow ięk szyć  dowóz su ro w ców  dla 
p ro d u k c ji z b ro jen io w ej. Od do­
staw có w  su ro w ca  zależy, czy n ie ­
m iecki ten p ro g ram  w yk o n an y  zo­
sta n ie  w  p e łn e j m ierze, co z resz­
tą  n ie  je s t  je d y n ie  k w e st ją  k re ­
d ytu ,a le  i p o lityk i.

Je ż e li  chodzi o stan o w isko  do­
staw có w  surow com , czy li p ra k ty ­
cznie w ie rz y c ie li, p ra sa  a n g ie lsk a  
i am e ryk a ń sk a  ju ż  n ad zw ycza j 
ja sn o  i o tw a rc ie  zazn acza, że b y­
ła  to ty lko ilu z ja , je ż e li B e r lin  l i ­
czył na k o n cesje , co do sta ry ch  
d ługów , lub  je ż e li lic z y ł na udzie­
len ie  now ych  kred ytów .

A n g lją ,  k tó ra  n a jd łu ż e j udzie­
la ła  N iem com  k red ytów  na to w a ­
ry i k tó re j im po rterzy  zostali 
n a jb a rd z ie j d otkn ięci, u tw o rzy ła  
obecnie je d n o lity  fro n t  w s z y s t­
kich  3-ch  gru p , k tó re  są  n a jw ię c e j 
z a in tereso w an e  w  h an dlu  niem iec 
kim. Z n aczn ie  poszkodow ane przę 
d zaln ie  b a w e łn y  w  L a n c a s h ir  n ie­
tylko o św iad cz y ły , że n ie  będą 
w yw o z iły  do N iem iec an i za go ­
tówkę, a le  w  dodatku n a k ło n iły  
p rzem ysł w e łn ia n y  w  Y o r k s h ir  do 
z a ję c ia  podobnego stan o w isk a . 
T a k ie  sam o stan o w isko  z a ję te  zo­
sta ło  przez k o p aln ie  a n g ie lsk ie . 
P sych o lo g iczn ie  z a jm u ją c e  je s t , 
że tr iu m fa ln e  o św iad czen ie  p ra sy  
n iem ieck ie j, że N iem cy nie są  sk a ­
zane na dowóz tych  suro w ców , 
p on iew aż  m ogą z a stąp ić  je  w łas- 
nem i su ro g a ia m i, p od zia łało  w 
A n g lji n ie  tak , ja k  tego w  N iem ­
czech się  spodziew ano.

D zień 24 w rz e śn ia  je s t  p o cząt­
kiem  ciężkiego okresu  T rz e c ie j

p ó łto ra  m ilja "d a  fran k ó w , będą- R zeszy  na polu gospodarczem u

Z 'm żks  sożT/czek oelsktct
hr yiełtfne w Nowym J&rku

Zw yżkow a te n d e n c ja  d la poży­
czek p o lsk ich  na g ie łd z ie  now o­
jo rs k ie j trw a  w d alszym  ciągu . 
W dnm  3 b. m. notow ano n a stę ­
p u ją ce  k u rsy  zam knięcia  (w  n a­
w ia s ie  k u rs zam knięcia z dn. 2 
b. m .) : 7  proc. s ta b iliz a c y jn a  18 3

ć 1 3 1 ) ,  7 proc. 'śląska 70 (6714
7 proc. w a rsz a w sk a  66 3/8 (6 3), 
6 p roc. d o laro w a 74p2 ( 7 4 % )) ,
8 proc. d illon ow ska  86%  (86). 
N a  u w agę  zw łaszcza z a s łu g u ją  
nowe rek o rd y  k u rsó w  sta b iliz a ­
c y jn e j i ś lą s k ić j.

721.f6i1.049 wynosi
kariitał Zakładów Uoezpieueń Społecznych

W edług danych  z końca p ie rw ­
szego p ó łro cza  b. r. stan  fu n d u  
szów  czterech  Z ak ład ó w  U bezpie­
czeń Społecznych  w yk az y w a ł kwo 
tę 721.960.049 złotych. W k asach  
zakładów  zn a jd o w ała  się  tylko 
ktvota 223.960 złotych . W kłady 
w ban k ach  p ań stw ow ych , in sty- 
c ja c h  k red yto w ych , w  p ap ie ra ch  
w a rto śc io w ych , w  pożyczkach  h:'

p otecznych i t. p. w y n o s iły  
351.0O 0.000 złotych. Do stanu  
fu n d u szó w  w liczon e sa  taaże  za­
le g łe  sk ład k i należne od p ra co ­
daw ców . Z a le g ło śc i te w yn o szą 
106.944.0u0 zł. N a jz a so b n ie jsz y  w 
k a p ita ły  je s t  Z ak ład  P ra c o w n i­
ków  U m ysłow ych , k tórego  fu n d u ­
sze w yn o szą  550 .136 .58 3  złotych.

Dekr̂ to oddłużeniowe
ebejmą zawarte układy konwersyjne

R ozw ój a k c ji kon w e rs y jn e j w y 
k azu je  w  o sta tn ich  k ilk u  tygo d ­
n iach  w yb itn ą  ten d en cję  k u rcze­
n ia  się . Z ja w isk o  to je s t  spow o­
dow ane w strzym yw an iem  się  dłu­
żników  - ro ln ik ó w  z zaw ieran iem  
u kładów  ze sw em i in sty tu c jam i 
w ie rz y c ie lsk iem i do czasu  ogło­
szenia n o w je b  rozporządzeń od­
d łużen iow ych , z m ien ia ją cych  do­
tych czaso w e  w a ru n k i k o n w e rs ji, 
a id ących  w  k ieru n k u  d alszego 
ro z ie rm in o w an ia  ich  zadłużeń

N a leż y  w y ja ś n ić , że tak ie  s ta ­
now isko d łużnikójv - ro ln ików  
je s t  n iesłu szn e, a  obaw y z ich 
stro n y , że po za w a rc iu  układów  
k o n w e rsy jn y ch  u tra c ą  m ożność 
k o rz y sta n ia  z d ogod n ie jszych  w a ­
run ków  k o n w e rs ji, ja k ie  p rzyn io­
są  nowe rozporządzen ia  oddłuże­
niowe —  są  zupełn ie bezpodstaw ­
ne.

P ro je k ty  now ych  rozporządzeń 
oddłużeniow o - k o n w ersy jn ych  
p rz ew id u ją  w  od n iesien iu  ao po­
s ia d a c z y  go sp o d arstw  w ie jsk ic h  
do 500 h a —  zastoso w an ie  Yvstecz 
do d otychczas z a w a rty c h  u k ła ­
dów w szystk ich  now ych  w artin- 
ków  k o n w e rs ji. v.Tym  sposobem , 
w sz yscy  w ła śc ic ie le  go sp o d arstv  
w ie jsk ic h  do 500 h a korzystać;) bę 
dą w rów nej m ierze ze w szyst 
k .ch  d a lszych  u lg  t udogodnień,

ja k ie  m a ją  w p row ad zić  do a k c ji 
k o n w e rsy jn e j p ro jek to w an e obec­
nie rozporządzen ia  — n iezależnie 
od d aty  z a w a rc ia  układu  konw er- 
sy jn e g o . N ie  u le g a  n atom iast 
w ątp liw o ści, że w cześn ie jsze  za­
w a rc ie  układu  je s t  w  in teresie  
d łużnika - ro ln ik a , gd yż na tej 
drodze p o rząd k u jąc  s jyo je  zobo­
w ią z a n ia , m a m ożność sp o ko jn ie j 
szego i b a rd z ie j ra c jo n a ln eg o  go- 
sp o aaro jyan ia .

W KILKU WIERSZACH

K A N A D A  B E Z  N A D W YŻEK  
ZBOŻOWYCH

Dyrektor kanadyjskiego poolu zbo­
żowego, mówiąc o zagadnieniach, 
związanych z politytą zbożową poolu, 
podkreślił m. in., że pogłoski jakoby 
rząa kanadyjski uprawiał dumping 
zbożowy, są pozbawione podstaw. 
Przytej okazji wyraził on opinje, że 
podstawowe warunki światowego ryn 
ku zbożowego pozostają bez zmian i 
że przed końcem bież sezonu cała 
nadwyżka.produkcji kanadyjskiej zo­
stanie zużyta na cele konsumcyjne 
oraz zasiewy.
P R Z Y S T Ą P IE N IE  ZW IĄ ZK U  PRA .

CO W N I KÓW K U P IEC K IC H  W 
G D A Ń SKU  DC P. Z. P.

Związek pracowników kupieckich 
w Gdańsku uchwalił przystąpić do 
P. Z. P. (Polskie Zrzeszenie Pracy), 
zorganizowanego przez Związek Po­
laków.
DNIÓW KI I R Y C Z A Ł T Y  W P R Z E ­
M Y ŚL E  NAFTO W YM  ZNIŻONO O 

1 PRO CEN T
W  dn. 29 ub. m. spisana została 

we Lwowie miedzy szeregiem firm  
naftowych z jednej' strony, a  związ­
kami robotniczemi z drugiej umowa, 
na której podstawie wprowadzony zo­
stał szereg zmian do umowy zbioro­
wej, zawartej między tym i -samym, 
kontrahentami w dn. 20 września 
1932 r. Najważniejszą zmianą jest 
obniżka z dniem 1  października r. b. 
płac dniówkowych oraz ryczałtów 
miesięcznych o 1  proc. Deklaracja 
dodrtkowa do umowy postanawia, że 
płace inydywidualne ponad kategorjo 
pozostają yy mocy w  wysokości z
5 ierpnia r. b. z 1 -procentową obniżką, 
płace cysternowe i metrowe —  bez 
zmiany.
NOWA S IE D Z IB A  IZ B Y  P R Z E M Y ­
SŁOWO - H AN D LO W EJ W W A R­

SZA W IE
Poczynając od dn. 8 b. m., biura 

Izby Przemysłowo - Handlowej w 
W arszawie będą czynne w  nowym 
własnym gmachu Izby przy ul. W iej­
skiej ur. 10. W związku z  przenie­
sieniem blui Izbyr będą one vb* dn,
6 b. m. nieczynne.

Na (/leidach

Zjazd nzftowy
Tegoroczny V III-m y zjazd nafto­

wy, organizowany przez Racę Z jaz­
dów Naftowych przy Stowarzyszeniu 
Polskich Inżynierów Przemysłu N a f­
towego, odbędzie się we Lwowie w 
dniach 7, 8 i 9 grudnia.

Obrady zjazdu będą się odbywały 
w sekcjach: rafineryjnej, gazowej
oraz kopalnianej, która obejmie rów­
nież problemy geologiczne. Zakres 
zjazdu tegorocznego będzie, w po­
równaniu z pop-zedniemi zjazdami, 
znacznie rozszerzone, gdyż jedno 
cześnie odbędzie się pierwszy regjo 
nalny zjazd sekcji gazu ziemnego 
Zrzeszenia Gazowników i Wodocią 
gowców, którego obrady będą się to­
cz; iy wspólnie z sekcją gazową zjaz­
du naftowego-

G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A
Wamty: Polar 5.24; frank irancu 

ski 34.86; frank szw ajcarsK i*flł2 .30 , 
iimt szterlmg 25.85; marka lflfemiec- 
ka 196; szyling austrjacki 99.50; ko­
rona czeska 21.75

Monety: Dolar zloty- 8.91; rubel 
zło*y 4.58y i .

Dewizy: Berlin 2 13 ;  Belgja 123.60; 
Hob.ndja 358.60; Londyn 25.84- No­
wy Jork 5.24% ; Nowy Jork (Kaoel) 
5.25 V4 ; Paryż o4.89; Praga 22.10 ; 
Szwajcaria 172.65; Sztokholm 133.45; 
Wiochy 45.37; Oslo 130.

Pap-ery piucentowe: 3  proc. Poż. 
Budowlana 47.50; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 53.50; 4 proc. "oż . Inwestycyj­
na 316.25; t  proc. Poż. Inwestycyjna 
serjowa 119 .50 : 5 proc. Poż. Konwer- 
syjna 68; 5 oroc. Poż. Kolejowa 
62.75; 6 proc. Poż. Dolarowa 74.50; 
8 proc. Puż. Dillonowska 85.75; 7 pi. 
Poż. Stabilizacyjna 76.37; 7 proc.
Poż. Dolarowa W arszawy 66.50; 7 
proc. Śląska 68.75; 4,5 Droc. Listy
Zast. Ziemskie -54.75; 7 proc. List; 
Zas 2 :em. Dolarowe 50; 5 proc. L. 
Z. T. K. rn. W arszawy 71,50  ;t5 proc. 
Konwersyjne L. Z. T. K. m. Warsza­
w y 62.25; 6 pioc. (Koligacje m. War­
szawy VIII i IX em. 61.50

Akcje: Bank Polski U4.50; Mlpop 
10; Starachow.ce 13 ; Warsz. Tow. 
Akc. Fabr. Cukru 27.50; Ostrowiec 
21.20 ; Modrzejów 3.75, Haberbusch 
34

G IE Ł D A  ZBOŻOWA
W arszawa, 4. 10 . —  Giełda z b o io  

wa franco W arszaw? za 100 k g .: ży- 
tc I standard 700 gi. 17,0|ł— 17,50 ; 
II stand. 687 gl. 16,50— 17,00; psze­
nica jara czerwona szklista 775 gl.
20.50— 21,50; pszenica jednolita 742 
gl. 19,50— 20,50; pszenica zbierana 
731 gl. 18,50— 19,50; owies 1 s and 
niczadeszczony 497 gl. 17,50—18,50; 
oy ies II  standard, lekko zadeszczony 
468 gl. 16,50— 17,50; jęczmień prz< 
miałowy 649 gl. 17,00— 17,50 ; III  
stand. 438 gl. J.6,0u— 16,50; jęczmień 
przemiałowy 678/673 gl. 18,50— 
20,OD', 620,5 gl. 16,50— 17,00; jpcz 
mief. browarny 689 gl. 2 1,50—23,00; 
groch polny z workiem 28,00—30,00; 
groch W iktorja z workiem 47— 52; 
wyka 24—25; peluszka 22— 23; rzi 
pak i rzepik zimowy 42--44; rzepak 
i rzepik letni 38— 49; łubin niebi< sk
7.50— 8,00; łubin żółty 9,00— 10,00; 
koniczyna czerwona suiowa 12 5— 
140; koniczyna czerwona bez lean. o 
czystości 97 proc. 145— 160; koni­
czyna biała surowa o czystości 97 
proc. 100— 12 5 ; koniczyna biała su 
rowa 75— 95; mak niebieski z wor­
kiem 46— 50; m aka- pszenna Etat. 
J B 34—30; T C 32—34; I D 30— 
32; I E 28— 30; gaf. I I  B 2G—28; 
TT D 25— 26; II  F  24—25; II  G 23— 
24; gat. 1 1 1  A  22— 23; m ąka żytnia 
I 95 proc. 25— 26; m ąka )-6£ proc. 
24— 25; II  gat. 19— 20; m ąka żytn.a 
razowa J 9—20 ; m ąka żytnia pośled 
nia 15,50— 16,50; otręby pszenne gr. 
stand. 11 ,5 0 — 12,00; pszen. średnb 
11,0 0 —11,5 0 : otręby psz°: ie m iał­
kie 11,0 0 — 11,50 ; Sytnie i0,00— 10.50; 
kuchy lniane i % , 5 0 — 18,00; rzepako­
we 14,00—14,50; kuchy słonecznikowe 
12-44 proc. 18,50— 19.00; śruta sojo­
wa 22,00— 22,50; siemię lniane 42— 
43. Ogólny obrót 2.863 tonn w tem 
żyta i .535 tonn. U soosobienic spokoj­
ne..
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Jak przetłumaczyłem „Pana Tadeusza”
Odczyt Pawła Cazin

—  W ra c a ł z w ieczornego space- tu ł :  „P a n  T a d e u sz " . Pow tórzy- 
ru, w ra c a ł z zam ętu e m ig r a c y j- . łem  im ię po polsku , bo mam na- 
nych sporów , p rzychod ził, nasłu - d zie ję , że ten ty tu ł u trw a li :-ię, 
ch aw szy  się  p otęp ieńczych  sw a- taksam o ja k  u trw a lił  s ię  obcy 
ró w  i zacz yn a ł p isać . P isz ą c , da- ty tu ł „D o n  C a r lo s " . N ie c h a j w 

sk iego  p isa rz a , a zarazem  ró w n ie  w a ł przed  św iatem  św iad ectw o, ten sposób w  ję z y k  fra n c u sk i

T o w a rz ystw o  polsko - fra n c u ­
sk ie  m ocno om yliło  się  w sw ych  
p ro jek ta ch , przy-gotow ując od­
czyt znakom itego tłu m acza  „ P a ­
na T a d e u sz a ", św ietn ego fran cu -

św ietn ego  p o lon isty , P a w ła  Ca- że dusza p olska nie um arła K re ś-  
zin. Iii obraz cudow nego p ejzażu , a n a

N ie  p rzypu szczan o , że m iła  sa- tle  łąk , la só w  i pól litew sk ich
la  T . N.' S. W . na ul. B ra c k ie j o- 
każe się  za szczup łą , żeby po­
m ie śc ić  ty ch  -w szystk ich , k tórzy 
p ra g n ą  rozkoszow ać się  język iem  
fra n c u sk im  n iety lko  na film ie  
dźw iękow ym  i p rzeło żą odczyt 
P a u la  C azin , a ra c z e j ja k b y  roz­
m ow ę z fra n cu sk im  s ty lis tą , po­
nad in n e  spędzenie w ieczoru .

N ie  p rzypu szczan o , że p rz y jd ą  
sp raw o zd aw cy  p raso w i, że w szyst 
k ie  p rz y leg łe  pokoje tłu m nie  za­
legn ie  p u b liczn ość  —  że w ła ś c i­
w ie  odczyt C azina p ow in ien  od­
b yć  s ię  co n a jm n ie j w sali Tow . 
H ig jen iczn ego . A le  te u sterk i są  i 
do w yb a cz en ia  i do n a p ra w ie n ia : 
w c z o ra jsz y  w ie cz ó r dal dowód, że 
od czyt C az in a  now tórzony po 
fra n c u sk u  1 po polsku  może za­
p e łn ić  F ilh a rm o n ję .

I  sam  C azin  —  w y tw o rn y , szczu 
p ły , e iw y  p an , o tw a rz y  su ch e j i 
n e rw o w ej —  ro zpo czął sw o ją  kon­
fe r e n c ję  od złożenia ja k n a jp ię k -  
rsiejszy-ch p o śz ięk o w ań  i życzeń 
p u b liczn ośc i, k tó ra  w  epoce, gdy 
k ino, sp o rt p rz y c ią g a  w szystk ich  
—  p ren d  la  peine de se d eran ger, 
z a d a je  sobie  trud p rz y b y c ia  tu, 
na rozm ow ę o sp raw ac h , b io rą ­
cy c h  im ię  od słow a T esp rit.

P o w ita ł C azin  n a stę p n ie  obec­
n ą  n a  od czycie  p a n ią  R o se  B a illy , 
w ie lk a  p rz y ja c ió łk ę  P o lsk i i w śród  
ok lasków  u śm iech n ą ł się  zdaniem , 
że oto w it a ją c  w  P o lsc e  sw ą  f r a n ­
c u sk ą  rodaczkę, zam ien ia  się  ja k ­
by  w  P o ia k a , ażeb y  potem  znów 
a ta 6 s ię  F ran cu z e m  i ja k o  F r a n ­
cuz m ów ić o „P a n u  T a d eu sz u ".

G a y  je a n a k  rozpoczn ie  opow ia 
d a ć  o sw e j p ra c y  nad  m ick iew i­
czow skim  p rzek ład em , bedzie w ła ­
śc iw ie  m ów ił o tem , ja k  s ta w a ł 
e ię  P o la k ie m : p rz esz ło ść  za w ład ­
n ie te ra ź n ie jsz o śc ią  i kon iec p re ­
le k c ji-u s ły s z ą  w sz y sc y  z ust Cazi- 
a a  -  'P o la k a , s łu c h a ją c  początku  
z  ust C azina - F ra n c u z a .

W  +ej su b te ln e j zm ian ie  o jczyz­
n y , w  ty ch  p rz e jśc ia c h  u ło żył C a­
zin c a ły  la b iry n t  dow cipu , z k tó ­
re g o  w y p ro w a d z iły  ok lask i, w o ła ­
ją c e  g łośn o, że C azin  o jczyzn  m a 
d w ; e.

Że .zaś m a ich  dw ie, że P o lsk a  
je s t  m u ja k  F r a n c ja ,  w ię c  też w ie  
doskonale, iż  m ów ić u n a s  o „ P a ­
nu T a d e u sz u "  je s t  to to sam o, co 
w  M a n ch esterze  —  ja k  p ow iad a  
a n g ie lsk ie  p rz y sło w ie  —  m ów ić o 
w ęglu

g e n ja ln ą  ręk ą  p ro w ad ził a k c ję  o- 
p a r tą  na n ie u b ła g a n e j log ice  
lud zkich  nam iętności.

w p łyn ie  k ro p la  p rz y ja c ie lsk ie j 
k rw i.

—  C ieszy  m nie „P a n  T a d eu sz " . 
C ieszy  m nie m ój „P a n  T a d eu sz " 
—  m iałem  am b ic ję  o tw a rc ia  w ie l­
kiego okna n a  piękny k ra j p o i

Cazin  w zn ió sł d łonie, na ch w ilę  s k i e j  l ite ra tu ry . P ra g n ę , ażeby
p rz erw a ł i zad ek lam o w ał:

—  L itw o , o jczyzno m oja , ty  je ­
ste ś  ja k  z d ro w ie ! L ith u a n ie , ma 
p atrie , tu es comme la  s a n ie !

A  te ra z  sk ło n ił g ło w ę : M esda- 
m es, m essie u rs  —  nrzetłum aczy- 
łem  to a rcyd z ie ło  n a  ję z y k  f ra n ­
cu sk i, na fra n c u sk ą  prozę.

—  D laczego przełożyłem  „P a n a  
T a d e u sz a "  p ro z ą ?  P o n iew aż w 
sw oim  język u , ja k o  p isarz , nie 
posiad am  w ie rsz a . C zasam i p od ej­
m u ję  się  rym ow ać, a le  są  to p ró­
by skrom ne i n ie  sta ło  m i śm ia-

w ie lu  p isa rz y  fra n c u sk ic h  poszło 
za moim p rzyk ład em  i tem u celo­
wi oddało sw ó j ta le n t i —  niech 
będzie sp o ko jn y  m ój p rz y ja c ie l, 
p ro f. S tro ń sk i —  C azin  zw rócił 
s ię  w  p raw o —  nie trzeb a  m ów ić 
o m n ie : ach, to może ostatn i, 
p atrzc ie , p atrz c ie  m łodzi...

—  P i zy jd z ie  po m nie w ielu  in ­
n ych ; ażeby czerp ać  z p o lsk iej 
sztuki je j  duchow e w a lo ry . Tem i 
w a lo ram i trw a  i trw a ć  będzie 
„P a n  T a d e u sz " . I leż  ja  dostałem  
listó w  —  od ludzi n a jp ro stsz ych ,

łc śc i, ażebym  sw ym  w ierszem  do-  ̂n a jz w y k le jsz y c h  —  jak że  dzięko- 
ty k a ł w ie rsz a  M ick iew icza . N ie  w a li za danie im k siąż k k  będ ące j 

czymić w ie rsz y  ta k ic h , 1 k sięg ą  p ocieszen ia . F ran cu z ó w  za­ch cia łem  
ja k  k siąd z  B aka, ta k ich , ja k  to 
m ów ią w  P o lsc e  —  „często ch o w ­
skich , albo k a lw a r y js k ic h . A  zresz  
tą m y, F ra n c u z i, choć m am y na 
ty le  zdolności ryunoftvórczy ch, że 
sta rc z y ło  ich  do u ło żen ia  w i en-  ̂

szem  dw óch kodeksów  cyw ilny ch 
— sam  w id z ia łem  tak i poem at —  I 
m am y je d n a k  t ra d y c ję  p rzekła- 
dów prozą. L am m en ais  prozą  t łu ­
m aczył „B o s k ą  K o m e d ję " , C h a - ' 
te a u b n a n d  —  „ R a j  u tra c o n y " . ,

—  P ro za  m a -także sw ó j rytm . 
sw ó j w d zięk  i sw o je  uroki. Może 
być prozą codzienną i prozą od­
św iętn ą . N ie  w iem , ja k ib y  pow ­
s ta ł  p rzek ład  w ierszem , je ż e li ju ż  
tłu m acząc prozą, m iałem  pow ażne 
tru d n ości i, p rzyzn aję , -Wied u n ie  
p rzezw yciężyłem . T a k  np. w  ob ra­
zie b u rzy  sum a budow a fra n c u ­
sk iego  język a  n ie  p ozw oliła  mi 
zach o w ać k rótk iego , zw artego  
rytm u w ie rsz a . j

—  „A n io ł b u rzy  v szed ł w n ie­
bo i drzw i ch m u ry  z a trz a sn ą ł p io­
ru n em " —  za trz a sn ą ł,

ch w ycą  m łodzieńcza św ieżość

poem atu i je g o  optym izm . N ic  
trzeb a  m ów ić o pociesze, ja k ą  te 
k s ię g i n io s ły  p o lsk ie j e m ig ra c ji, o 
nad ziei, ja k ą  ż y w iły  w lud ziach  
w ciągu  c a łe j n iew o li. O ptym izm  
„ P a n a  T a d e u sz a "  ma w a rto ść  
w spó łczesn ą, ma w a rto ść  n aw et 
szczegó ln ą w  te j w ła śn ie  c h w ili! 
Od SDorów, od sw a ró w  p rzen osi 
n as w  górne re jo n y , w  k o ją c ą  po­
godę nieba, w  s tra to s fe rę  ducha.

—  O krzyk  „K o c h a jc ie  s ię " , j a ­
kim  poeta potożył p ieczęć m iłości 
na o sta tn ie j k arc ie  poem atu, zw ró 
eony je s t  do w szystk ich  ludzi do­
b re j w o li. „K o c h a jc ie  s i ę ! "  m ów ił 
M ickiew icz zw aśn io n ej e m ig ra c ji, 
„K o c h a jc ie  s ię " !  —  m ówi do nas. 
N ie c h a j n asza  ludzka dobra w ola 
odpowie —  „K o c h a jm y  s ię " !

„K o c h a jm y  s i ę ! "  —  w śró d  braw  
i podziękow ań n ależa ło b y  w yp ić  
zdrow ie C azin a. I to w yp ić  b u r­
gundem . jak o , że z B u rg u n d ji po­
chodzi C azin . Los sp rz y ja  —  w ła ś  
n ie w czo ra j n ad esz ła  do W a rsz a ­
w y w iadom ość, że w  D ijon  o trzy­
m ał Cazin nagrod ę  lite ra c k ą  f r a n ­
cuskich  w in n ic : 300 f la s z  starego  
b u rg u n d a !

Z. B ro n cel.

Obrady Akademji Literatury
K o m u n i k a t  o f i c j a l n y

W  d niach  29 i 30 w rz e śn ia  oraz] W w yniku  obrad  uchw alono o- 
2 p aźd ziern ik a  19 34  roku to czyły  sta teczn y  te k st re g u la m in u  p rz y ­

zn a w an ia  styp en d jó w  literack ich ,się  obrad y P o lsk ie j A kad em ji L i ­
te ra tu ry  w  p ałacu  P o to ck ich  p rzy  
ul. K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  32.

W ob rad ach  w zię li ud zia ł p re ­
zes W acław  S ie ro sz e w sk i, w icep re  
zes Leopold  S t a f f ,  sek re ta rz  gen e­
ra ln y  Ju l ju s z  K ad en  B an d ro w sk i, 
oraz akad em icy  l it e r a t u r y : B e ­
re n t Wacław^, Irz y k o w sk i K a ro !, 
K le in e r  Ju l ju s z  p ro f., L e śm ia n  
B o le s ła w , N a łk o w sk a  Z o fja , Mi- 
rian i Przesm yck i Zenon. S z a n ia w ­
ski Je r z y , Z ie liń sk i T ad eu sz  p ro f., 
Ż e leń sk i-B o y  T ad eusz.

Po z a g a je n iu  p osied zen ia  przez 
p rezesa  W acław a  S ie ro szew sk iego  
i od czytan iu  protoku łu  z poprzed­
niego p osied zen ia  przez se k re ta ­
rza  gen era ln eg o  Ju l ju s z a  K ad en a 
B an d ro w sk ieg o , p rz y stą p iła  P o l­
ska A k a d e m ja  L ite r a tu ry  do o- 
brad  w  m yśl porządku dziennego, 
na którym  z n a la z ły  się  m iędzy 
in n em i: sp raw a  styp en d ió w  lit e ­
rack ich , om ów ienie zasad  p rz y ­
z n a w an ia  „W aw rzyn u  A kad em i­
ck ieg o ", p rzygotow an ie  doroczne­
go u roczystego  zeb ran ia  P . A . L „ 
d y sk u s ja  nad p ro jektem  zm ian do 
p ra w a  au to rsk ieg o  oraz szereg  

I sp raw  b ieżących

Czy karykatura może być oszczerstwem?
„ M y l  n o M o b l i r a o  zm oczen ia"

Kaden-bandinwsii i Irzykowski o karykaturze
W dalszym  c iągu  ankiety p ro ­

w ad zon ej przez w ile ń sk ie  „S ło w o "  
na tem at „C z y  k a ry k a tu ra  je s t  
o szczerstw em ", a p o zo sta ją ce j w 
ziFiązku ze-sp raw ą  ry so w n ik a  D an 
g ła , z a b ie ra ją  g ło s K ad en  - B a n ­
d row sk i i Irzyk o w sk i.

Ju lju sz o w i K ad en  - B an d row - 
skiem u pokazano trzy  karyTk atu ry , 
które n iedaw no o p isa liśm y  szcze­
gółow o w  a rty k u le  in fo rm u ją cy m  
o z a ta rg u  w ileń sk im , poczem  po­
staw io n o  dw a p y ta n ia :

1 ) Czy k a ry k a tu ra  w ogóle może 
być oszczerstw em ?

2) Czy w  przed łożonych  P an u  
m ogłem  k a ry k a tu ra c h  D a n g la 1 w idzi P an

przeło żyć  ty lko  ja k o  „ i l  fa it  e lem en ty oszczerstw a? 
c ia q u e ‘j,. p io ru n  —  słow o dźw ięcz­
ne i m ocne przez słow o złożone 
„u n  coup de fo u d re " .

tu rę , z a ty tu ło w an ą  „O d zn aka za 
w iern ą  s łu ż b ę". W te j k aryk a tu rz e  
A n d rze j S tru g  p atrz y  • na m oją 
d ek orację  ord erow ą, p rz yb ie ra  w y 
raz  tw arz y  bardzo zdziw iony i 
n iezadow olony. Zad ałem  sobie 
p ytan ie , czy7 to je s t  oszczerstw o > 
czy m am  p rzec iw  tem u rem onstro  
w a ć?  N ie , to nie je s t  oszczerstw o, 
gdyż kom pleks fak tó w , k tóre  są  te 
m atem  te j k a ry k a tu ry , je s t  każd e­
mu znany, lub też może być zn a­
ny z a rtyk u łó w  d zien n ik arsk ich , 
z m oich ośw iad czeń  i t. cl., i każdy 
m ógł, czy może sobie o tem w y ro­
lne zdan ie. W rogow ie oczyw iście  
bedą zadow oleni i d ozn ają  uczu­
cia p otw ierd zen ia , moi p rz y ja c ie ­
le p rzec iw n ie . To je d n a k  nie było

—  P ra co w ałe m  długo nad p rze­
kładem  tego m ie jsc a  i nie z n a la ­
złem  je sz cz e  dobrego ro ztv iązan ia. 
P isa n o  w gazetach , że p rzeło ży­
łem  „P a n a  T a d e u sz a "  w  6 ty go d ­
ni. R o zesz ła  się  ta k a  p ogło sk a, 
ja k b y  na p otw ierd zen ie  s łó w  poe­
ty , że „n ie  w ierzo n o rzeczom , je ż e li

K A D E N  - B A N D R O W S K I oszczerstw o, ty lko z łośliw o ść, 
K ad en  - B sndroYvski odpowie- p rzek ręcen ie  fa k tu , a le  podpada 

dzia ł na p iertvsze p ytan ie , że ka- v '§ cei P ° a h u .c g o r ję  log iczn ą  są- 
ry katury7 bezw zględ n ie  nie m ogą au ° P jnP> a nosu. 
być oszczerstw em , choćby7 z te j | Z ioślfw o śc  s ta ła  się  dziś bro- 
p rzyczyn y , „że  tw órca k a ry k a tu ry  1 pows z ec hną  M oja  książecz-
pnddaje się  sam  tem u sam em u 
w y n a tu rz en iu  (p rz esa d a  ryn k u , 
e g z a lta c ja  p ew n ych  szczegółów  
itd .) , ja k ie m u  p od d aje  ob jekt

• ka o B oyu  ( „B e n ja m in e k ")  je st

p rzecież także z ło śliw o ścią . W szy­
sc y  walczy my i w a lk a  stron n ictw , 
gru p  i osób s ta je  się  coraz b a r­
dziej w y ra fin o w a n a . Sowiety7 n a­
u czy ły  nas pewniej rz e c z y : zapu­
szczan ia  sondy m ark sisto w sk ie j, 
a le  m am y sondy sw oje . To je s t  
'praw em  każdego lite ra ta , z w ła ­
szcza. L ite r a t  czy p o lityk  zacze­
piony, pow in ien  się  bronie, a le  
bron ią z tego samego. du< bow ego 
a rse n a łu . W szyscy7 s ię  w za jem n ie  
d em asku ją  i k ry ty k u ją . Ja k i ś  po­
rządek iv tem m usi być zap ro w a­
dzony, ale  nie mam tu na m yśli 
broni f iz y c z n e j, lub innego uboez 
nego sposobu u n ice stw ien ia  ludz_.

Ja k  w iadom o, na a k c ję  „S ło w a "  
w ileń sk ieg o  a ta k u ją c eg o  w yrok  
sąd u  honorow ego i w ła śc iw ie  za­
pom ocą an k iety  o rg a n iz u jące g o  
ja k g d y b y  d rugi sąd , którego opi­
n ję  p rz e c iw sta w ia  p ierw szem u, 
W itold H u lew icz  odp ow ied ział po­
zw aniem  red. M ack iew icza  na sąd 
ob yw ate lsk i.

usta lono p ro g ram  u roczystego  ze­
b ran ia , które odbędzie się  w  dniu 
8 listo p ad a  b. r „  tudzież p ow zię­
to rezo lu c ję , d o m aga jącą  się  k il­
ku zm ian w  u staw ie  o p ra w ie  au- 
torsk iem .

S p raw ę  p rzyzn aw an ia  „W a ­
w rzynu A k ad em ick iego ", jak o  
w ią ż ą cą  się  z wwborem p ierw ­
szych  członków  h onorow ych, od­
łożono do ch w ili zatw ierd zen ia  
regu lam in u  P A . L . przez m rjii- 
s tra  W yznań R e lig ijn y c h  i O św ie­
cen ia Publ.

Pozatem  rozpatrzono k ilka  me- 
m o rja łó w  w n iesio n ych  przez in ­
sty tu c je  k u ltu ra ln o  - artystyczn e. 
Rozw ażono sp raw ę  p atro n atu  nad 
p row in e jon aln em i instytucjam i 
k u ltu ra ln em u  pow ierzono K a r o lo ­
wi IIu b erto iv i Rostw orow skiem u 
w ygło szen ie  u ro czyste j p re le k c ji 
na dorocznem  zeb ian iu  P . A . L ., 
w ybran o p ro f. T ad eu sza  Z ie liń ­
sk iego  ja k o  d e legata  P o lsk ie j A- 
kad em ji L ite r a tu ry  na zjazd  d zia­
łaczy  k u ltu ra ln y c h  w  W ilnie, 
oraz pow ierzono p. Ju lju sz o w i K a ­
den B an d ro w sk iem u  n aw iązan ie  
kontaktu  z K ró le w sk a  A kad em ja  
W łoską w  czasie  pobytu w  Rzym ie 
podczas k on g ’7csu teatraln ego- 
(P .A .T .) .

P o w yższy  kom unikat o fic ja ln >  
p rzyto czy liśm y dosłow nie, jak o  
cen ny p rz y k ła d  prozy urzędow ej 

| se k re ta r ja tu  A k a d e m ji L ite ra tu -  
ry. Może je d n a k  p olon ista  K le in e r  

I Ju l ju s z  p ro f. (skoro lite ra c i sam i 
i sobie dać ra d y  m e m o gą), dop°* 
m ógłby sek retarzo w i P . A. L . B an  
d row skiem u K ad en  Ju lju sz o w i, 1V 
u k ład an iu  b ard z ie j znośnie P °  
polsku p isan ych  k om u n ik ató w -' 
N iech p rz y n a jm n ie j form a będzie 
ja k a  ta k a , ó  treść  n ie m am y ju ż  
p re te n sy j. W iem y, zg ó ry  w ie m y : 
W aw rzyn , regu lam in , uroczyste 
zebran ie, w iz y ta  w  K ró le w sk ie j 
A kad em ji W ło sk ie j —  to się  p rze­
cież z małt-mi odm ianam i p o w ta­
rza v  kółko.

O S C H Ł A  . ' U Ż  Z I E M I A .  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

JJV C *y  Two|n 4r<** 
ctowlsko zaw odow o 
|u i zlq op o d atko w a­
ło  na rzecz  powo* 
dzlan?

| • m

ich  nie czytano w  fra n c u sk ie j g a - 'P rzez siebie  k aryk a tu ro w an y .

Je ż e l i  je d n a k  p ozw ala  sobie na zecie
k ilk a  s łó w  o a rc y d z ie ’ e M ick iew i­
cza o n a jp ię k n ie jsz e j w sp ó łczes­
n e j epopei n aro d o w ej, czyni to 
d latego , że „ P a n  T a d e u sz "  w szedł 
w  je g o  w ła sn e  życie . D w a la ta  za­
c z y n a ł dzień i koń czył „P a n e m  
T a d eu sz e m ".

—  B y ło  to w ó w czas, g d y  ,,1‘or- 
dre re g n a it  a V a rs o v ie " , a b ied ny 
w y g n an iec  sz u k a ł sc h ro n ien ia  w e

W  k a ry k a tu ra c h  D a n g la  K ad en- 
w id zi oszczer- 

B an d ro w sk i
—  Otóż nie trzeb a  w ie rz y ć  ga- ( B an d ro w sk i nie 

zetom , p isze yv przedm ow ie do stw a. Z resz tą  K ad en  
„P a n a  T a d e u sz a "  L o u is  B arth o u . u w aża  k a ry k a tu rę  za rzecz poży- 
Z w ie lu  w zględ ów  sądzę, że po- ( teczną i p rzy  w ie lk ie j sztuce na- 
w in n iśm y p ó jś ć  za je g o  ra d ą . T ak  w et kon ieczną. „W y d a je  m i się  —• 
sam o, je ś l i  idzie o czas p ra c y  nad p isze —  że p rz y  w ie lk iem  natęże- 
tlum aczeniem . Żyłem  z „P a n e m  , n iu  t, zw. w ie lk ie j sztuki choeiaż- 
T ad eu szem " przez dw a la ta

Z  n a u k i  i  s z t u k i

dw a la ta  było te j p ra c y , w yk o n y­
w an e j —  C azin  p od n ió sł g ło w ę i

r  by n a jm o cn ie j z ja d liw a  k aryk atu -

F r a n c j i .  P rz e m ie rz a ją c  p a ry sk ie  zw ró cił oczy ku  n iebu, a zebra- 
chodniki, z a m iast po p o lsk ie j dro- nym  na dole p o s ła ł uśm iech  —  
dze( id ąc  po p ary sk im  bru ku , w i- D ieu sa it, avec  q u elie  jo ie ! 
d z ia ł M ick iew icz  P o lsk ę . | —  F ra n c u sk i p rz e k ła d 'n o s i ty-

liisty do redakcji

0  k w a lif ik a c je  se k re ta rza  Opery
W ielce Szan o w n y P a n ie  R e d a k ­

torze !
Wobec w c z o ra jsze j odpow iedzi 

P a n i D yrek to rk i K . W. chciałoby 
się  ju ż  w yczerp ać  tem at, a tym ­
czasem  obaw iam  Hę, że w yczerp ię  
zarów no P a ń sk ą , P a n ie  R ed ak to ­
rze, c ie rp liw o ść , ja k  i liczn ych  od 
b iorcow  P a ń sk iego  poczytnego 
dziennika.

K ied y  Pairi K. W. p ierw szego  sa 
raz  dnia zaproponow ała  mi ok reś­
len ie m oich w aru n k ó w  i sp recyzo­
w anie um ow y, sam  odradziłem  to, 
tw ierd ząc , że le p ie j będzie, jeże li 
czas ja k iś  p o p racu ję  w c-harakte- 
rM  próby : dn mi to m ożnuść z o r ­
ie n to w an ia  się  w ro d za ju  m oich 
zajęć, a P a n i K o ro lew icz  - W aydo- 
w a przekona eię oJruom h ew ent. 
uzdoln ieniach .

T en  okres próby w yp ad ł dla 
m nie fa t a ln ie :  w k ilk a  dni póź­
n iej P an i K . - W. uznała za m ożli­
we p od pisan ie  ze m ną w ią ż ą ce j, 
d ługoterm inow ej umoYvy na w a ­
runkach, które w ów czas w yd ały

ra  je s t  koniecznym  i godziw ym  
w etyłem  b ezp ieczeń stw a, od p ręża­
ją c y m  najś\viętobliw 7sze chociażby 
zagęszczen ie  p ato su ."

K A R O L  IK R Z Y K O W S K I

K a ro l Irz yk o w sk i po ob ejrzen iu  
k a ry k a tu r  D an g la  p isze :

Czy yv ty ch  k a ry k a tu ra c h  je s t  
oszczerstw o, czy n ie ?  N ie , niem a 
oszczerstw a . O szczerstw o je s t  po­
daniem  do w iad om ości fa k tu  (nie 
p ra w d ziw eg o ), o którym  n ik t do­
tych czas n ie  w ie d z ia ł, —  tak , że 
ten, który p ad a  o f ia r ą  oszczerst­
w a, m usi się  o czyszczać, znajdu- 

! jc  s ię  tv t. zw. śm ierte ln ym  k łopo­
c i e .  O p in ja  p u b liczn a  je s t  zasko­
czona, nie w ie , co z tym  fan tem

mi się  w ię ce j n iż z a d o w a la ją ce .
Ze zrozu m iałych  w zględów  nie 

mogę na tem  m ie jscu  o d sła n ia ć  
istotn ych , n iepozbaw ionych  pikan- 
te r ji szczegółÓYY te j sp ra w y . Ci co 
o r je n tu ją  się  w7 z a k u liso w ych  sto­
sunkach  op ery  (a  je s t  ich  w ię c e j, ’ rob ić, ca ła  p o zyc ja  so c ja ln a  obża- 
niżbym  m ógł p rz yp u sz cz ać), przy- łow anego ch w ie je  się . 
zn a ją , że isto tn ie  n ie ro zp o rzą­
dzam „k w a lif ik a c ja m i" ,  ja k ie  po­
s ia d a ją  n iek tó rzy  inn i sek retarze  
opery. N a szczęście , okoliczn ość ta 
nie p rzyn osi m i u jm y. Pod tym  
w zględem  yv zupełności zgadzam  
się  z Sz. D y rek c ją , że w  ten spo­
sób pojętym  obow iązkom  podołać 
nie m ogłem  i nie m ógłbym .

W in te rp re ta c ji Sz. D y re k c ji na 
z\-va się  to „n ied o k ład n o śc ią  p ra ­
cy i n ieu m ie je tn °m  za łatw ian iem  
spraw7."  Ja b y m  to n azw ał in acze j.

Zechce P an  p rz y ją ć , P a n ie  R e­
duktorze, zapew n ien ia  m ego głębo 
kiego szacunku i pow ażan ia .

E . M. Sch um m er 
\’ a tem uw ażam y d y sk u s ję  w 

te j sp raw ie  za w ycz erp a n ą  (R ed .)

W tym  zaś w ypad ku  fa k ty , k tó­
re  się  s ta ły  przedm iotem  k a ry ­
k atu ry , są  jawm e —  chodzi tylko 
o ich  o św ietlen ie  i z a k w a lifik o w a ­
nie. K a ż d y  może sobie o nich  w y ­
tw orzyć w-łasny sąd , o p in ja  p u b li­
czna może się  łatw o pod zie lić  na 
dw a obozy, z k tó rych  jednem u k a ­
ry k a tu ra  przy padnie do p rzek on a­
nia, d rugiem u nie. D osyć, że opi­
n ja  p u b liczn a  sam a sobie może 
n ie jako  sk o rygo w ać  zarzu t k a ry ­
k atu rz y sty  i obrona p rzec iw  n ie­
mu je s t  ła tw a , bo fa k t  sam  je s t  
każdem u dostępny.

J a  sam  niedaw no zn alazłem  się  
w7 podobnej sy tu a c ji . „W iad o m o­
ści L it e r a c k o "  z am ieśc iły  karyka-
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M u z e u m  P r z e m y s ł u  i  T e c h n i k i ,  l i ­
c z y  s i e  z  m o ż l i w o ś c i ą  r e a l i z a c j i - —o,:- 

p ,oczętc 'g 'o  d z i e ł a  yy s z y b k i m  c z a s i e .
S p o r z ą d z e n i e  w s t ę p n y c h  sz k ic ó w -  i 

o b l i c z e ń  K o m i t e t  B u d o w y  p o i r i e r / y l  
a r c h i t e k t o w i  p r o f .  P». F n i c w s k i e n m .
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T E A T R Y

T E A T R  W IE L K I: Dziś „A id a" 
Feraiego

TEA TR NARODOWY: Dziś i ju­
tro drawat D ;Iavigne'a „Ludwik X I” .

T E A T R  P O L SK I: Dziś i jutro „Sep 
nocy letniej”  Szekspira.

T F A T R  NOWY- Dziś ; jutro „E - 
gipska pszenica" Paw likow skiej-Ja- 
snoraew „kiej.

TEA TR LETN i. Dziś i jutro 
„Człowiek, który nie p ije".

T E A T R  M A Ł Y : Dziś i jutro „T a 
niec“  G-ubińskiego.

T E A T R  A K TO R A  (Mokotowska 
73): Dziś i jutro r.omedj i Zapolskiej 
„M o ia lr i.- pani Dulskiej" z Perza­
nowską, Zimińską, Żelichowską i Ja­
raczem.

T E A T R  A TEN EU M : Dziś i ju ­
tro j  godzinie 6 popołudniu kroto- 
ehwila „U łani księcia Jo z e fa " o j.
8.30 wiecz. sztuka Al. Bissona „P a ­
ni X “  z Ireną Solską

KAM ERALNY- D zis i jutro sztukę 
Wacława Grubińskiego „Kocl.anko- 
w ie“  z Grywińską. W próbach „ S y ­
gnały" Szelburg-Żarerr>biny.

STARA BANDA: Dziś i jutro rewja 
„W  starej Bandzie djabeł pali".

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y : Dziś i 
codziennie „Burza nad morzem".

K O N C E R T Y

K O N SER W A T O R IU M : Dziś kon­
cert symfoniczny orkiestry Fil- 
harmunji z udziałem Wandy W ar­
mińskiej. W sobotę, niedzielę i po­
niedziałek trzy recitale A lfreda Cor- 
tot. W sobotę: Chopin, w  nedzielę: 
Schumann, w poniedziałek: Liszt.

S. i M. (Królewska 1 1 ) :  Od godz.
20.30 p. Elektorowicz (śpiew).

W Y S T A W Y

IN S T Y T U T  FKO PAGAN  DY SZTU-
K I: Międzynarodowa W ystawa P la ­
styczek.

ZACH ĘTA: W ystawa „Polska i je 
lud” .

M UZEUM  NARODOW E (Podwale 
15 / 17 ) : We wtorki m alarstwo poli
„Kie, w czwartki — obce; AL 3 M aja 
13 / 15 : W środy, piątki soboty, nie­
dziele — w ystaw a sztuki zdobniczej.

K I N A

Natrętne r jjamiars .-/o uliczne
obrzydza przechodniom życie

A L R lA : „Gra zmysłów".
A S : „M anażurja płonie" i  „W alka 

franeubka".- _
AM O R: „S ym frn ja  życia", „B a­

bra”  i film  rosyjski.
A N T IN E A : „Zakazana melodja" i 

„M aharadża Rampuru".
A T LA M B iC : „ 1  iva - Villa“ . 
A PO LLO : „ I  cóż dalej, szary czio- 

v< ieku".
CA PITO L: „Czy Lucyna to dziew­

czyna".
CA SIN O : „K arnaw ał i Miłość". 
LTTCOSSEUAtrt „Całnj mnie jesz­

cze” .
COLOSSEUM (Mala sala): „Pat 

i Patachon, jako ogrodnicy” .
CORSO: „N ie jestem aniołem" i

rewja.
C R IS T A L : „Bohater z Rio Gran­

dę".
E R A : „Kocha. lubi szanuje" i dod. 
E U R O P A : „Ich  noce".
FA M A : „Powrót Natana Bekera". 
FORUM: „Zem sta D-ra Fu” . 
G L O R JA : „Tajem nice zamknięte­

go kufra' i film  polski.
KO M ETA : „M iss F lo ra" i atrakcje. 
KINU PARAFH SW. AN DRZEJA: 

„Niewidzialny człowiek" i dodatki. 
LO S: „Piękny jest św iat".
LUN: „M ata - Hari” , „Je j Królew­

ska M o śś ’.
M EW A; „Życie bez ju tra " i „N ie 

będziesz kurtyzaną‘f.
M A JESTIC: „Ludzie w bitli” . 
M A SK A : „Grzesznica bez w iny" i 

, Miljnncr mimowi li".
M A R S: „P ap ryk a”  i „S . O. S .“ . 
M IE JS K IE : ,,Csibi“ .
M IE JS K IE  (dla m łodzieży): „T u ­

nel".
NOW A TO M BO LA: „ Je j  czar" i 

„Pod pręgierzem".
OKO P R A S K IE : „H rab im  Monte 

Christo" i „W ęgierska miłość".
P \N : „Paryż w ogniu” .
P E T IT  TR 1A N O N : „Sprytne dziew 

czyn a " i „Parysk ie  szaleństwa".
IO P U L A R N Y  (Zam ojskiego t o ) :  

„Odmęl d in ” , „Parada Zachód ' 
PRO M IEŃ ; „Przygoda pod óżn1 

ka “•PR A G A : „Byłem  szpiegiem i
film polski.

R A J :  , K ing-hong" i dodatki. 
U W IER A  „C la-a Bow". „Hopla 

llo o " i dodatki.
UO XY; „W niewoli dżungt i 

„Dzieci nrzyrody".
S  r Y L O W Y : „ K l e o p a t r a " .
SOKoL .Rencie? vous w Wied ł 

niu” , „Tancerka 7, Chicago” .
SPLENPJŁF. „Pozwól się kochac 

i rewja.
S T A R O M IE JS K IE . „Ciiam " i uod. 
•ŚWIATOWID; „Miłość Tarzana". 
TON- „Piękny jest św iat" i dod. 
U CIECH A : „Tańcząca Menu0". 
UN.IA: „B u rza"-i -ev ja.
VARIETĘ KINO (gmach Cyrku): 

Rew ja  „ Ja k  za dobrych czasów-

Rejestracje mężczyzn
ur. w  r. 19 14

\\ soboto, G b. ni., w kolejnym 
.‘.mu drugiej powszedniej re jestra­
cji mężczyzn, ur. w r. 19 14 , winm 
stawić się w W ydziale ‘Wojskowym 
Zarządu Miejskiego' przy ul. F lo r­
iańskiej 10 , w godz. od 8 ao.' 30 do 
godz. 1 J ,  poborowi zamieszkali w ob­
rębie 3-go kom isarjatu P . P ., kfń- 
ryeh nazwiska rozpoczynają się od 
liter H. do L. włącznie.

P rz j pad kow tgo przechodnia po 
u lic y  w a rsz a w sk ie j n ietylko cze­
k a ją  „m iłe "  n iespod zian ki ze stro  
ny rozkopanych  chodników  i s te r  
czących  ru szto w ań , k tó re  n ie w ia ­
domo poco całem i m iesiącam i „o- 
z d a b ia ją "  sto licę , n iety lko  oko je ­
go d rażn i p rz eraź liw a  k ak o fo n ja  
szyldów  i w yw ieszek , o czem  już 
w sw oim  czasie  p isa liśm y , a le  w 
dodatku je s t  na każdym  kroku 
n ap asto w an y. Co c h w ila  w  tw arz  
jego  c e lu je  ja k iś  a p a ra t  fo to g ra ­
ficzn y , to znów z n ie b y w a łą  na­
ta rc z y w o śc ią  w p y ch a  mu ktoś w 
ręk ę  p ro p agan d o w ą pocztów kę i 
n iem n ie j n a ta rcz y w ie  żada za n ią 
z a p ła ty . N a p ad n ię ty  broni się , ja k  
może, a le  w ó w czas robi się  zbie­
gow isko  i ch cąc nie ch cąc o f ia ­
ro w u je  żąd an ą  cenę, k tó ra  rzeko 
mo idzie  na ja k iś  cel dobroczyn­
ny-. K to  tak ich  h an d larzy  kontro­
lu je  —  n iew iadom o .P raw d op o do­
bnie je s t  to ty lko je d n a  z liczn ych  
gałęz rodzim ego p rzem ysłu  w a r ­
sz aw sk ie j u licy .

P a rę  kroków  d a le j, ja k iś  sto­
ją c y  na chodniku m łodzien iec im ­
p eratyw n ym . p ó łko listym  gestem  
w ręcza  kolorow ą k arteczk ę . P rz e ­
chodzień z p rz yzw ycza jen ia  chwy­
ta  s ię  za k ieszeń . N ie . T ym  razem  
to ty lko  bezp łatn a  rek lam a. Moż­
na b yło b y  w ytrzym ać, gd yb y  w  
c ią g u  p rz e jśc ia  przez je d n ą  u li­
cę w yp ad ek  ta k i zd arzy ł się  raz. 
N ie ste ty  je d n a k , ani raz , an i dw a, 
an i trz y , a le  poprostu  na każdym  
kroku  i na każdym  ro gu  u licy  
w m usza s ię  w  przech odniów  re ­
klam ow e k arteczk i. P rzew ażn ie  
w y rz u c a  s ię  je  z araz  do kosza, nie 
c z y ta ją c . C zasem  grom ad zą s ię  po 
k ieszen iach  ca łe  ich  sto sy , ró w ­
nież nie odnosząc żadnego re k la ­
m owego skutku .

Coż to są  za re k la m y ?  N a jc z ę ­
śc ie j sp o tyk a  s ię  na u lic a c h  w a r ­
sz aw sk ic h  w ied zę ta jem n ą. U m  
w e rsa ln e  lek i na w sz ystk ie  cho­
roby, k tó rych  tre ść  i p o Js ta w ę  
stan o w i „w y ż sz a  w ied za  siedm iu 
p iec z ę c i"  lub „w ta je m n ic ze n ie  
h in d u sk ich  Jo g ó w "  m ogłyby  ju ż  
w y le czyć  c a łą  ludzkość, gd yby...
w r m M — t m m t  i w  i i i i i iu m ii

n ie b y ły  zw ykłem  oszustw em . 
Spotkałem  k ied yś tak iego , k tó ry  
p rzeczyta ł ulotkę, poszedł i k u p ił 
u ja k ie g o ś  sem ickiego S c h ille ra , 
czy innego „szk o d n ik a", u n iw er­
sa ln e  le k a rstw o , po którego w y ­
p ic iu  u s ta w a ły  w sz ystk ie  choro­
by. W  danym  w yp ad k u  chodziło 
o w yp ad an ie  w łosów . O becnie 
n ieszczęśliw iec  je s t  ró w n ie  ły ­

sy , ja k  b y ł, a  w  dodatku m a ch ro ­
nicznie zep su ty  żołądek.

Je ś l i  ju ż  m ow a o tru c iu , w arto  
w spom nieć o innym  dziale  p rze­
m ysłu  re k la m u ją ce g o  s ię  u lo tka­
mi. S ą  to dom owe ob iad y  rzeko­
mo na m aśle, sm aczne, ta n ie  i 
zdrow e, a w- rz e czyw isto śc i (w iem  
to, sam  próbow ałem ) n iesm aczne, 
brudno p rzyrządzo n e i n iezdrow e.

f ie u r t io *  •d in m ^ a - Ł t y i n i l r i a

OO NABYCIA we WSłYSTtftCH APTEKACH

W y m ó w i e n i a  s ą
czy ich nie ma?

W  dobrze zazw ycza j p o in fo r­
m ow anym  z m ia ro d a jn ych  źródeł 
.K u r je r z e  P o ia n n y m " (z dn. 
2 .1 0 ) z n a jd u jem y notatkę p. t. 
„N ie  będzie re d u k c ji p łac  w  za­
rząd zie  m ia sta ", gdzie cz y ta m y :

„W  ciągu jjstatnich kilku dni ukaza­
ło sir vz prasie npozj'cvjnej kilka nota­
tek o zasadniczych zmianach personal­
nych, jakie mają być przeprowadzone 
od l-go b. m. w zarządzie miejskim. 
Notatki takie ukazują się zresztą syste­
matycznie, co miesiąc przed każdym 
pierwszym.

.Tak nas informują podawane przez 
niektóre pisma wiadomości o rzeko­
mych zmianach n.i wyższych stano­
wiskach w Magistracie nie odpowiadają 
prawdzie."

A  d a ie j :
„Również pozbawiona wszelkich pod­

staw jest podana przez jedno z pism 
wczorajszych wiadomość o rzekome! 
obniżce płac pracowników miejskich. 
Wszystkie te pogłoski i plotki są jedy­
nie tworami wyobraźni i mają wyłącz­
nic na celu szerzenie niepokojów wśród 
pracowników miejskich.111. ;

Z a p ytu jem y  w obec te g o :

1 ) U z y  p ra w d ą  je st, że w  dn. 
29.9-go dokonano w ym ów ień  w 
In sp ek c ji H an d lo w ej Z arząd u  
M ie jsk ie g o ?

2) Czy p ra w d ą  je s t  w ym ów ie­
nie p ra c y  p racow nikom  tra m w a ­
jó w  m ie jsk ich , z dniem  1 p ażd zier 
n ika r . b .?

Lustrac ja  cuk ie rn i w a rszaw sk ich
Skybór komisji lustracyjna!

W  styczn iu  r. b. M in. O pieki 
Spo łeczn e j w yd ało  rozporządze­
nie o dozorze nad h andlem  i prij-

W ystaw a k w i t ó w  i ow cców
W  3 w / i £ ' f

P o lsk a  nie z a słu ż y ła  sobie je s z ­
cze, ja k  np. H u lan d ja , na nazw ę 
„k ra ju -o g ro d u " . W czasie  odbudo­
w y  n asze j o jczyzn y  trzeb a  było 
m yśleć  o inn ych , p od staw ow ych  
sp raw ach . Że je d n a k  zn aleźli się  
ludzie, k tó rzy  k u ltu rze  o g ro d n i­
czej w  P o lsc e  n ie -d a li w y g a sn ą ć , 
św iad czy  ju b ile u sz o w a  w y sta w a , 
zorgan izo w an a  przez W a rsz a w ­
skie  Tow O grodnicze.

W w łasn ym  lokalu  p rzy  ul. B a ­
ga te la  p rzed staw iło  T o w a rz y ­
stw o zw ied za jącym  w sp a n ia łą  
re w ję  o gro d n ictw a, reprezento 
w an ą  przez n a jp o w a ż n ie jsz e  i n aj

Nowy-Świał 60 
pocz. 4, 6, 8. 10: a s in o

s ta rsz e  f irm y  ze znanem i z a k ła d a ­
mi U lr ic h a  na czele. C ztery  d zia­
ły :  szkółkow y, k w ia c ia rsk i, na­
s ien n y  i ow ocow y s tw a rz a ją  pełn y 
i doskonały obraz dorobku na­
szego og ro d n ictw a. W ysta w a , dzię 
ki s ta ra n n ie  dobranym  ekspona­
tom, stan o w i żyw ą zach ętę do k u l­
ty w o w a n ia  sz lach etn ych  g atu n ­
ków- drzew  ow ocow ych  i w arzyw , 
p o sia d a ją ceg o  zresztą  w ybitne 
znaczenie ekonom iczne. M ile  w ra ­
żenie robi bogato o b esłan a  sa la  
k w iató w  je s ie n n ych . C ałość , dzię­
k i staran io m  o rgan izato ró w , w y ­
p ad ła  doskonale.

DZIŚ PREMIERA!!!
Oszałamiająca przepychem maskarada 

Peiła najnowszej produkcji wyłw. Sascha-Film, Wiedeń 
Najweselsza komedja muzyczna

„KARNAWAŁ I MJMSt99

W rolach głównych H.
oraz urocza

THIMKi, niezrównany bohater „C SIB I' 
UEN  D E Y tR S

Muzyka: Jonann Strauss
Reżyserja: K arol LamSCZ

P rzep ych  - W ystaw a  
P r z e b ó j  e - H u m o r  

m a n n a a B O H n

Wynadkf i tfadfcttżr
ZAM ACH Y SA M O B óJt ZE

2u-letnia Ir in a  Niewińska, kol)* 
trulna, (Krochmalna 17 ) , będąc za­
trzymana w areszcie V III komis. 
(Śliska 52), zadała sobie nożykiem 
od maszynki do golonie 2 ian y  cięte 
lewego przedramienia. Policjant prze 
wiózł desperatkę do ambulatorjum 
Pogotowia, gdzie lekarz nałożył opa­
trunki.

26-letni Wacław Roppe, handlo­
wiec, (Lewicka 6), zadał sobie nożem 
ranę kłutą brzucha, Desperata w sta­
nie ciężkim przewiozło Pogotowie do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

45-letni Aleksander Palus, urzęd­
nik, (Wilcza 14  A ), otruł się esencją 
octową w bramie domu Krucza 26. 
Desperat: przewiozło Pogotowie do
szpitala Dz,, Jezus,

25-letn’ Kazimierz Koc, bez zaję­
cia, (Dzielna 50), będąc pijany otruł 
się kwasem solnym w bramie aomu 
Nalewki 9, Pogotowie przewiozło de- 
speruta do szpitala na Czystem.

W YPA D EK TRAM W AJO W Y
Na ul. Grochowskiej, zosta1 potrą­

cony przez tramwaj 35-lctni Herman

Lewi, handlowiec, (Grochowska 149). 
Doznał on wstrząśnienia mózgu, po­
tłuczenia klatki piersiowej i czoka. 
Pogotowie przewiozło L, do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

W YT YDEK SAMOCHODU W Y
N a rogu ul. Kruczej i Hożej, sa­

mochód potrącił 15-letniego Stefana 
Pręgowskiego, ucznia, (Wilcza 26). 
Rannego w czoło chłopca przewiozło 
Pogotowie do szpitala Dz. Jezus.
PO BITY  P R Z E Z  C ó R E Ę  I Z IĘ C IA

Przy ul. Pawiej 74. w czasie nie­
porozumień rodzinnych, został pobi­
ty przez córkę, swą i zięcia, 6”  ’etiu 
Eljasz Lipneit Starzec pojecha! na 
stację Pogotowia, gdUń'lekarz stwisr 
dził ootluczenie pleców, lewego ra ­
mienia i twarzy.

P R Z Y S Y P A N Y  ZIEM IĄ
28-letni Jo jne Grochowski, robot­

nik, (Annopol), zajęty przy kopaniu, 
fundamentów- przy ul. Grochowskiej/ 
został przysypany ziemią. Pc odko­
paniu go wezwano Pogotowie, które­
go lekarz stwierdził u G. zwichnięcie 
stawu barkowego. ,

d u k c ją  w yrobów  m ączn ych . W 
zw iązku  z tem  ostatn io  o d b y ła  się  
w  K o m isa r ja c ie  R ząd u  k o n feren - 
.c ja  z udziałem  cechu c u k ie rn i­
ków  w a rszaw sk ich ,; na k tó re j u- 
M alono lis tę  k o m is ji lu s t r a c y j­
n e j. Zad an iem  te j k o m is ji będzie 
dokonj-w anie p rzeg ląd u  w y tw ó r­
n i w yro bó w  cu k iern iczych  oraz 
m ie jsc  ich  sp rzed aży . W raz ie  
ujaw -nienia z łe j ja k o śc i w yrobów  
cu k iern iczych , lub u ch yb ień  p rze­
pisom  w spom n ian ego rozporządzę 
n ia , będą sporządzane p rotoku ly  
na w -łaścicieli zakładów .

Omaw-iane ro zporządzen ie p rze­
dew szystk iem  m ów i o zabezpie­
czeniu p ieczyw a  przed  zan ieczy­
szczeniem . Z a b ra n ia  s ię  w ięc  
p rzen o sić  p ieczyw o z wozów  i 
koszów  w rę k ach  do m iejsc  
sp rzed aży , s ta w ia ć  kosze bezpo­
śred n io  na ziem i. Sk lepy ze sprze  
dążą p ieczyw a nie m ogą m ieśc ić  
s ię  w  su te re n a ch , a pozatem  znaj 
d ow ać s ię  m uszą w  o d leg łości co­
n a jm n ie j 5 m tr. od ustęp ów  o gó l­
nych , obór, s ta je n  i t. p. Ś c ia n y  
sklepów  w in n y  być b ielone i m ieć 
d w um etro w ą ja s n ą  la m p e r ję  o le j 
n ą  lu b  z m a te r ja łu . ła tw o  d a ją c e ­
go s ię  um yć, S to ły  do sp rzed aży  
oraz półki na p ieczyw o lub  w y ro ­
by- cu k iern icze  pow in n y b yć  z 
d rzew a n ie sm olistego , bez szp ar 
i szcze lin . W yro by cukiern icze, 
ja k  to rty , c ia s tk a  i t. p. pow in ny 
być um ieszczane w  oszklonych  
gab lo tk ach  lub  pod k loszam i na 
p orcelan ow ych  lub m etalow ych  
ta le rz a c h . P rz y  w yro b ach  cu k ier­
n iczych  pow in ien  b yć  um ieszczo­
n y  n a p is , w sk a z u ją c y  firm ę  w y­
tw ó rn i i Je j ad re s. Pożarem  roz­
porząd zen ie  z a w ie ra  p rzep isy , do 
tyczące  op ako w an ia  p ieczyw a  i 
wyrobów- cu k iern iczych  oraz ublo

Pozatem  re k la m u ją  się  u lotkam i 
fry z je r z y  (go len ie  z wodom  ko- 
lońskom  20 g ro szy . P rz y jd ź , p rz e ­
k on aj s ię ) .  Z d arzy ło  rui s ię  naw et 
sp otkać ta k i pom ysło w y w ie rs z y k : 
„K to  sie  tu  go li — tego n ie  b o li! 
K to  się  sam  go li —  tego b o l i !“  
N ie  b ra k  też w  an o n sach  ro zm ai­
ty ch  w różek, liirom an tek , zdarza- 
ja  s ię  re k la m y  kinov"» i w ie le  in ­
nych , które  trudno byłoby w yL - 
czyć.

Sy stem a tycz n ie  n a p a sto w a n y  
przech od zień  dochodzi w  końcu 
do p ew n ej wpyaw-y i ch w yta  k a r t­
ki w  locie  zupełn ie  m ach in a ln ie . 
G dy w re sz c ie  zm ęczony p rz ec iw ­
nościam i, p o ty k a ją c  s ię  o w y rw y  
v/ ch odnikach , gd zie  w ła śn ie  za­
kłada s ię  gaz  lub  p rzew od y e lek ­
tryczn e, dobrn ie do domu, z o- 
brzydzeniem  w yp ró żn ia  pełne 
św istk ó w  k ieszen ie .

R e k la m a  kartkov-a , p rz y  n ad ­
m iernym  sw oim  ro zro śc ie , p rz e ­
s ta ła  być w o góle  i-eklam ą, a  s ta ­
ła  s ię  ty lk e  jed n em  w ię c e j u tra ­
p ieniem  przech od zącego u lic ą  
m ieszk ań ca  W a rsz a w y . W  dobie, 
k ied y  z w ra ca  s ię  u w agę  na po­
rząd ek  n a  sto łeczn ych  u lica ch , k ie 
dy każe s ię  p ła c ić  złotów ki z *  nie 
p raw id ło w e  przech od zen ie  jezd n i, 
k ied y  u czy  s ię  przech odnia po­
rząd ku  i n ieśm iecen ia  n a  ch od ni­
kach , trzeb ab y  ju ż  n a reszc ie  
w z iąć  go w  obronę przed  n a p a st­
liw o śc ią  re k la m ia rstw a .

(P-).

Ceny żywca
w  W arszaw ie

Podług notowań Inspekcji Handlo­
wej Zarzadu M iejskiego w  okresie 
od 23 do 29 września cena żywca na 
targu w  W arszawie w ynosiła : konia 
roboczego wyższego gatunku od 350 
do 400 zł., niższego gatunku od 150  
do 250 zł., krow y dojnej od 15 0  do 
300 zł., wołu żywej wagi od 00 do 
74 gr., cielęcina żywej wagi od 40 do 
80 gr., wieprza słoninowego od 7u 
do 88 gr., mięsnego od 60 ao 72 gr., 
mięsa wołowego średniego (cena hur­
towa) 1  zł. 25 gr., —  wszystko ze 
kilogram.

W yścig i konne
W Y N IK I GONITW  Z  D N IA  4. X.

Gon. 1 .  Dyst. 2800 m tr.: 1 )  Kiwi, 
z  CJzernuszenkn, 2) Maraton (8), 3) 
F ig larz  (20). Tot. 17,50.

Gon. 2. Dvst. 2100 nur 1 )  T a i mi 
na, j. Bogobowicz, 2) jontek (18 50), 
3) Belgrad (84 50), 4) Fru  Biavoio 
II  (254.50) 5 ' B rytan ja  (64.50), 6) 
Turbie (15 4 ), 0) Felka  pozostała na 
starcie. Tol 22, fr . 6,50, 6 i 8.

Gon. 3. Dyst. 110 0  m ir 1 ,  K alif, 
ż. Pasternak, 2) Gobelin (29), 3) 
Basz.buzuk (28.50), 4) Im pas H I
(b2.50), 5) Bursa II  (87). Tot. 7,50, 
*r. 6 i 8.

Goi 4. Dyst. 1600 nur.: l j  Prin- 
eesse, j. B ak er, 2) Lucypei (47), 3) 
K inga B. W' ( 14 .50), 4) Doninaror 
(25), 5) Prince Galahad (16 ) , o)
Hidalgo (47) pozostał na starcie. 
Tot 45.50, b. 17,50 i 19.50,

Gon. 5. Dyst. 110 0  m tr.: ) Łoza,
ż. Krogh, 2 )’ Gap Girl (17.50) 3) Li- 
tawor (24), 4 ’ Grawe" (32). Tot. 
10 , fr . 6,54 i 6 , 5 0 .

Gon. 6. Dyst. 1800 nur.: 1 )  . u o -  

da H I ż Gili, 2 '  T .ag last <z0\ 3) 
Gandh. (8.50), 4) Kansas (22), 5) 
Fronda U26] Tot. 102,50, fr . 20 i 10.

Gon. 7. Dyst. 2200 m tr.: 1 )  Lal:;
Roukh, ż. Jagodziński, 2) Dres ( 1 ( ) ,
3) Liban (51.50), 4) Goto (13.50).
Tot. 20,50, f r  7 i 6,50.

Z A P I S Y  N A  6. 10 .
GON. i. Dyst. 2400 m. (pioty). Jota, 

Złota Pantera,, ra ir Play II, Farsan, 
Grzcia, Indian, Rustaii, Lech.

G O N .  2. D y s t .  i ioo m .  T o m a n o ,  N e w  
\ 7o r k ,  L i b r e t t o ,  L i p o n a ,  A k c e p t .

GON. 3. Dyst. noo nu Marzan, Aria- 
na, Nemrod, Rywal, Lipom, Neptun, 
Akcept..

GON. 4. Dyst. lóoo ni. Medyua Ga 
laliad, Gioyinezza. Złote Runo, Masko­
ta, Dolores III, Surma III, Dyktator, 
Tamka, Toreadorc, Ksieni, Manfred. 

GON. 5 Dyst. noo m. Farina, Lola
ru  i czysto śc i osob H and lu jących . p.a i^  $  Mitsouco,

, , r . . . j  Prus, uaronna II, Irak, lmbei Ł d ax:
1 zw iązku  z p o w jz-z em  poa- Qeran;um, Huiuij, Etoilc iTor, Folie de

n ieść  nałoży, żc w  szczegó ln ości 
w d zie ln icach  robotn iczych  b yło­
by w skazan e  p rzep row adzan ie  
kontro li sklepów  ja k  n a jc z ę śc ie j. 
W d zie ln icach  tych  są  pi*zeważ- 
n ie  sk lepy żydow skie, z n a jd u jące  
s ię  w  sk an d a liczn ych  w p ro st w a ­
ru n k ach  sa n ita rn y c h . W ybran ie  
w ięc  k o m is ji k o n tro lu ją c e j uźnać 
n a leży  za rzecz n ad zw ycza j pożą­
daną.

K a ż d y  g r o s z  z ł o z o n y  n a  

FU N D U SZ O BR ON Y  M O R SK IE J 
z a p e w n i  b e z p i e c z e ń s t w o

R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .  K O N T O

d e
Darne, Langora.

GON. 0. Dyst. 2100 m. Jaspis Lus.ii- 
ncuse, Jarosław, Los, Hermes II, K u­
ternoga, Dniepr, Frajer, Szarfa, Little 
Star, Meta.

GON Dysi. czoo m. Fortissima, 
Irrtum, Smiłowiak, Murai II, Lubar, 
Kaboga, French, Fulgor, Nankin, Ticprz 
Esdras.

GON. 8. Dyst. 2 ioo m. Itrluin, Gri- 
sette U l, Mellon, Kaboga, Hidalgo, 
llatc  Toi, Irbit II, Lutnia, Majowa 
Egon, Labor.

N A S Z E  T Y P Y  j

1) Rustan, Grzcia, Lech
2) Akcept, Lipiua
3) Neptun, Narzan, Lipona
4) Galahad, Maskota, Surma III
5) Irak, Langora, Farina
o) Los. Jarosłau Meta
7) Śmiłowiuk, Fortissima, Nankiu
3 )  M a j o w a ,  H i d a l g o ,  L y t n i ^

R  A D  J O

P ią te k , dn. 5 paździem ilU i

15.45 „Mikrorew.ia". 16.30 Mu« 
zyka lekka (pł.}. 16.45 Audycja ala  
chorych. 17 .15  Koncert kameralny. 
17 .6 ) Przegląd wydawnictw. 18.00 
Wiadomości rolnicze. 18 10  „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy".
18 .15  Recital śpiewaczy Jerzego Cza­
plickiego. 18.45 „Życie i obyczaje u 
zwierząt" —  „Słon 19.00 Muzykr 
lekka z restauracji „Gastronomia". 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 D.
c. muzyki lekkiej z „Gastronom ji".
19.45 Program  na dzień następny.
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
„ Ja k  spędzić święte". 20JJ5 Pogadan­
ka muzyczna. 20.15 Koncert sym fo­
niczny z Konserwatorium. 22.30 Re­
cytacje poezyj. 22.04 Koncert rekla­
mowy, 23.00 Wiadomości meteor.
23.05 Muzyka taneczna z restauracji 
Hotelu „B ristol".

Sobota, dn ia 6 p aź d z ie rn ik a

6.45 „Kiedy rannt wstają zorze'. 
u  1  Muzyka (pi ) 6.52 aimnastyka.
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7 .15  Dziennik 
porąjiny. 7.25 D. c. muzyki (pł.).
7.35 Chwilka pań domu 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla­
mowy. 8.00 Przerwa. 11.57  Sygnał 
czasu. 12 .(X Heinat 12.03 Wiadomości 
meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 12 .10  
Koncert Zespołu Niny Manskiej. 13.00 
Dziernik południowy. 13.05 Zespoły, 
re-ellersów (pł.). 13.30 Pizerwa.
15.30 Wiadomości o eksporcie poi.
15.35 Przegląd giełdowy. 15,45 Ostat­
nie nagrania płytowe (pł.). 16-30 
Słuchowisko dla dzieci Rtarszych-
17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy, 
w Wilnie. 17.50 „Dom i rodzini.”
16.00 Przegląd prasy rolniczej. 18 .10  
„Rycie kulturalne i artystyczne stoli­
cy” . 18 .15  Utwory na Wiolonczelą i 
fortepian. 18.45 Reportaż. 19.00 Kon­
cert Chóru Męskiego „Baildon’ (Tr.
7 Katowic). 19.20 „Zbaraż” . 19.30 
Utwory skrzypcowe. 19.45 Program 
na dzień następny 19,50 Wiadomości 
sportowe. 20.00 Muz-kc lel.ua. 20 49 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak  pra­
cujemy w Polsce” . 21.00 Recital for­
tepianowy Szpinalskiego. 2 1.4 r „ T t -  
atr romantyczny” —  wygł. p. St. Mi- 
łaszewski. 22.00 Koncert reklamowy.
22.15  Muzyka taneczna i salor rwa z 
Rest. „Gastronomia” , 23.00 Wiadomo 
ści meteor. 23.05 „Kukułka Wileń­
ska” . 23.35 Muzyka lekka i taneczna, 
(pł.) 24.00 Muzyka taneczna z dar»- , 
cingu „Paradis” .

Przygotowanie węgla’
ia oKres z im ow y

M iejskie Zakłady Opałowa zakoń­
czyły już pracę, m ającą na celu przy­
gotowanie dostatecznej . lości węgla 
dis potrzeb W arszaw y na okres zr- 
mowy. Sprawność techniczna oraz 
dostateczne ilość węgla są  całkowi- 
cio zapewniono,

Frekwencja pasalerśw
w  tram w ajach

YYc wrześniu r. b. tram waje m iej­
skie przewiozły za biletami jednora­
zowymi 15 .29 1.8 28  pasażerów, gdy w  
sierpniu 13 .9 12 .3-31, a zatem wą 
wrześniu frekw encja wzrosła w po­
równaniu z sierpniem o 9.92 proc. W  
porównaniu z wrześniem r. z . ,  f re ­
kwencja we wrześniu r. b. wzrosła
0 2.3 proc. Wczokilometrów tramwa­
je  wykonały wo wrześniu 3.102.262, 
t. j .  o 3 43 proc. mniej, niż w  sierp­
niu i  o 1  proe. wu?ccj, niż we wrześ­
niu r. z.

Ceny chleb?
i k asz

Podług notowań Inspekcji Handlo* 
wej Zarządu M iejskiego ceny ryn­
kowe w handlu detalicznym chleba
1 kasz w W arszawie w tygodniu od 
23  do 29 września kształtowały się 
ja k  następuje: chleb pytlow y 60 -— 
90 —  7 u  gr., razowy 26 gr., żytni 
pytlowy 32 gr., m ąka żytnia pytlo­
wa 34 gr.,. pszenna 45 —  50 —  49 
gr., kasza jęczmienna 36 g r , ,  orki - 
szowa 36 g r . ,  gryczana 64 gr., pę­
czak 36 g r . ,  jaglane 66 gr., manna 
55 gr., —  wszystko za kg.

|  Ogłoszeni? drobne 1
MEBLE DARMO S L S  “  £
łowy Sy ńalnia, Gąbin* ł, Salon jak 
marzenie. Nowy-Swiat 57,

OBIADY dom ow e, zd ru w c , smaczna
K s, Skorupki 14 m. 11

S eminarjum Ochroniarskie 1 z pra­
wami pańsrw nwemi Leokacji _ Tu 

rzańskiej, ChmlsUtta 10. — przyjm u­
je  uczennice od lat 14  ze czkoly pow 
szechnej, zawodowej, handlowej, gim­
nazjum, seminarjum.

ł m a r l i i
Ś. p. Bronisława Sikorska, 1. 69, r, 

W arszawie; ś. p. Zenon Śleszyńsk,, 
adwokat, w Grodzisku Mazow.; ś. p. 
Eleonora z Winiarskich Szaniawska, 
wdowa, 1. 64, w- W arszawie; ś. p. 
Franciszek Zembowicz, oDyw. nr. 
W -wy 1. 59, w W arszawie; ś. p. Ja d ­
wiga z Korewów Malinowska, 1. 27, 
w YYaiozawie.
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D z i e c i  w  k l a t k a c h

RdDortaż m francuskiego Sfudzieńca
We F r a n c j i  w yb u ch ł now y 

sk a n d a l. O n in ja  p u b liczn a  zosta­
ła  zan iepo ko jo n a  go rszącem i zda­
rzen iam i w  domu p op raw czym  w 
B e lle  - Ile , k tóre  rz u c a ły  ponure 
św iatło  na c a ły  system  w ych o ­
w aw czy  w  zakład ach  d la  dzieci 
p rzestęp czych  i tru d n ych  do pru- 
w ad zen ia.

W ielk ie  d ziennik i fra n c u sk ie  
w y s ła ły  sw ych  n a jz d o ln ie jszyc h  
rep o rteró w  z p oleceniem  zbada­
n ia  za w sz e lk ą  cenę, ja k ie  to sto­
su n k i n a p ra w d ę  p a n u ją  w  in s ty ­
tu c ja ch , z a jm u ją c y c h  się  lecze­
niem  i w ych o w yw an iem  dzieci 
an o rm aln ych . W  w yn iku  ty ch  po­
szu k iw ań  w znanym , pow ażnym  
d zienniku , w  „ L ‘ ln tra n s ig e a n t“  
u k aza ł się  cykl re p o rta ży  E m a n u ­
e la  B o u rc ie r , T on ich  b y ł op tym i­
s ty c z n y ; m. inn. B o u rc ier w sk a ­
z y w a ł na je d n ą  szkołę, z k tó re j 
d zieci napew no w ych od zą  do 
g ru n tu  zm ienione n ap raw d ę  p o­
p raw io n e, m ożna p o w ie d z ie ć : —  
odrodzone.

Pam iętnik nauczyciela 
z zak ład u  ponraw czego

I  oto ostał ni num er tygod n ik a  
„ Y u "  o g ło s ił p am ię tn ik  m łodego 
n a u c z y c ie la  te j w ła śn ie  szkoły 
im . T e o f ila  R o u sse k a , w y c h w a la ­
nej* przed  tygo d n iem  w  „ L T 11- 
t ra n s ig e a n t“ . T y tu ł p am iętn ika  
b rzm i „D z ie c i w  k la tk a c h ". Te 
s ło w a  m ów ią  sam e za  s ieb ie . Do­
p om aga im  z re sztą  fo t o g r a f  ja  u- 
m ieszczon a na czołow ej s tro n i­
c y  „ V u “ : tw a rz  d ziecka p rz y c i­
śn ię ta  do k ra ty , b ezn ad zie jn ość  
w  oczach, gorzkie  sk rzyw ien ie  
u st, rę c e  trz y m a ją  s ię  kurczow o 
ż e lazn ych  p rętó w

J e s t  to w id o k  ok ien ka w . k la tce  
w  szko le  T h eo p h ile  - R o u sse l.

Je d n ą  z  p o d staw o w ych  m etod 
szko ły  je s t  zam yk an ie  dziec: na 
noc do k la tek .

N a u czyc ie l z zakład u  Theo- 
p h ile  - R o u sse l, o g ła s z a ją c y  w 
„ V u “  sw o je  u w ag i i o b se rw a c je ,

c ji p row adzone n iezw ykle  skrom ­
nie. W S ta n a ch  Z jed n o czo n ych  
m ogłem  z zu p ełn ą  sw obodą zv ie- 
dzać w sp a n ia łe  zak ła d y  gdzie 
w y sp e c ja liz o w a n i n au czyc ie le  do­
k sz ta łc a ją  m łod ocian ych  p rz e ­
stępców  i an orm aln ych . T u , u 
nas, m u ry są  w ysok ie , a  w sz y st­
kie b ra m y  zam knięte. N a jz rę c z ­
n ie jsz y  d z ien n ik arz  złam ie sw o je  
p ióro i s trz a sk a  fo to g ra fic z n y  a- 
p arat. A ż eb y  p rzen ikn ąć  do tych  
m ie jsc , gdzie m a ją  „odbudow y- 
w a ć "  dusze, trzeb a  być albo do­
zorcą, albo w ięźn iem . D ostałem  
s ię  tam , ja k o  dozorca.

O p in ja  szko ły  d ep a rtam e n ta l­
n e j T h eo p h ile  - R u u sse ! spocząt- 
ku n ie podobała s ię :  b y ła  zbyt
dobra. In te re su ją c e  by ło b y  po­
znać ta je m n ic e  B e lle  - I le  albo 

.M ettray . S zk o ła  z aś T h eo p h ile  - 
R o u sse l, od 19 2 5  r . n ie  b y ła  ju ż . 
ja k  to  m ów ią, g a le ra m i, a le  
„sz k o lą  ra d o sn ą " , gdzie zb łąkan e 
dzieci o d n a jd u ją  ra d o ść  ż yc ia . 
Z  a n k ie ty  p rzep ro w ad zan e j przed  
k ilk u  la ty , zap am ięta łem  k ilk a  
z d ań :

„S z k o ła  T h eo p h ile  -  R o u sse l re ­
a liz u je  to, co się  w y d a je  n a jb a r ­
d zie j w sk a z a n e  w  tjomu p o p ra w ­
czym ... Jo u v n e t  u cz yn ił z te j 
szko ły , b ęd ące j d aw n ie j w ię z ie ­
n iem  o su ch ym  ch leb ie, k o sz a ra ­
m i celkow em i, w e so ły  u l, gdzie  
ro zbrzm iew a p ra w d z iw y  śm iech . 
P o p r a w i a ć  trzeb a  rozu­
m ieć w  M ontesson  w  p ed agog icz- 
nem  zn aczen iu  tego  s ło w a " .

T a k i m a ją c  są d  o szkole, m łody 
R en e Zazzo ob e jm u je  służbę.

Dzieci —  autom aty
„P rz y sz e d łe m  w  czasie  re k re a ­

c ji .  M a li w ięźn io w ie  b y li w y c ią ­
g n ięc i w  n ie n a g a n n ą  lin ję . N a  
zn ak  n a u cz yce la  40 rą k  podnio­
sło s ię  tym sam ym  ru ch em  do 
w yso k o śc i czoła. P ie rw sz e  spot­
kan ie  z m oim i u czn iam i. D zie­
w ię tn a sto le tn i m łod zien iec o os­
trych  ru ch a ch , kom end erow ał 
d w u n asto letm em i d z ieciakam i.

je s t  „ łc d v m  p edagogiem  s p .c ja - .  _  N iew art0  k  ć _  p o ra _ 
h z u ją cy m  się  w  zagadm . m a tn  | ■ _  . ^  ^
p sych o lo g iczn ych  P ra c o w a ł, ja k o  jć  S1 ja k fś
s ty p e n d v sta  rząd o w y w  S ta n a c h  ,

R ęce  w y c ią g n ę ły  się  i w sk a z a ły  
na d z iesięc io letn iego  m alca, „T o  
t e n !"

—  D obrze, chodź tu ta j, no, 
p rę d z e j! R ęce  n a  p le c y !

Pięścią  pod brodę
M ój k o lega  —  opow iada Zazzo 

—  uderzen iem  p ię śc ią  pod brodę 
podniósł g ło w ę dziecka.

—  J a  cię  nauczę zach o w yw ać 
się  po lu d z k u '

B ła g a ln e  sp o jrzen ie , ręk a  cięż­
ko sp a d a ją c a  na n a d sta w io n y  po­
liczek. D z iec iak  ru n ą ł na ziem ię, 
ażeby n a tych m ia st s ię  podnieść i 
k arn ie  w ró c ić  do szeregu .

W c iągu  ca łego  dnia m ój k ole­
g a  w  m oich oczach p e łn ił służbę, 
k tó rą  m iałem  p óźn iej sp e łn ia ć  ja  
sam  w c iągu  d łu g ich  m iesięcy

Klatki
P o  p o siłk u  południow ym , p o­

sz liśm y  do syp ia ln i, O czekiw ałem  
tra d y c y jn e g o  w idoku d łu g iego  
rzędu b ia ły c h  łóżek, z a m ia st te­
go zobaczyłem  rząd  k la tek .

K o le g a  od gad ł m oje  zd ziw ien ie .
—  T ak , oni śp ią  w  klatkach,, to 

bardzo u ła tw ia  dozór.

P rzed em n ą s ta ły  cz te ry  w ie lk ie  
k la tk i, ja k  d la  cy rk o w ych  zw ie­
rz ą t na aren ie , a k ażd a z n ich  
b y ła  p od zie lona n a  d ziesięć  osob­
n ych  p rzegród . W  k ażd e j p rze­
gródce le ż a ł m ate ra c  z tra w y  
m o rsk ie j.

N a  g e st w ych o w a w cy  m iesz­
k ań cy  k la tek  sta n ę li n a  baczność 
pyzy sw ych  „p o k o ja c h " .

—  R ę ce  na d rz w i! W e jś ć !
C iąg le  z tą  sam ą autom atycz-

s ty p e n d y sta  rząd ow y 
Z jed n o czo n ych , a po p ow ro cie  o- 
trz y m a ł nom in ację  na w y c h o ­
w aw cę  w  M ontesson . P rz y b y ł do 
szko ły  z zapasem  e n e rg ji , pełen 
z a p a łu , w yd o sk o n alo n y w  n a jn o w  
sz ych  i n a jsu b te ln ie jsz y c h  m eto­
d ach  —  po czterech  m ie siąca ch  
p ra c y  w  n a jle p sz ym  fra n c u sk im  
zak ła d zie  poprawczym i, podał się  
do d y m isji.

W zorow a szkołę
W ięzien n ictw o  —  rozpoczyn a 

sw ó j p am iętn ik  —  je s t  w e F ra n -

ru ch .
K la sn ą łe m  w  ręce  —  dzieci 

z ro b iły  ć w ie rć  obrotu  i w yk o n a ły  
k om endę: ro z e jść  s ię !

D ru g i g e s t :  dzieci z b liż y ły  się  
do p rzegród ek . B y ł to ja k b y  cud 
a u to m a ty z m u : cn łop cy  w z ię li o- 
buw ie, i s ta n ę li w  rzędach .

—  K to  tam  g a d a ł ! P rz y z n a ć  
s ię  z a ra z ! —  Isto tn ie , c iszę  n a­
ru sz y ł lekk i szept.

—  Je ż e l i  s ię  n a ty c h m ia st n ie  
dow iem , sześc iu  będzie u k a ra ­
nych !

„Latarce ambulatorjum"
Operacje w  sam o lo c ie
Lotnictwo sanitarne Z S R R  odgry­

wa już poważną rolę w  przewozie 
chorych, kiedy godziny- i minuty de­
cydują nieraz o życiu człowieka. Nie­
kiedy byrwa konieczna naty-climiasto- 
wa operacja. Takich uperaeyj nie 
było można dokonywać w- sanitar­
nych samolotach dotychczasowej 
konstrukcji, ponieważ samoloty te 
były zbyt małe. Dlatego zrodziła się 
m yśl wybudowania „powietrznych 
ambulatorjówT“ j które zuopatrzone w- 
maszynę, skontruowaną przez inż. 
Szawrowa. „L ata jące  ambulatorjum ‘ 
posiadać będzie kabinę dla 12  ospb, 
w której będzie można ulokować 
7 —  8 chorych, lekarza i wszystko 
potrzebne do operacji chirurgicznej. 
W samolocie będzie można dokony­
wać bezzwłocznych operacyj i pod­
czas lotu. Niebawem pierwszy lot 
„latającego ambulatorium ‘ odbędzie 
się na lin ji Moskwa — K ijó w .

n ą d ok ład n o ścią  żelazne d rzw icz­
ki z o sta ły  o tw a rta

—  Z a m k n ą ć !
Z g rz y t zamków7. P o lecen ie  Zo­

sta ło  w ykon an e.
T rz y  zam ki b y ły  w  porządku,;! 

c z w a rty  nie o b ra ca ł się . P o w ie­
działem  o tem  m ojem u koledze.

—  ...To dowodzi, że uczeń  m e 
z a trz a sn ą ł p orząd n ie  drzw i, ju ż  
my się  tem  za jm iem y... Od je d ­
nego rzutu  oka z o rje n to w a ł się  
w num erze w in o w a jc y .

—  C itro u ille , do m n ie !

D ziecko trw o ż liw ie  u ch y liło
d rzw i. N a u c zy c ie l sp o jrz a ł gro ź­
n ie  i zb liży ł się .

Zanim  d zieciak  zd ążył podać 
ja k ie k o lw ie k  w ytłu m aczen ie , ude­
rzen ie  w ych o w aw cy  z w aliło  go 
na ziem ię. M alec  zan osząc  się  
łkan iem  u c ie k ł sku lo n y w  k ąt 
k la tk i.

—  N o, C itro u ille , j a  n ie  lub ię  
m u z y k i!

Z ła p a ł ch łopca za  włosy-, a  gd y  
dziecko u ch y lało  s ię  od uderzeń , 
n a stą p ił m u na nogę sto p ą  i 
p rz y c isn ą ł obcasem  w ie lk i p alec  
u nogi. C itro u ille  p od n ió sł ku 
nam  tw a rz  z a la n ą  łzam i.

D ziecko, d rżąc z p łaczu , 
w straą sa n e  łkan iem , um ilkło .

—  N ie  chcę, żeb yś p ła k a ł!
Ł z y  m imo to le c ia ły , ja k  groch ,

po czerw on ych  p o liczkach .

—  U w a ż a j, id jo to , m oczysz po­
dłogę.

Znów u w  k o ry ta rz u  rozległo  
się  echo p oliczka. C itro u ille  po­
c z erw ie n ia ł je szcze  b a rd z ie j, za­
m knął oczy, p rz yc isn ą ł pow ieki, 
żeby zatrzym ać łzy.

—  A ch , ja k i ty  te ra z  je s te ś  
p ię k n y ; te ra z  u śm iech n ij się  do 
n a s !

D ziecko op uściło  głow ę.

— U śm iech n ij się , a leż  u- 
śm iech n ij się , pokaż panu ja k  to 
się  ż a rtu je  w n asze j szkole!

C itro u ille  n ie u fn ie  p odm osł 
g ło w ę; potem  —  grym asem  p eł­
nym  ża lu  i s tra c h u  odsłon ił m a­
łe b ia łe  zęby7" .

W  dalszym  c iągu  sw ego  p a ­
m iętn ik a  R en e Zazzo o p isu je  ca ły  
dzień p ra c y  i nauki, dzień z 
„T h e o p h ile  - R o u sse l" , p od aje  
p rzyczyn y , k tó re  zaprow ad ziły  
ich  jo  zakład u  p op raw czego , cy­
tu je  w s tr z ą s a ją c e  lis ty  dzieci t. 
zw. tru d n ych  do p row ad zen ia , 
b ła g a ją c y c h  rod ziców , ażeby za­
b ra li je  z „u śm ie ch n ię te j sz k o ły ".

K ogo obchodzą dalsze  lo sy  Ci 
tro u ille ‘a. n ie ch a j dow ie się . że 
w  nagrod ę za p ięk n y  uśm iech  
C itro u ille  otrzy7m ał łagod n ą ka 
r ę :  m ycie  przez c a la  noc u b ik a c ji 
zakład ow ej i n ocn ych  naczyń .

Człowiek o Żelaznem zdrowiu
P r z e ż y ł  1 6  w w a d k f i w

— —  .........  1 Nr. 276 :

S ą  ludzie, k tó rzy  m a ją  żelazne 
w p ro st zdrow ie, k tó rych  zabić n ie 
m ożna, k tó rzy  p rz e jd ą  w ie le  k a­
ta s tro f  i ż y ją  c ią g le  d a le j, ja k  
gd yb y  nie z kości i c ia ła  się 
sk ła d a li, a le  z żelaza  i gum y, 
czy coś w  tym  ro d za ju . O takim  
n iezw yk łym  człow ieku  donosi 
p ra sa  w ło sk a . J e s t  to G ennaro 
A rra u . W p raw d zie  nazw isko nic 
n ic m ówi, a le  w ła śc ic ie l je g o  ma 
bardzo w ie le  do pow ied zen ia .

Otóż ten G ennaro  A rra u , za­
m ieszk ały  w  T u rre  del Greco pod 
N eapolem , p o siad a  n ie z w yk ły  re ­
kord. M ia ł on w  ż yc iu  16  n ie­
sz częśliw ych  w yp ad ków . O becnie

, p rzychodzi do zd row ia  po ziania- 
ni u b io d ra w  upadku z d rab in y  
kolo sw ego domu. W sw ojem  dłu­
giem  życiu , lic z y  bowiem  la t  83, 
był trz y  ra z y  rażon y p io ru n e m ; 
raz b y ł z a syp a n y  w  kopaln i w ę­
g la  ; raz  sp ad ł z w ysok iego  ru sz ­
to w an ia . R az rów nież b y ł w y ­
strze lo n y  n aw et z a rm aty  i u leg ł 
przytem  strac e n iu  oka i r ę k i ;  był 
też z a g rzeb an y  trzem a tonnaroi 
g lin y  i raz  sp a d ł z 30-stopow ego 
u rw isk a . P ew n ego razu  koń zrzu ­
cił go ze sieb ie  i c ią g n ą ł przez 
znaczną od ległość. Zeszłego roku 
zaś u le g ł złam aniu k ilku  k o śc iy
gd yż p rz e jec h a ł 
chód ciężarow y7.

po nim  sam o-

Czy dziedziczy się
In te lig e n c ję  i dośw iadczenia

Ciekawe eksperym enty  na 2 pokoleniach szczurów
Przyrrodnik i zoolog niemiecki, 

profesor Tolmann, postawił sobie za 
zadanie rozstrzygnięcie kwestji,, czy 
też człowiek będzie się doskonalił u- 
mysłowo i duchowo, wznosił na co­
raz wyższy szczebel, czy też poziom 
kulturalny ludzkości bedzie spadał 
coraz bardziej; Jednem  zaś z pytań 
ubocznych, którego rozwiązanie in­
teresowało uczonego pozatem, byda 
kwestja, cży głupota jest dziedzicz­
na, czy upośledzenie umysłowo jed­
nej generacji przekazuje się dru­
giej-

Yby daććfobic* samemu odpowiedź 
na postawione pytanie, Tolmann 
przeprowadził szereg doświadczeń 
nad szczurami. 'Wybrał więc szczu­
ry7 głupie i mądre. Po czem pozna­
wał je ?  Czem m ierzył inteligencję 
szczura? Uciekł się do wypróbowa­
nia najsilniejszego instynktu u zwie­
rząt —  głodu. Zbudował w tym ce­
lu pomysłowy labirynt, na wzór po­
dobnych w Luna-parkach, wyposażył 
go przytem  w rozmaite zasadzki i 
przeszkody. U w7yTjśeia  labiryntu po­
stawił miseczkę ze słoniną, ‘szczuta 
zaś ulokował przy -wejściu do labi­
ryntu. Woń smakowitej słoninki nę­
ci głodnego , szczura, powonieniem 
wyczuwa obecność przysm aku i za­
puszcza się śmiało w labirynt. Tu 
jednak sprawa n ie łatw a: w połowie 
drogi wpada. w ślepą, bez wyjścia,

uliczkę. Zawraca i  pędzi inną dro­
gą, tu znów uderza go wyładowanie 
prądu elektrycznego; znowu kręci, 
kołuje, dostaje się w  koło zamknię­
te, szuka zeń w yjścia  i jeśli dopisuje 
mu kśpiyl^ pamiec, przezorność —
wydostaje się wreszcie na wolną, dro­
gę i szczęśliwie dobiega do wyjścia, 
do upragnionego celu do im ski.
zo słoniną.

Gdy tak szczury odbywały jeden 
jio drugim swoją wyprawę egzami­
nacyjną, profesor stał ze stoperem 
w ręku i notował skrupulatnie czas 
i przebieg perypetyj zc szezm airi. 
S taw iał stopnie, określał inteligen­
cję szczurów, dzielił jc  na mądre i  
głujiic. Rodziny głupich i mądrych 
szczurów umieszczane były  osobno, 
w różnych klatkach i —  rzecz pro­
sta —  mnożyły się. N a młodcm po­
koleniu szczurzeiit profesor przepro­
wadzał tc same doświadczenia z la­
biryntem. I  okazało się, żo istotnie 
miodu generacja szczurów mądrych 
dziedziczyła inteligencję po rodzi­
cach. a upośledzono młodo szczur­
ki —  głupotę po swoieli rodzicach.

Stąd do wniosku o dziedziczeniu 
głupoty7 u łudzi było blisko, aż za 
blisko. Ale h istorja i doświadczenie 
wykazały7 dobitnie, że u ludzi jest 
inaczej i żo głupota i  inteligencja 
i.-ie są dziedziczne.

„Wspaniały Książe
tajemnicy królewskie! 1; c i

D n ia  1 7  w rz e śn ia  r. b odbył 
s ię  kon w en t m aso ń sk i w  re zyd en ­
c ji  W ielk iego  W schodu p rz y  ul. 
C ad et w P a ry ż u . M ia ły  tam  być 
om ów ione rozm aite  sp ra w y  z „ tro ­
ską  o p ra w d ę  i sp ra w ie d liw o ść " . 
którem i to cnotam i, ja k  w iadom o, 
m aso n erja  ta k  się  odznacza.

J. Jukowsk: 3 )

MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

<
W ezw ał p o ru czn ik a  i p o w ierzyw szy  mu lu d zi pod po­

zorem , że m a w a ż n ą  sp ra w ę  do z a ła tw ie n ia  w  dow ódz­
tw ie, u d ał s ię  w  k ieru n k u  k o szar. Po drodze w stą p ił do 
sp ó łd z ie ln i, w y p ił szk lan k ę  sod ow ej w o d y i ro zm yśla ł, 
co d a le j p ocząć. G d yb y n ie  to, źe m ial po  ćw iczen iach  za­
m eld ow ać s ię  u m a jo ra , p oszed łby do domu położyć się  
sp ać .

—  P ó jd ę  do T o śk a  —  p o sta n o w ił n a g le .
B y ł to em erytow an y k ap itan , A n ton i L e w ik . Z n ie ­

w iad o m ych  p rzyczyn  po sp en sjo n o w an iu  się , ku  o gó l­
nem u zd ziw ien iu , p ozostał w  B ło to w ie . W y n a ją ł m iesz­
k an ie  w  domu pew nego s ie rż a n ta  i żył z k ob ietą, k tó rą  
je sz cz e  w  czasie  czyn n ej słu żb y  uw iód ł, ja k o  m łodą s tu ­
dentkę, i z a b ra ł do sieb ie . P e łn ił  fu n k c je  kom endanta 
„S t r z e lc a " ,  ro z je żd ż a ją c  po w sia c h  i o rg a n iz u jąc  nowe 
od d z ia ły . P^-zy te j sposobności u p ija ł się  zw ykle . By ł 
to je d n a k  w  isto c ie  sw e j z g ru n tu  p oczciw y chłop i b a r ­
dzo dobry k o lega , a przytem  in te lig e n tn y  dość i rzutk i 
człow iek. Z w o jsk a  poszedł przez p ija ń stw o . O fiara  m a­
łego garn izon u .

D aleck i z a sta ł go je sz cz e  w ióżku. K o m en d an t w y g lą ­
dał ża łośn ie . O brzękła, z ap ijaczo n a  tw arz , czerw one b ia ł­
k a  oczu, rozczoch ran e w ło sy  i w y z ie w y  alkoholow e w  po­
k o ju  św ia d c zy ły , że L e w ik  w ró c ił z objazdu, Od zadu­
chu panującego- w  pokoju  poczęło D aleck iego  m db ć po­

now nie.
—  P o  k iego  d jab łam  tu p rz y la z ł?  —  zaK lął.
L e w ik  n a to m ia st u c ie szy ł się  nim  bardzo. N ie  d rę­

czył go k ocio kw ik . P rz e c iw n ie , po całon o cn ych  p ija ty k a c h  
b y w a ł w ła śn ie  w ym ow n y, w p ro st gad atliw 7y. B la g o w a ł 
p rz jrtem, ile  w laz ło .

—  S te fc iu , k o ch asiu  -— ś c isk a ł rękę D aleck iego  —  
dobrze, żeś p rzyszed ł, m asz p o jęc ie , ja k a  sty p a  b y ła  w  
Żu k ow ie?

—  Rhm m  —  rż a ł z zachwy tu, rozw odząc się  nad 
p rzyg o d ą  z ja k ą ś  d z iew oją  żukowrską.

—  M ów ię ci rz e p a ! —  ś lin ił  się , m a lu ją c  soczyste 
obrazy tego p rzeżycia .

D a le ck i w ie d z ia ł, że L e w ik  zm yśla  w  sw ei ch oro b li­
w e j e ro to m an ji i stąd  też n u ży ły  go o p o w ieści ko legi 
M y ś la ł o tem, poco tu w ła ś c iw ie  p rzyszed ł.

—  Ik... —  czkaw ka p rz e rw a ła  LeW ikhw i —  P s ia ­
krew7! S łu c h a j, S te fc iu !  T am , w  k red en sie  stoi b u te lczy­
na... —  ik... —  p ręd ze j n a le j, bo m i czkaw ka k iszk i \v jr-  
w ie .

D aleck i n a la ł w ódkę do szk lan k i, gd yż n ie  zn alaz ł 
k ie liszk a , w z ią ł też z kred en su  s f la c z a ły  ogorek  i p o sta ­
w ił zakąskę  na nocnym  sto lik u , obok łóżka.

—  Szu łym  A le jku m ... P i j  —  zap ra sz a ł L e w ik  D a­
leck iego .

D aleck i wzdry g n a ł się . Zapach  w ódki o d trą ca ł go. 
W ziął je d n a k  i, p rz e z w y c ię ż a ją c  obrzydzen ie, w yp ił. 
W ódka w ró c iła  mu do g a rd ła . Om al n ie  d o sta ł to rs ji , za ­
g ry z ł w ięc szybko ogórkiem . L e w ik  dopił re sz tę  za w a rto ­
śc i, p rz y m y k a ją c  w  rozkoszy oczy.

—  M am a, n ie  w ódzia  —  c h ry p ia ł zap ijaczo n ym  gło­
sem .

Do p ow tórn ego w y p ic ia  n ic  dał się  ju ż  D aleck i n a­

m ów ić. L e w ik  p ił w ię c  sam  bez p rz erw y , t r a jlu ją e  te ­
raz  —  na odm ianę —  o sw7oich su k cesach  strze leck ich .

W tem w e sz ła  do pokoju  p an i H ele n a . P a trz ą c  na je j 
z grab n ą , m łodą p ostać , św ieżą  i ła d n ą  tw arz , D aleck i 
zaw sze się  dziw7ił , ja k  to się  d zie je , że ż y je  ona z L e w i-  
kiem , fiz y c z n ie  o d stręc z a ją c y m  opojem  i erotom anem . 
S w o ją  d ro gą , L e w ik  p o sia d a ł w szelk ie  w ła śc iw o śc i 
szczerego  i dobrego człow iek a  i od znaczał s ię  hum orem  
o ryg in aln ym , choć w7yb itn ie  ru b aszn ym . Pom im o b ir- 
ban ck ich  w yczyn ów , w7p raw d zie  n iew id o czn ie, a le  na 
sw ó j sposób p ra w d ziw ie  k och ał H elenę.

—  Je sz c z e  ci m ało ?  —  w sk a z u ją c  na w7ódkę, o fu k n ę­
ła  L ew ik a  H elen a . R ó w n ocześn ie  w y le w n ie  w ita ła  D a­
leck iego .

—  D la  S te fc ia  tru cizn ębym  w y p ił. L u sie ń k a , a n io ł­
ku, d a j coś p rz e g ry ź ć  le p ie j, p o ca łu ję  cię za to, ciupu- 
neńko m oja  —  sko m lał L ew ik .

—  F u j,  obrzydliw 7y  p ija c z y n a !
T w arz  H elen y  s fa łd o w a ł w7y ra z  n ieu k ryw an ego  

w7strętu .
—  C o ? —  u d aw ał ob urzen ie  L e w ik . —  N apędzę cię  

na sto w ia t r ó w 1
Z a  ch w ilę  je d n a k  znów przym iln i s ię .
—  Je d n e g o  grzyb ka , kotu siu , ryd zyk a . W iesz, że S te f-  

cio to lubi.
D a leck i w sta ł, ch cąc  pożegnać się . L e w ik , n ie  k rę ­

p u ją c  się , w ysk o cz y ł z łóżka, p osad ził go s iłą  spow7rotem  
na krzesło  i, u d a ją c  g ir lsę , zaczą ł w7y g in a ć  się  i p od ry­
g iw ać

—  D obrze, ju ż  dobrze, zostanę, ty lko  w łaź  ao łóżka, 
Św inio je d n a  —  rzek ł z rezygn o w an y  D aleck i.

—  T ak , tak , zostań , S te fk u  —  p ro s iła  i H elena.
(D . c. n .) .

W ielu  „ b r a c i "  ocl godz. 9-ej ra*- 
no cisnęło  s ię  do d rzw i rezyd en ­
c ji, licz ą c , iż będa m ogli p rz y  p ra ­
cy  być obecni w zw ykłym  c h a ra k ­
terze  „b ra c i g o sz c z ą c y ch ". A le  w 
tym  roku  sp o tk a ł w7ie lu  z n ich  
zaw ód. W ie lk i W schód, m e będąc 

'^zupełnie p ew n y  sw oich  m az i, 
zo rg a n iz o w a ł sw ego ro d za ju  f i l t r  
i p rz ep u śc ił ty lko  m asonów  spe­
c ja ln ie  poleconych  p rzez loże re- 
g jo n a ln e . N ied ość tego, z o sta ­
ły  zastoso w an e dodatkow e ostroz 
n o sc i: sp raw o z d an ia  z posiedzeń  
konw entu nie będzie s ię  druko- 
w7ać, ja k  zw ykle  dot.ychczas w  po­
sta c i b ro szu ry , o raz  z w yk ły  b an ­
k iet na zakończenie p rac  n ie  od 
był się . „C z c ig o d n i"  o b a w ia ją  się  
n ie d y sk re c ji, a ich now7e m etody 
dowodzą, że wr łon ie  m asonerj* 
n ie  w szystk o  je s t  w  porządku. 
N iek tó rzy  z „ b r a c i "  z a p ytyw a li, 
czy aby na konw encie  ob ejdzie s ię  
bez incydentów 7, bow iem  w ażne 
k w e st je  b y ły  przedm iotem  obrad , 
ja k  „spraw ni S ta w isk ie g o " , „b a ­
dan ie doktryn  fa sz y sto w sk ic h  i 
sposoby ich  z w a lcz a n ia ", „c z w a r­
ta  re p u b lik a " , „ ja k  zapew n ić  o- 
bronę m a so n e r ji" , „n ad ch od ząca  
w ie lk a  rew7oluL-ja“ , „ru ch  ch rześ­
c ija ń sk ie j m łodzieży s tu d e n c k ie j"  
„p ra s a  w y s łu g u ją c a  się  i p ra sa  
w o ln a "  i t. d. i t. d. Je d n a k  niem a 
ta jem n icy , k tó re j m ożna ustrzedz 
wobec n ied ysk retn ych  uszu i ta- 
k ichże ust. D latego  w7ą tp liw e  
się  w yd a je , c/.y „w s p a n ia ły  K s ią ­
żę T ajem n icy K r ó le w s k ie j"  bę> 
dzie bezw zględ n ie  pew ny dy­
sk re c ji.

6.66.62
Sekre-

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny);
(dz ał polityczny i ekonomiczny); 6.66.69 (dział miejski i litn r.-a ru ); 6.66.59 (międzymiastowy), 
a rz  redakcji wzyjmuje in‘ :-e=antów codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt w godz. 11—12. 

ADMINISTRACJA: Warszawa, 7goda 1. Telefony: Administracja i darząd 691 64. Prenum erata 691-66.
Wydział ogłoszeń 691 56. Skrzynka pocztowa 745. Adrea telegraficzny — A B C  W arszawa. Kon .o 
1 .  K. O. Ni 13550

PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz, Aleja Józefiny 11, teL 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, teL 69;
Włocławek, Cyganka 26, teL 136.

PRENUMERATA: miejscowa (z odp-iszemem do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 miei ięcznF. Konto o r ­
kowe P. K. O. Nr. 13550.
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• e »  | / j  1  f - y p  | Ł  m za miejsce wysokości 1 m ilimetra przez szerokość jednej szpai-
Ł ty  (na wszystkich stronachpo 6 szpalt): n a 1 -ej stronie —  1 zl.

w tekścu (wśród artyku łów ) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 — na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zŁ Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie —  30 gr. Nekrolozja po 
' 0 gi_ Drobne po 2u ‘gr. za yra: Juzf litery w ogłoszeniach „drobnych”  liczy się za oddzielne wyrazy; 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N .), a komunikaty _ specjalne cyfrą

(K om .). Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

Wydział rgłoazeń: Zgoda l ,  teL 691-66 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński
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